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"Partia dąży do zapewnienia równości w dostępie do dób 
kultury wszystkich środowisk społecznych oraz do rozwoju 
aspiracji i aktywności ku.ltu.ralnej ludzi p7·acy". 

(Z projektu Programu Pe-lskiej 
Zjednoczonej Parti i RObotnicze-jl. 

I. 

R 
ULTURA, jakby ·przynaj~ 
mniej wynikało ze stałej 
obecności tej tematyki w 

ż7(ciu publicznym i społecz­
nym naszego województwa, 
tudzież obejmujących coraz to 
nowe kręgi i środowiska po­
święconych jej narad, konfe­
rencji i dyskusji, nie jest u 
nas lekceważona, ani spycha­
na na margines. Dostrzega się 
i docenia jej znaczenie, jej 
ważność jako siły na'pędowej 

. spQłecznego rozwoju, dostrze­
ga potrzeby i niedostatki, de­
klaruje świadomość, że od roz­
woju kulturalnego jednostek, 
w sumie więc całego społe­
czeństwa, zależy bardzo wiele, 
pOdkreślając nie bez słuszno­
ści, - iż udział w życiu kultu­
ralnym i jego współtworzenie 
czyni nasze życie bogatsze i 
pełniejsze. W przenośni, ale 
i dosłownie. -..'" 

Tyle retoryka i deklaracje. 
Powszechnie prżecież zgłasza­
my i to nawet, często, wiele 
zastrzeżeń wobec funkcjono-

. wania tej sfery społecznego 
życia. które to zastrzeżenia -
jeżeli ą uzasadnione. a nie 
ma powodu w to wątpić -
powinnv rodzić odpowiednie 
post'ulaty programowe dla po­
lityk i kulturalnej. zmierzające 
do zmiany sytuacji , jeśli nie 
od raz.u, to przynajmniej w 
najbliższej lub biorąc pod u­
wage c;komplikowane względy 
ekonomicme. trochę dalszej 
przYc;złości Byle nie była to 
prz~'szłość zbyt odlf'gła . . 

Jakie ~ą te zastrzeżenia? 

Mówi się najwięcej i naj­
cZęściej o brakach kadrowych 
i niedostatk~h tak zwanej 
kulturaln~j bazy-, skąpych ·fi-

• 

nansach, zapóźnieniach tech­
nicznych, ale równocześnie o 
nikłym uczestnictwie społe­
czeństwa, jego różnych środo­
wi k zwłaszcza robotni­
czych i wiejskich - w życiu 
kulturalnym, o małej atrak­
cyjności tzw. kulturalnej ofer­
ty. zgłasza też uwagi wobec 
aktywnOŚCi środowisk twór­
czych. 

Czy wszystkie te zastrzeże­
nia, pretensje i negatywne 
oceny są sJuszne? - zastana­
wiał się po przedstawieniu icb, 
wiceWOjewoda kielecki Woj­
ciech Nosek, w swoim wystą­
pieniu na marcowym posiedze-

-niu plenarnym Komitetu Woje-

1 

/ ' 

Zbigniew Nosal 

wódzkiego PZPR w Kielcach, 
i sam sobie udzielił odpowie-_ 
cizi, że nie wyłącznie. Różnie 
bowiem można je interpreto­
wać. Każda ocena zależy wszak 
od punktu odnif'sienia i gdy­
by na przykład na możli­
wości uczestniC7f'nia mieszkań­
ców Kielecczyzny w życiu kul-

- turalnym spojrzeć z perspek­
tywy innych, bardziej zanie­
dbanych ośrodków, a nawet 
krajÓW, mogłoby to być po­
równanie wręcz porywające, 
ale oczywiŚCie nie o takie na­
deI' optymistyczne dla nas 
porównywanie chodzi. Wice­
wojewoda woli nawet przyjąć 
mniej korzystne opinie, bo po-
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zwalają ostrzej widzieć braki 
i zapóźnienia, dokładniej zo­
baczyć. jak mało środków i 
czasu przeznaczamy na kultu­
rę, także zresztą w życiu co­
dziennym, indywidualnym, a 
nade wszystko zmuszają do 
jeszcze większej mobilizacji sił 
i poczynań, do wytyczania 
większYch niż w warunkach. 
samouspokojenia, odważniej­
szych celów. 

II. 

Najpierw więc o tym, co 
umownie i nie najładnie.i na­
zywa się kultmaIną bazą· 
Skorzystam z przygotowanej 
na plenarne obrady Komitetu 
Wojewódzkiego PZPR przez 
partyjną Komis.ię Kultury in­
formacji omawiającej tan śro­
dowisk twórczych oraz instv­
tucji i placówek upow. zech­
niania kultury w wojE'wód2-
twie kieleckim dość wyrywko­
wo i - powiem od razu -
tendencyjnie . wybierając nie­
jasne i św\adczące o osiągnię­
ciach, potwierdzające nasz 
spory zresztą ~lan kulturalne­
go pośiadania fakt)', ale wlas­
nie rzeczone niedostatki. 

ie dlatego, że chciałbym 
rozmyślnie pominąć oczywiste 
osiągnięcia. bądź zaciemnić ich 
obraz, lecz po to, aby wszyst­
kim dobitnie uzmyslowić, ja­
kie jeszcze bardzo wielkie ma­
my potrzeby i jakim iesteśmy 
pod wz!!lędem kultmy pełnym 
głębokich dy!lptopdi'cji regio­
nNn. 

Najwyrazist zym tego przy­
kładem mogą bye ch~ba ame 
:ki. e lee i cala reszta wojewódz­
twa. 

Jezl'!li 35 jJlaeowkom ul'llnv-­
szeehniartia klJłlury znajdllją­
e;th się w P(js7.cż~g(jlny ·h ki(!­
le>ckich tJsiedlaeh 16 plflCÓW­
kern art · t ;ezt1yrn z teati'8mi 
i filharmOr1'ią , I '~ It~l ~arniem; 
8 galeriom sztuki-ł' pdt1ae 30 
liliom bibliotecznym i 7 ki­
i1tlm stolie~' ~~o.lewódżtwa, 
Jjl'żeclw: tawimy 7 tylko mi~j­
skc:l-gmirinych i 11 wiej kich 
damaw &:ultur:\'. 79 wiejskich 
l S miej kich świetlie, 17 ta­
łyeh i 10 obiazdowych kin 
Braz Hl księgarni lsthiejąc.-h 
w eał€] tel resz.eie =- ZI'aut::' 

mierny ogrom dysproporcji. 
A pewnie nie muszę , dodawać, 
że !CIzie o ' ki lka mi.ist i 57 
gmin. ~ których - jak na iro­
nię - najgorzej właśnie ptld 
kulturalnym względem wie­
dzie się ~mindm z Kielcami 
sąsiadujątym. Gdrhu, Jl;fasło­
wowi i Miedzianej Górze oraz 
wsiom - choć to już inna 
sprawa' - najbogatszym, żeby 
tylko wymien\ć SkaJbmierz, 
Z10tą Pińczowską i Kazimie­
rzę· 

Pra wie połowa kieleckich 
gmin nie ma ośrodków kultu­
ry, a w najtrudnipjszych wa­
runkach pracują tam świetlice , 
które najczęściej prowadzą lu­
dzie z wyksztaJceniem... pod­
stawowym lub co najwyżej 
zasadniczym zawodowym. 

RóWnie' poważnym proble­
mem ograniczającym rozwój 
dzia lalności kulturalnej na 
wsi - cytuję wspomnianą in­
formację - jest ni ki poziom 
wykształcenia ogólneg'o gospo­
darzy klubów. ieookojacym 
zjawiskiem jest także brak 
zaangażowania inteligencji 
wiejskiej do .społ~cznej dzia­
łalności kulturalnej, zwłaszcza 
nauczycieli, 'których udział w 
-pracy k lubu, czy świetlicy 
byłby znakomitą kontynuacją 

procesu wycho vawczego pro­
wadźonego w szkole. Notuje 
się także bardzo nieznaczny 
udział organizacji młodzieżo­
wyc'h w pracach i działaniach 
wiejskich placówek. 

Brak odpowiednich kadr 
nie dotyczy wyłącznie klubów, 
podobna ytuacja występuje 

we wszystkich prowi ncj tma 1-
rtych. czy iak kto woli - te­
renowych, ale nie tylko, P~­
cowkach oraz instytucjach u­
pow z~ehniania kultury. Przy 
czym podhe zastanowi~nia , a 
tnoż~ naw f wprost poa.i~eia 
jakichś zdecydowanych kro­
ków jest to, że zaledwie po­
łowa aosolwentów istniejąc­
go już: dwanaście lat kierunku 
pedagogiki pracy kultUJ'alno­
-oświatowej kieleckiej Wyz-
zej Szkoły Pedagogicznej pra­

cuje zgodnie z ukonczonymi 
studiami. To jakby reguła. 
która petwierdza wyjątek: ab­
salwenei wychowahla fnt.izYcz­
nege t!j samej neielili niemal 

wszyscy pracują w szkołach, 
ucząc muzyki. 

III, 

bboJ{ tyeh kłopotow, naj­
ważniejszym problemem są 
pieniądze, a właściwie ' ich 
brak. Z budżetu - mówił na 
plenum Wojciech Nosek 
wystarczy zaledwie na pod­
trzymywanie istnienia insty­
tucji i placówek. nie ma już 
natomiast na ich działalność 
merytoryczną, a więc na to, 
co jest ich właściwym celem, 
no l całym ith utrzymy\v:l.­
nia sensem. Ograniczeme do­
tacji groźi w przysz10ści lik­
wltlacją niektórych placówek. 
GrOźba zawieszenia dzialalne­
ści wisi nawet nad kieleekim 
tea tr~!n i fiiha rmonią. 

Jak temu zaradzić? Gdzie 
szultać f'ózwiazania? 

Dętacje 1. ci~ntr:a Inegtl Fuń­
dusz1.1 Roz\Voju Kultur, są w 
tym r dku niewystarczająee, 
pd:16staje szukanie inn. eh, u::. 
stawo ~o prz widzianych źró­
d~t wi~e :\T nadwyik8t:h Bud,; 
zetowycli ; fl1lidu fseH gtilin, 
dobrtlwfilnyth opłataen i dat::. 
kaeh z żakladowy('h fundu­
szów seejaJhych panstwow eh 
fabryk i zakładów pracy. Shl­
smie i bardzo zcleeydowanle 
na mafcowym kieleckim pl e; 
num phypomniano, ze socj:1~ 

Hstyczhy zakŁad prac:y ma 'IN 

swoich obowiązkach nie tylko 
zadania gospodarcze, · winien 
także tro zezyc się o potrzeby 
kulturalne i zaspokajanie tych 
potrzeb .,woim załogom J ich 
rodzinom. Zasłanianie się sła­
wnymi rzema .. s" ni~ ma en­
su, nie może i nie powinno 
być przeciw takim 0bowiąz; 
kom a wiec i w"datkom argu­
mentem, skoro 'zarówno cyto::' 
wany na początku tego teksh:t 
projekt Programu Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotru­
czei. jak i te~v Komitetu Cen­
tralnego PZPR uważają upo-
zerhnianle kulturv - pod­

kreślali to do ' ć często w T<:tę­
pujący na plenum członkowie 
partii - za jeden z podsta\\'o­
wy ch celów p0lityki. mający 
służyć umacnianiu w poł<:'­
czeństwie socja listycznego sy­
stemu wartości Wielu tez mó­
wiło, że upowsz~chnia:hie o­
światY i kult\trJ' jeSt warun;' 



http://sbc.wbp.kielce.pl/



http://sbc.wbp.kielce.pl/

. 

, 

o SZERSZY 

DOSTĘP 

'p ARTIA ~ędzie popierać rozwój ma­
sowego t . aktywnego uczestnictwa 
społeczeństwa w dobrach kultury 

i przeciwstawiać się zjawiskom ograni­
czania tego uczestnictwa, w tym powodo­
wanego narastaniem barier finansowych , 
Konieczne jest w związku z tym 7'ozwi­
nięcie form udziału w kulturze, finanso­
wanych z funduszu społecznego, zwłaszcza 
bibliotek i domów kultury oraz większe 
wsparcie dld ruchu. społeczno-kultu'ralne­
go, Należy uruchomić przedmiotowe do­
towane, warttlściowe, m.asowe serie książ­
kowe, dostępne dla ludzi nwIo zarabiają­
cych, W celu usunięcia barier w dostępie 
do kultury i zapewntenia przysługującego 
wszystkim obywatelom Polski Ludowej 
prawa do uczestnictwa w kulturze 'nie-
zbędne są: ' 

- wprowadzenie do systemu edukacji 
wszystkich szczebli i 7'odzajów szkól (w 
tym zawodowych) tematów z wiedzy o 
kulturze oraz wychowania estetycznego; 

- stworzenie i realizacja programów 
upowszechniania kultury i wychowania 
estetycznf'go calego społeczeństu a w środ ­
kach masowego p7"zekazH i systemi.e in­
stytucji kulturalno-oświatowych; 

-,- aktywizacja działań pal,tii, stron­
nictw politycznych, spóŁc!-zielczości wiej­
skiej, PGR, RSW "Prasa-Książka-Ruch", 
resortów rolnictwa i oświaty na rzecz 
upowszechniania kulwry na wsi 01'aZ 7'OZ­
woJu instywcji jej upowszechniania; 

- wzrost produkcji książek do 8 egz, 
na 1 mieszkańca w roku ' 1990, a także 
filmów pełnometrażowych do 50 w roku 
1990, wzrost p1'Odnkcji płyt i roz~ój pro­
dukcji kaset wideo oraz sprzętu magne­
towidowego, a także kamer do t lerecor­
dingu, przy jednoczesnej dbałości o za­
pewnienie poziom'\.L książek i filmów sto-

/ 

sownie do potrzeb społeczno-wychowaw­
czych; 

- wzrost nakładów na kulturę możli­
wie uwzgędniajqcy potrzeby instytucji 
kultury w okresie zwiększających się 
aspiracji a1'tystycznych i wZ1'astającej ilo­
ści czasu wolnego od pracy ' 

-- rozwój sieci bibliotek, wzmocnienie 
kadry bibliotekarzy i zwiększenie księgo­
zbiorów· (jest to wspólny obowiązek re­
sortów k1.Llt1lry~ oświaty i wychowania 
oraz nauki i szkolnictwa wyższego); 

- intensyFikacja pracy istniejącej i dQ­
statecznie rozbudowanej sieci m.uzeów, 
aby podwoić liczbę zwiedzających. 

Realizacja tych zadań wymaga prze­
formowania systemu kształcenia kadr dla 
upowszechniania kultury w celu dostoso­
wania go do realnych potrzeb, wspierania 
rozwoju ruchu spoŁecznego w kulturze, 
m,in. towarzystw regionalnych oraz ro­
botniczych i wiejskich towarzystw kultu­
ry, rozlicznych form 1'1/chu amatoTskiego, 
w tym twórczości ludowej. 

Pm'tia będzie harmonizować form y 
współpracy ze s(owarzyszeniami twórczy­
m oi, organami doradc;zymi, a zwtaszcza z 
Narodową Radq Knltu1"y, odpowiednimi 
ogniwami PRON oraz aktywem ruchu 
spoleczno-kult1J1'alnp go. 

Dla wzbogacenia praktyki życia kuLtu­
ralnego należy rozwinqć badania el~pi­
Tyczne i re fleksję teoretyczną nad kultu­
Hl w o~'Todkacll polskiej . humanistyki, a 
w szczególnof;ci w Akademii Nauk Spo­
Łecznych i w Instytucie Knlt1ll'Y MKiS. 

Partia p1'owadzić będ::ie walkę ideolo­
giczną w sfel'ze knltu1'y w obronie socja­
listycznego systemn wartości OTa? doko­
nań kulturalnych realnego socjalizmu. 

D 

(Z Tez KC PZPR na X Zjazd partii) 
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Obrazek pierwszy 

- Pan zniszczył zabytkowy mebel. To jest 
rzecz karalna - powiedział wojewódzki kon­
serwator zabJrtków do użytkownika dawnego 
dworu, 

Naczelnik gminy skiną! głową, że też ak 
uważa. 

A sprawca najpierw prźyjrzał się miejsco­
wej władzy. jakby j ą widział po r az pierwszy, 
potem przeniósł wzrok na konserwatora 
wrzasnął: 

- Mnie będziecie straszyć prokuratorem? 
'Mnie?! Parobkiem byłem w tym dworze, jak 
w 1946 roku kazali mi tu wejść , to mówili: 
"zniszczyć, co siJ da, żeby śladów po 'wielkich 
panach nie było". A teraz o głupi mebel taka 
awantura? Jeszcze może do więzienia trafię, 

co?! Po moim trupie! 

I złapał za siekierę. 

I Naczelnik własnym ciałem osłonił konser­
watora. Na szczęście był to już kulminacyjny 
punkt akcji i przewidywany ciąg dalszy nie 
nastąpił. Dawny parobek pozostał z siekierą 

w g5rze, niczym uosobienie gniewu ludu na 
plakacie z minionej ep6ki A nie proszeni go­
ście wycofali śię. Ja wszelki wypadek tyłem. 
Tak się zazwyczaj z dworu wychodziło. 

Obrazek drugi 

Od osiemnastu 'lat pałac w Błędowie należy 
do Uniwersytetu Warszawskiego. Przejęty jesz­
cze za "zgrzebno-siermiężnych" czasów Wła­
dysława Gomułki, nigdy nie stał się luksusową 
rezydencją, nawet w okresie Wielkiego Sno­
bizmu i szaleństw inwestycyjnych. Sił i środ­

ków nie stało, albo ocboty zabrakło. 

Przez osiemnaście lat uczelnia nie zrobiła w 
pałacu nic, co skutecznie doprowadziło zabytek 
do ruiny. Kłopotliwa scheda ciąży ,.na stanie" 
jak wyrzut sumienia a splendoru żadnego nie 
dodaje, wręcz przeciwnie. I trudno się dziwić 
obecnemu rektorowi UW, że na j chętniej zrzekł­
by się tych . ,wspaniałości". Oddałby i miał­
by spokój. Tylko po pierwsze - kto to weź­
mie? Zniszczony do cna obiekt, wymagający 
remontu i bardzo dużych już dziś pieniędzy? 
A po drugie - winni istniej ącego stanu rze­
czy powinni najpierw ponieść odpowiedzial­
ność. 

S wego czasu wojskowe grupy operacyjne 
wystąpiły z wnioskiem o skierowanie sprawy 
do prokuratora. Utknęło wszystko w martwym 
punkcie, gdy przyszło do rozmyślań - kogo 
06.karżyć. Cały dawny sena ? Byłego rektQra, 
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pełniącego akurat wysoką funkcję w ądmini­

slracji państwowej? a razie palac idzię. w roz­
sypkę. 

Obrazek 1rzeci 

Dwór w Warpęsach . Park, mlyn, wozownia ... 
FiguruJe ten dwór nie tylko \V rejesLrze 7a­
byl ków \\'o]ewództwa ~~domskiego CI le lćlkż<.o 
w Katalogu ZabyLków S~t.l1ki w Pol:;;ce. Z do­
kUlT! nlacji hisLoryczno-urbąlli~~cznej: "Twór­
cą projeldu musiał być architekt w."sokiej kl{l­
sy. swiadczą o tym wysmakowane prpporcje i 
starannie wypracowany detar·. 

Oprowadzali mnie kiedyś po Warpęsach na­
c2;ęlnik gminy i przewogniczący GJtN. Piękny 
dwór przedstawiał obraz IIp'clzy i rozpaczy. 

- Nicch pani nie otwiera tych drzwi, bo 
tam nie ma drugiej strony, odpadła - mówił 
naczelnik. 

- Serce się kraje, kiedy człowiek widzi 'Ia­
dy świadomej dewastacJi -I ubolewał przewod­
niczący GRN. - No, choćby ta balustrada. Ją 
nie czas nadweręzył, ale ludzka złośliwoŚć. _ 

Baszle; - póki się nie rozsypała - l.łżytkow­
nicy dworu traktowali jako ... miejsce na gro­
madzenie węgla. Widziałam ślady palenia og­
niska ną wspaniałych ongiś parkietach. 

I 

L udzka bezmyślność i złośliwość z motywa-
cjami. Im większy stopień zniszczeni;ł - tym 
większa szansa na rychłą przeprowadzkę. Naj­
lepiej jakby się dach zawalił. Chyba wJadze 
gminy nie zostawiłyby ludzi pod gołym nie­
bem? A po co łatać dach, skoro łatwiej prze­
stawiać wiadra i miednice i nie kalkulują się 

żadne nawet drobne napraw)' ... 

- Kary za zniszczenia? Nie dałoby się ścią­
gnąć grzywny. To hidota. Niewypłacalna. Trzy 
,.koczujące" we dworze rodziny już wykwat~­

rowałem. Pozostały jeszcze trzy - powiedział 

naczelnik. I dodał: 

- Wszystko w tym dworze trz 'ma się ,.na 
słowo honoru". dany. stropy. Jak jest wi­
chóra to ja myślę o Warpc;sach i chory je­
stem. 

Obrazek czwarty 

, . ~ly mieszkańcy "pałacu» w Turowicach 
zwracamy się z prośbą o remont. Jeśli w naj­
bliższym cza ie ten dom nie zostanie wyremon­
towany, to wszystkie rodziny zostaną bez da­
chu nad głową... ajgorszą sprawą . ą kormny, 
nie czyszczone od lat, gdyż strach <;ię do nich 
dotknąć, bo w każdej chwili mogą. ię rozwalić, 

co sh',iarza ciągle zagrożenie pożarem. Sieć 

ęlę~trYCZP9 Dg. trych4 jęst PQP~).jti ,.pRW}"W~­
l1ę przewody, rozbrojone puszki). Nast~pn~ 
sprawa to popsute tynki... Chcemy zapewnić', 
że zobowiązujemy się pracować w czynie spo­
lecznym przy remoncie". Ppd spodem ' - osiem . 
podpisów. 

Ten list zostat wyslany dzi~więć lat temu. 
dresatem by ł wydział Urzędu Wpje\ zkie­

go który ju* nie istnfeje, bo od ' tęgo czasu 
przeszedł co na.ilnnie~ ch u~rotn!ł reClrg"mizi-­
cję. Korespondencja dość zawiłą drogą trafił .. 
lliedawno (!) cjo wQjewódzkiego konserwator~ 
zabytków, mgr inż. Ja~ka Kapusty. Pn;ęczytał, 
zamyślił się . . 

;- Naqal aktualne? - spyt,ałam. 

- Niest~ty - powiedział. 

Nie pomągla nawet deklaracja czyn1.ł spo­
łecznego, choć rzadki to przypadek wśród u*yt­
kowników zabj\tkowych obiektów. Kłopot :l: 

Turowicami polega m.in. na tym, że zanim 
nastąpiłby kapitalny remont, z wymianą w~ęź­
by dachowej włącznie , trzeba byłoby wykwa­
terowaĆ kilka rodzin. ' Przepisy zabraniają re­
montów obiektu z lokatorami w środku. Miesz­
kań zastępczych w gminie brak. Gdzie uloko­
wać mi~szkańców dworu? W tej trudnej . sy­
tuacji chciałoby się powiedzieć: ,.gdziekolwiek·'. 
W urzędowym żargpnie istnieje termin: "do­
gęszczenie" ... Ale "dog~ścić" , cżyli dokwatero­
wać do innej prywatnej rodziny, można tylko 
w przypadku klęsk żywiołowych: powodzi, po­
żaru itp. Tak -mówią przepisy. 

W turowickim dworze pożar grozi w każdej 
chwili. Ponw'a szansa. Jedyna? 

Co 'nam zostało ... 

"Rozwój naszej historii z wielu przyczyn był 
taki, że aż po wiek XX z dworów wywodził;!. 

się cała niemal kultura i sztuka: Rej, Kocha­
nowski, Mickiewicz, Sienkiewicz i ieromski ; 
Chopin (po matce), Moniuszko, Karłowicz i 
Szymanowski: Hugo Kołłątą.j, Kościuszko , Hen­
ryk Dąbrow. ki , Lelewel, Dezydery Chłapowski 
i Paderewski. Dla pejzaży polskich charakte­
r ystyczne były nie zamki i palace, tylko dwo­
r • o dachach dwu padowych, gontem krytych. 
zdobione od frontów na kolumnach daszkiem 
przykrytymi gankami. Tych dworów liczono 
około dziesięciu tysięcy, dzisiaj opiera się ruinie 
jedynie ... sześćset. Wnętrza dworów - skarb­
nice polskości w księgozbiorach, dokumentach, 
zbroi, portretach, meblach uległy niemal cał­

kowitemu rozpl:oszeniu·'. Tak pisał niedawno 
Jerzy Waldo!,ff w .,Polityce'·. 

Sześćset spu toszonych dworów w cah'm 
kraju. 
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Tyle zostałe. 

Przepad!! dorop€~ ~Y~~ 
koleń. 

Strachy na La~lłY 

Niszc~ czali. 1'{i'iwie1ę lJ1Pzię rpbii, b~ mu 
przE;szk~d~ić. Ą 'jIi5ZCZę ~~till tęż llis-zcz~ . Pra­
\,,:ie bę-z~arntę. 

"Ktp uszlwgli lub zn~zezy zabytęk pmdleg~ 
karze wię~ieni::l do lat 5 i g~zywny. Jesli spra­
WCą G!zi;ała 'nieumyślnie, podlega karzę ~ręsztu 
a~ 6 miesi~cy lub !!rzywny ... ". 

"Kto pędąc wł!lściciefem lljb u?:yt15ownikięlll 
z~ p;,rtlP-! Ti i l'! z$l bezpieczy Z!! byt~ u (łqed 'zIliiiZ­
czeniem, dewastącją lub uszkodzeniem podlega 
katze areszt\.! ~o 3 miesięcy lub grzywny .. . ". 

,,~ieząleżlłie od l{qstępo\fania karnl!gQ lub . 
kąrno-apministTacYfne~ci Qrgalja ~lt:ripy kon­
serwatorskiej maj~ p'ra\~to przywrqpić zaqyteJ,o; 
dą poprz~dni~go stanu ( ... ) nił koszt ~lłrawey". 

To przepisy karne z wydanej w ·1962 roku 
i mo dziś obowiązującej ulOtav..-y EJ ochronie dóbr 
j,{ultury i o muzejch. 

Każdy z przytoczonych na wstępię !.?braz:­
kaw" poclpaĆla pQ<i ja~iś paragrą.f. ~ ee z te-
go? ' . 

Rozmowa z wojewódzkim 
kÓ!'l~ęrwotorern zapytlsów 

- Zgadza się pan chyba, że brak sankcji 
rodzi bezkarność. 

::- Tak. J:ą powi"ienem uwikłać ię w mnó­
stwo fjrocesów, tylko pewnie żadnego bym nie. 
wygrał . 

- Skąd t:'j.. pewność? 

- Choćby z aoświadczeń moich kolegów. 
Ale nie tylko. Pr~ zę wziąć pod uwagę wszy t ­
kie o~oliczności. Zabytki są zazwyczaj admini­
strowane przez państwo. Użytkownic. płacą 
czyr.~z, remont do nich nie należy. ~abytek 

popada w ruinę, bo nie remontowany, Odpo­
wiedzialność spada na terenowy organ admi­
nistracji państwowej. Zgodnie z przepisami 
naczelnik gminy powinien ponieść karę. Mam 
złoi rć taki wniosek'? Pomijam już t~ ubtel­
ność. że or~an administracji ~tako\Vałby w tą.­
kim przypa~u inny organ administraeji, ale 
przecież -naczelnicy są często też bezraqni. 
Sprawa finansów, możliwości w ·kwiterO,v.a­
nia lokatorów, wiele gmin nie ma nawet :pry­
watnych gr)lp budowlanych ... 

- A umyślne badż niellmyślne ruszczenie 
zabytków przez użytkowników? 

7 

- Lo1,;:a torą.mi ząbytkGwyeh oląie~tó~ jęli! 

z~zw rCZgj wiejską. Iłiedei!-. Tu włąś~ę de­
świ;łdcz!?nią iqnych t;onsęl'watorpw uczą , j~ls.i 

może by~ cigg dalszy. Umorzenie. Sąli! uznaje, 
że czyn nie kwaUfi~uje ~ię dQ i>.ary pezbawie­
nia 'f0lnoś~i a ~rzywna jest nie do ścią~nię­
cia. 

~ CZY kiedykolwiek karz 'siał pąn z prze­
Jllii·ól.'<' karnych, w)1:nik a jątych z lliitawy 
ocJarpnię c!śbr kultury1 

- Raz. 

- Z ję.kim kutkiem? 

- Wląści'!lię Żadll:ym. 

4 wandale drwią ~ pJowa 

TiI heroiczna, jedn.orazowa preba w art? jest 
szerszego omówienia, choć dotyczy nie tylko 
~~bytkowego dworu, ale i p'arku. Ot6z \V marcu 
1981 roku wojewódzki koqserwator zabytków 
zwrócił ' się do Brokuratury Rejonowej \V Zwo­
leniu "z uprzejmą prośbą o wszczęcie docho­
dzenia w sprawie' nielegalnego wycięcia drzew ­
w zabytkowym -parku przydworskim w \~Toli 

Siennieńskiej". Przed .,prośbą" była wizja lo­
kalna. Czteroosobowa komiSja wskladzie: WQ­

jewódzki konserw?tQr zą.bytkÓw, woje'lvpdzki 
- konsę~wator przyrody, przedstawicjd Wydzi~­

lu Gospodarki Terep.qwej i Ochrony SrodQwi­
sk~ Urzędu Wojewó~zkiego (taki był wówczas 
szyld wydziału) oraz komendant posten.jnku 
MO w Sienni e - stwierdziła nielegalne wy­
cięcie i wywiezienie 78 drrew. Słownie: siedem­
dziesięciu ośmiu. 

Pięć miesięcy później naczelnik gminy Sien­
no, Wiesław Kozik pisze do dyrekcji Rejono­
wego Przedsiębiorstwa Melioracyjnego: .. Na 
obiekcie Zespół Pałacowo-Parkowy w Woli 
Siennieński'ej w dalszym ciągu wycinane 'ią 
drzewa w trakcie. prac melioracyjnych bez żad­
n!'lgo uzgodnienia z wojewódzkim kon erwato­
rem zabytków i tutejszym Urzędem Gminy". 

Mijają kolejne dwa miesiące i w pażdziernl­
ku 1981 roku prokurator rejonowy w Zwole­
niu, Marian 1\11 czka, powiadamia o odmowie 
wszczęcia po tępowania przygotowawczego. 
Z jakich przyczyn? Obaj konserwatorzy i 
wszy cy inni zaintere owani ze ząumieniem 

mogli przęczytać: "Stwierdzono, że kierowni­
ctwo budowy dokona\o wycięcia drze.... jedy­
nie na tra~ach wytyczQnych rowów i nie 
stwięrdzono ,yci~cia drzew w ze pole parko­
v.rym". 

Prokurator powinien wiedzieć, że w skład 
zabytkawego parku w Woli Siennieńskiej 
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wchodzą, tworząc nierozerwalną całość: park 
otaczający zabudowania dawne~o dworu. trzy 
kompleksy leśne, aleje wewnątrz i na grani­
cach parku, staw oraz położone wewnątrz 

grunty orne, pastwiska i łąki. 

J'akże więc nie stwierdzono wycięcia drzew 
w zespole parkowym. skoro komisia na własne 
oczy widziała świeże ślady i dokładnie przeli­
czyła pnie? A czy to kierownictwo btld.owy, 
czy kto inny dokonał uielegalnego wycięCia j 

kradzieży, to już organy ścigania powinny 
ustalić. 

Owszem, znaleziono dwóch winnych~ Prokura­
tor poinformował. że do osobnego postępowania 
wyłączone zostały materiały w sprawie kra­
dzieży dwpch metrów sześc. drzewa modrzewio­
wego, dokonanej przez pracowników Przedsię­
biorstwa Melioracyjnego. Sprawcy stanęli 

przed sądem w Lipsku. Jak się dowiedziałam 

od pani prezes Sądu Rejonowego - obaj zo­
stali skazani na karę po 10 miesięcy o g r a n i­
c z e n i a wolności, musieli opłacić koszty są­

dowe, uiścić tzw. nawiązkę na rzecz Urzędu 
Gminy w Siennie po 7.527 zł każdy oraz na­
prawić szkodę, co oczywiście nie oznacza, że 
przykleili ścięte drzewa do pnia, ale że zapła­
cili równowartość drewna. 

Tylko, że to jedynie dwa metry sześc. mo­
drzewia i dwóch winnych na otarcie łez. A wy­
cięto nielegalnie dziesiątki drzew. I nie ma 
sprawy? Niestety. Choć stosownych paragra­
fów nie brak. 

. Słowa 

Ubogiego nie siać na rozrzutność 
.. 

Powie ktoś: dla ratowania zabytków potrze­
bne są nie tyle przepisy karne, . . ile pieniądze. 
I będzie mial rację. Tym bardziej że przepisy 
już są. A pieniędzy wciąż mało. 

W tym roku na remonty zabytkowych obiek­
tów w województwie radomskim przeznaczono 
81 milionów 500 .tysięcy złotych. Z tego około 
pO .milLon~w pochłoną same tylko prace przy 
budynku popijarskim w RadO'miu, ' byłej łaźni 
miejskiej oraz w Muzeum Wsi Radomskiej . . 

·Nikt nagle i nieba nie sypnie dodatkowymi 
funduszami, trzeb.a więc umiejętnie gospoda­
rzyć tym, co .ies~. Ale w . takiej sytuacji [{ażdy 
przejaw wandalizmu, czy choćby tylko bez­
myślności poglębia'jącej jeszcze tx:agiczny stan 
zabytków powinien być zgodnie z przepisami 
karany. Bo kary w mniejszym lub większym 
stopniu, ale jednak · odstl'as~ają. l nie bez przy ­
czyny chyba Ministerstwo Kultury i Sztuki 
zbiera obecnie dane na emat postępowań kar­
nych dotyc.zących zabytków. 

Waldorff w cytowanym już felietonie pisał: 
"należałoby prokuratorom wbić do głów, iż 

nie może być większej szkody dla 'ziemi zwa­
nej Polską, nad pozbawienie jej zabytków hi­
storii, jakakolwiek ona była - dobra czy zła 

- gdyż to była historia p o l s k a a poz.bawio­
ny jej naród prze;;tanie być w ogóle naro­
dem". 

Cóż więcej dodać? D 

JULITA TWARDOWSKA 

wprawdzie Reja, ale ... 

callŚlny- do Rll'ja. Mówiliśmy o tym 
że mi ejsce jego ostatniego spo­
czynku n ie jest znane. Pewne 
przesłanki kierują uwagę ku 

, dwóm m ieJscO-m. Mówi s i ę, że byc 
może został pochowany w Rejow­
cu na Chełmszczyżnie, m ieście 
przez s iebie założonym, a może 
w założonej przez siebie Ok­
sie, za czym przemawiają nastę­
pujące poszlaki. Po pierwsze: w 
dziełku Andrzeja Trzeciesklego -
co przytaczaliśmy przed miesią­
cem - .. Żywot i sprawy Miko­
taja Reja.. ... w zakończeniu znaj­
duje s ię zdanie:. ~,Tanlże tV tej 
Okszy, ' którq sobie fundowa,l i 
kościół zbu.dowal, powiadał, iż 
mial wolę swe kości położyć", a 
dwa: sprawa Obyczajów kalwiń­
skich. Otóż ~j. będący jak. wia­
domo kalwinem. ufundował VI 
Oksie zbór kalwiński. Kalwiń­
skim obyczajom odpOwiada, aby 
fundator był chowany w prezbi­
terium wznies ionej przez sieb:e 
świątyn i. 

N
IE tylko słowa, ale całe 
zwroty, więcej - n iemal 
cale zdania . Ale tylko tyle 

wspólnego l autorstwem Reja 
ma tekst. który w poprzednim 
numel'le przedstaw iliśmy jako 
rzekomy jego testament odnale­
iony n iędawno w Nagłowicach. 

.. 1'est1rnonium" powstało bowiem 
Q1czym układanka z fragmentów 
zdań zaczerpn iętych z u~worów 
Reja, przede wszystk im zaś z je­
ao "Żywota czŁow ieka poczciwe­

o" Rzep! cała zostala wygo to- . 
waria w redakcyjnej kuchni, a 
myśl o niej z;rodzila się w zw iąz­
ku z przygotowywaniem kwiet ­
n iowego wydania p:sma . .Jesteś-
ly głęboko przekonani, że nas i 

Czyteln iey wykazali czujnoSć i 
bez trudu rozszyfrowali tę, po-

daną w otoczce naukO-wej powa­
gi, mtstyfikację, która sama w 
sobie była żartem, niemniej jed­
nak stanowiła zarazem przypo­
mntenie pewnej. nie rozw 'ązanej 
do dz~ś kwestii dotyczącej Reja. 
Ale o tym za chwilę. ~ 

Przepraszamy wszystkich, a 
szczególnie ' i specjalnie przepra­
szamy Pana Profesora Waclawa 
Urbana, którego autorytetu uży­
l iśmy dla doda.tkowego upraw­
dopodo-bnienia naszej relacji z 
ądkrycia. Czujemy się odrobiI).kę 
rozgrzeszen i bowiem wprawdzie. 
co oczywiste, na tema~ owego 
.. Testimonium" z Panem Profe­
sorem l'I :gdy n:e rozmawial iśmy, 
ale k ilkakrotnie podczas wizyt 
Profe-ol'a w redakcji . której jest 
dawnym współpracownik iem. wra-

Nie wiemy, gdzie spoczywa 
Rej; czy n igdy s ię n ie dowie­
my?.; 
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Stanisław Stefaniak 

S
TEFAN Staszewski pochodzi z Sandomie­
rza, mieszka w Kielcach. Ryszard Gru­
dziński urodził się w Kielcach, teraz pra-

cuje w Sandomierzu. Pierwszy raz spotkali się 
ze sobą w 1948 roku ale . stało się to · nie 
w Kielcach i nie w Sandomierz~, nawet 
nie w województwie kieleckim, ale zupełnie 
gdzie indziej, bardzo daleko, na żacliod­
nim skraju Polski, w Niemodlinie, rn1ędzy Ny­
są i Opolem. Mieli w i.::dy po 17 lat. trz)' lata 

. po wojnie wypisali się przed wakc:Icjami ze 
swoich gimnazjów w Kic Irach i Sandomierzu, 
a po wakacjach, we wrześniu,-stawili si-ę - w no­
wej szkole, której" w pierwszych latath brako­
wało uczniów miejscowego pochodzenia. Uzu­
pełnienie prz.y<;z!o także ze środka kraju. Ste­
fan- i Ryszard pOjechali tam z namowy i wyra- · 
chowanej perswazji rodziców. Dyrekcia. nowej , 
odległej szkoły, cbiecywała styp~ndia, bezpłat­
ny internat, a 'nawet odzież z UNRItY. W do­
mach było biednie, jak to po wojnie i ciężkim 
froncie. Ten internat, 'stypendium i darmowa 
odzież to była dobra okazja i nadzieja na lżej­
sze życie obu chłopaków i ich rodzirl. W Nie­
modlinie długo trzyJ;Ilali się, prawie kurczowo. 
razem, póki mocniej nie zaprzyjaźnili się z in­
nymi uczniami. Łączył ich ,przecież ten wspól­
ny ka"'yalek Polski, w którym dotycłtc~as byli 
i żyli, 

Szkoła była ogromna. Mieściła się VII jakim,ś 
zamku dawnych książąt l).iemieckic:h. Wokół 
r07taczał c;ię duży ogród z obiektami sportowy­
mi. z ujeżdżalnią koni przysposobiona naflrędce 
na ale gimnastyczną i budynkiem ella łużby, 
którv bez wipk<;zych przeróbe ~ zamien\ono na 
bursę Ohok stał .v chlewnie i obory. Już pierw­
szee-o dnia pod wieczór nosłyszeli ryki i kwiki. 
A więc obiekty gosnodarskie ni~ b:l'ły puste. 
Nazaiutr7 on !'ltarszych kole~ów dowi~'(hi€li sie. 
że ohorv C'h 1 P\\'D i e', kurniki, . b,,·oło. tuc7.niki -i 
kury na leżą do im\' entarza szkolnego, II w bli-

9 
..;.; 1$ ...... _ 

_ %. _'4' .....J _ ~ • "4 

skiej odległości szkoła uprawia parędziesiąt 
hektarów ziemi. W październiku obaj z całą 
klasą kopali tam ziemniaki. 

Stefan i Ryszard nie czuli się zawiedzeni i 
oszukani, że nie dostają stypendium i odzieży, 
a tylko zielone koce. z demobilu. Wytłumaczono 
im, że stypendium pokrywa koszt internatu, 
co znaczyło, że dyrekcja pieniędzy uczniom nie 
wypłaca, a uczniowie z kolei nie muszą płacić 
za ·"państwow.ą stancję. 

,Trzy lata minęły jak z bicza strzelił. Po ma­
turze w 1950 ,roku roz·jechali się w różne stro­
ny. Stefan do Warszawy, na politechnikę, a 
Rysza rd do Akademii Medycznej w Krakowie. 
Nigdy do siebie nie pisali, ani razu W ciągu 
studiów nie zetknęli się nawet podczas długich 
wakacji. Ta wielka przyjaźń z Niemodlina, wy­
rosła i W)'pielęgnowana na nostalgii i tęsknocie 
do wspólnych okolic. pomału przyblakła i przy­
gasła . Weszli w nowe ' otoczenia i środowiska. 
Potem, po studiach, dostali pracę, założyli wła­
sne rodziny, urządzili się w swoich noW)'ch do­
mach. Nawet im w myślach nie zaświtało , że 
znów, jak do 17 roku życia , są blisko siebie, 
tylko w zamienionych punktach - Stefan w 
Kielcach, . a Ryszard w Sandomierzu. Może na­
wet nieraz otarli się o siebie na chodniku w 
kfórymś · z tych qliast, a może nawet i w jed­
nym, i w drugim, bo Stefan regularnie od­
wieązał starych Todziców w Sandomierzu, a 
Ryszard często przyjeżdżał do chorej matki w 
Kielcach. Jeździł tu regularnie. do tej swojej 
"mamulki", jak o niej mawiał w Niemodlinie, 
z sYrIowskiej powinności.i z lekarską posługą, 
.Jak ta kobiecina cieszyła się z tych wizyt. 

RysieJc leczył ją ' do końca, A kiedy już trze-
. ha było stara Grudzińską zabrać do szoitala, 
zgogziła się na to pod warunkiem; że będzie to 
szpital syna, w Sandomierzu. Tam zmarła . 
. : Stefan bywał w Sandornierzu przynajmniej 
raz w mięsiącu. Zwykle. zjawi.al się w sobotę 
po. pąłudniu, a w niedzielę wieczorem wracał 
do Kielc, Kiedyś letnią porą zatruł się na 
chrzcinach u siostry sfermentowana oranżadą, 
Tak go rwało i męczyło, żp ledwie dowlókł się 
d.o przychodni zdrowia. W gabinecie lekarz 
zapytał: 

- Ma pan u nas swoją kartę zdrowia ? 
- Nie ma tu żadnej mojej ewidencji, jestem 

w Sandomierzu g-ościnnie. miec;zkam w Kiel­
cach, tam iest moja karta zdrowia. 

NazwLc;ko? 
Stac;zewski. 
s.taszpw<;ki? Sta zewski? Może Stefan? 
Tak. Stefan Staszewski. 
A f!rlzit> pan robił mature? 
W Niemodlinie. w tysiąc dziewięćset pięć­

dzieslatym, 
- Ran bos.kie. Stefan. po tvlu latach znowu 

. ię spotvkamy Nie n07naie<;7 mnie? Grudziński. 
Rv~zarrl Grl'nzińsld jpstf:'m ' Tvś c;je <;trasznie 
'7mipn il lłardzo 7.1e wv!!'h"las7. Co jfl mó",i". 
t~ C'h',hp "r7ez tp c;rac"!'" eta"" nie widzieliś­
my ię chyba od trzydziestu lat. 

I 
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- Trzydzieści sześć. 
- Co trzydzi@ści sześć? 

- Tyle lat minęło od nasz@j matury. 
- A tak, rzeczywiście, 1950-1986 . .Musimy 

siEl spotkać, pogadać, powspominać o kumplach 
i znajomych. Może wpadniesz do mnie wie­
czorem, znajdzie się jakaś butelka, żona przy­
gotuje zaką ... Co ja mówię ... ty z tą swoją bie­
gunką przesiedziałbyś cały wieczór w łazience . . 
Dam ci trzy dni, dam ci nawet pięć dni zwol­
nienia, masz tu przecież rodzinę, a jak doj­
deie z do siebie, zadzwoń do mnie, umówimy 
się, posiedzimy, pogadamy. Może cię pod­
wieźć? 

. Dok tor Ry.szal'd Grud ziński nie musiał od­
wozić swojego niezwykłego' pacjenta. Sando­
mierz, miasto nie takie znowu rozlegle, żeby w 
pięć minut, nawet na słabych nogach, nie 
przejść z jednego końca na drugi. Po trzech 
dniach, po telefonicznym przygotowaniu, już 
całkiem wyleczony ze kutków zatrucia, Stefan 
przy. taną! przed furtką z tabliczką: .. Krystyna 
i Ryszard Grudzińscy". Za furtką spory ogród, 
a w ogrodzie piękna willa. 

ie wiedziałem. że mieszkasz we własnym 
pałacyku, a nie w bloku. 

- To taki sobie mały domek, może raptem 
1 ~O metrów kwadratowych, jako tako urządzo­
ny. Po tylu latach rzetelnej pracy powinno się 
{'oś mieć. 

- . ie czaruj, Rysiu, nie bałamuć kolegi , 
mów otwarcie, że ten na z dom wziął. się głów- o 
nie z sadu twojego te5cia. No powiedz, ile 
masz z przycbodni i z dyżurów w szpitalu? 
Robotnik na prywatnej budowie \-vięcej od cie­
bie zarobi. 

- Daj spokój, Krysiu, to nie temat na roz­
mowę z takim rzadkim gościem. Powiedz Ste­
fan, co u ciebie . łychać? Co robisz? Jaką masz 
rodzinę? Jak ci się wiedzie? 

- Skończyłem Politechnikę War zawską. Je­
stem inżynierem mechanikiem. Pracuję w pań­
stwowej fabryce. 

- Jako dyrektor? 
a znacznie niższym stanowisku, Mnie 

nigdy nie nęciły w'ysokie fotele. a poza tym 
przez długie lata nominacje clyrpktorskie - co 
ci będę tłumaczył - nie zależały od kwalifi­
kacji, lecz uk ładó\\I. 

- Ile zarabia. zi 
- Kie narzekam. Starcza na życie, tym 

bardziej że' żona 'też pracuje a dzieci, syn i 
córka, są już na swoim utrzymaniu. 

- Masz <;;amochód? 
- ".M<llucha". 
- Tylko? 
- A ty czym jeździsz? 
- "Audi". 
- Też by jeździł ma1uchem zauważ~'la 

pani Kry tyna - gdyby nam tata nif" dopo­
mógł. 

- O cz-,;m m\' tu w{'iaż mó~ imv .. Twoie 
zdrowie, Stefan .. ~ Kogo pamiętasz z 'Niemodli­
na? 

- Z profesorów - Hefajstosa, czyli łacin­
nika, Przylibskieg.o, Piekutowicza od fizyki, 
matematyka Lisowskiego ... Zaraz, zaraz, jak się 
nazywałE na<;za polonistka, taka sympatyczna, 

,gruba -pani, chyba Chrustowa, tak... Justyna 
Chrustowa A z kolegów Zawadzaka, Segieta, 
Felka Zduniaka, Styczyńskiego, Bolka Gro­
madkę· Emila Pustelnika, z dziewczyn Krysię 
Malinowską, Zytę Tutalowicz, Anię Wierzbicką. 
Kto tam jf'<;r,cze b\'ł w naszej klnsie? 

I3ył jf'SlCZf' KowaJewicz. Zuczonkow, 
Chrzanow ki, Pszańow<;ki , Kinderm3n . 

- Kindprman nie mieszkał 'w intprnacie, do­
jeżdżał z Grodkowa na rowerze By! jeszcze 
Piotrt:>k Dunajski i Jurek ScV:'eryński. O nich 
nie można pl'zf"cież zapomni!:'ć Obaj pochodzili 
z Katowic Jeden lepszy od drugiego, ale nre \V 

n"lUce, lecz w figlach i wygłtt pach. Pamiętasz, 
jak Spwf'r. ń<;ki w jedną noc pl'?epi. ał 7. cudze­
go z~<;z~' tu \vvpracowania z języka polskiego 
z calego półrocza? 

- Jak to było. nie pamiętam. 
- To b~'ł mańktlt. W'lzystko robil 1~\Vą ręką, 

ale w szkołach każdy llczf'ń musiał pisać pra­
wą. Sewer. bo tak go nazvwano. pisał i lewą, 
i prawą. Te w . .' pracowani::! przepisywał na 
przf'mian - jedną kartkI" lewą, drugą kartkę 
prawą Pjsł1lo miał pochyłe Z lewej ręki na 
na lewo. a ? prawej na prawo. Po rozłoża-niu 

br'ulionu ta pisanina układała 'ię bardzo ślicz­
ną .iodełkę· .Jak - ten zeszyt zobac-zyła pani 
Chrustowa. niemal zachlysnęla lę śmlechem , 

- Sf"wpr.vński, (:O to za pismo? 
- Moje. 
- A dlaczego na jednej stronie jes'.: inn~, 

niż na drugiej? 
- Bo raz pi zę lewą. a raz prawą ręką , 
- Chodź do tablicy i pokaż jak to t'obisz. 
A jak pokazał , palli Chruc:towa razem z cała 

klasą śmiała się je. zcze glo ' nie). . 
- Ale moim zdaniem, Stefan, w tej szkole 

rzadko nam 11\'10 do śmiechu. 
- D1ac7ego? 
- Czasy były niewesole, raczej ponure. 
- Patrzysz na tąmtf" lata ? dalekiego dy-

L ns1..l, z pozycji <;tar zego, do~wiadc7one\!o 

c7łowieka. a do ocen dobif'ra<;7 \\'<;Dół(,zE'sl'e 
miary i kryteria Wtf'dv v.:sz" tko wicl7iało "je 
inac;'pi B\'lo ja k było . . 

- Ejże . CZy wtf'dv wydawało (1 sie. %E' tak 
być po·winno.' gdy w:vrz~.J('ano ze zk~łv Jurka 
P"zanow kiej!o tvłko dlatego. że niE' rhdlll ?a­
pic:aĆ' "ie do 7.1\TP? A iaki to bvl ?doln\' chło­
pak' MożE' zapomniałeś. iak <;7ef <;7kolnei Orp'8-
pizacji młodzip7owpj oral za wroO'ńw P01"ki 
Lt'cłmvpi ('hfooakńw ktńnv pa 1'111"111 "iI" ";nip­
wali ,.Nif' nap!P7.ram wybrzf"?e dar' Ti('> ""7\­

Dl.1"Zr78 I i. 7P or'zf"wodniczlIC'v lo 7.'l11\"a7V StCl ł 
pr7pcif'7 ihkko z tyłu A Oll l'.Ori,~n!o\\'~ł sie po 
uszach W\'ia<\lJil 71" iCJI, ktoś ",~if'w'J lo pO'"l'­
sza la . ie w<;z\,,,tkip m.if'~njf' t,,'arz\' Nl\\,pt p,~,. 

- A wa"?€' n .. zv - tr7v(,zl'll - !>ni 1'3Z11 n;p 
rlrO'flpłv 711T}Omni~1p~ i!lk ohcho(horo <;ip z 
dziećmi chłopów pozo. tających poza spóldziel-
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mami produkcyjnymi. l ie pamięta z jak m\.l­

sieli zobowiązywać się, że przekonają rodziców 
d tej wyzszej [ormy gospodarowania"? 

- To był klasyczny lewak, ortodok yjny re­
wolucjonista, zbyt dosłownie i raptownie przyj­
mował nO\ve doktryny, poglądy i światopo­
gląd. 

- Był to największy łobuz, cwaniak, spry­
ciarz i wredny karierowicz. Wiesz dlaczego był 
taki czerwony, czerwieńszy od szt.urmówki"? On 
chciał po prostu dostać się na studia bez egza­
minu, ze świadectwem przodownika nauki i 
pracy społecznej. 

- Uczył się nieźle. 
- Tie tak dobrze jak ty, na przykład. 

A miałe' takie świadectwo? 
- Nic się nie stalo, że on dostał się na uczel­

nię bez egzaminu. a inni po egzaminach. 
- Nic s ię nie stało? To powiem ci jeszcze, 

że ten rewolucjonista w 1956 r. agitował za lik­
widacją PGR-ów i spółdzielni produkcyjnych, 
li. w 1981 r. znalazł się w pierwszej linii ekstre­
my ,.Solidarności". 

- Coś się uczepił tego polityka od siedmiu 
boleści, pies z nim tańcował, nie psuj mi 
w pomnień z młodych lat. Było jak było . Moim 
zdaniem całkiem znośnie. Po wojnie chciało się 
żyć:.. pracować, uczyć. Świat jakby się na oścież 
otwierał. Tle w nas było zapalu. Cala szkoła, 
jak na komendę, pognała w wakacje do Mogiły 
budować Nową Hutę. 

- A wiesz kto z naszej szkoły nie znalazł 
się w formacji SP na placu tej SOCjalistycznej 
inwestycji? 

- Kilku chorowitych uczniów. 
- Przewodniczący Zarządu zkolnego ZMP 

też tam nie pojechał, ponieważ załatwił obie 
zaszczytną pracę wychowawcy na. kolonii l et­
niej . za całkiem dobre wynagrodzenie. A inni 
przywieźli z Togily blaszane odznaki i nader­
wane mięśnie. Twoje zdrowie. chłopie! 

prz. pominasz sobie kurs repolonizacyj­
ny dla niemodlillskich autochtonów? Po zliśmy 
razem dla kawału zapisać się na ten kurs. Mlo­
d;dutka nauczycielka - przyjęła nas nadzwyczaj 
życzliwie, nie podejrzewając żadnego podstępu. 
Podajac jakie' ?.myślone nazwisko, z pozorowa­
ną nieśmiałością i zażenowaniem wyjawiliśmy 
swoją całkowitą nieumiejętność pisania po pol­
sku. Trzecie~o dnia wezwała cię do tablicy. Ka­
zała ci napisać: ,. iemodlin polskie roia to". 
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A ty napisałeś "Nieroodlien polski miastto". 
Za parę dni wywołala mniE: 

- Pan napisze na tablicy: "Polska Ludowa 
wróciła na Zachód". 
~ Znakomicie. To może jeszcze napisze pan: 

"Po wiekowej niewoli ziemia nad Odrą i Jisą 
powróciła do Macierzy" (wtedy Nysa pisało się 
jeszcze "Nisa"). Zadanie wykonałem z rozma­
chem, szybko, bez żadnego błędu. Zapomnia­
łem gdzie jestem i jaką gram rolę. Z hukiem 
wyrzucono nas z tego kursu. 

- A pamiętasz Arka Bożka? 
- A jakże, pamiętam. Przyjechał kied rś do 

Niemodlina na wiec. Cały rynek wypełniły tlu­
my. Przemawiał długo, chrapliwym, tub3lnym 
głosem . Był to człowiek jak wielka góra. Mó­
wił ' ląską gwarą, dość niewyraźnie i nie­
zbyt poprawnie, ale ludzie słuchali go z wielką 
uwagą i w skupieniu. To była legenda woje­
wództwa śląs~o-dąbrowskiego. 

- A kto był mecenasem, opiekunem i do­
broczyńcą naszego gimnazjum'? 

- Może sądzisz, że nie pamiętam? Często 
przyjeżdżał do naszej szkoły w generalskim 
mundurze, wielką czarną limuzyną. Byl drob­
ny i szczupły. Wyglądał młodo, niemal mło­
dzieńczo. Zawsze uśmiechnięty. Tak zapamięta­
łem wojewodę śląsko-dąbrowskie~o gen. Alek­
sandra Zawadzkiego. 

- Był w naszej szkole, chyba w młodszej 
klasie, zuchowaty i bystry -Orzechow ki. Nie 
pamiętam, jak miał na imię. Mariusz? Miro­
sław? Marian? 

- Rzeczywiście znajome nazwisko. Imienia 
też nie pamiętam. Może Mirek, może l\Iarian? 

- Może. 
- To byłby jeden z tych. którzy zaszli naj-

dalej i wspięli się najwyżpj. 

- Lecą lata. lecą . Porwały się między nami 
związki i kontakty. Rozsvpaliśmy się po calym 
kraju i po świecię. Za młodych lat byliśmy tak 
blisko siebie, przy jednym <; ole, w jednej ła\\'­
ce. A dziś możemy sobie z trudem przvpom­
nieć zaledwie kilka nazwisk. No to za zdrowie 
koleżanek i kolegów. Kt.órzy je zcze ż 'ją. 

n 
. TA~ISŁA \l S'rEFA "lAK 

Fakty. zdanenia i ytua::i~ są aUlentyc1.ne. Na i,y­
ezene glownych hnhat,or.:..' zm :t;nione zostały tylko 
ich ndzY.':ska i adreSY. 

R!/ •. P..otr Wol en rg 
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Renata Putzlaoher 

Krakowowi 

~oję się ciebie 
miasto 
tam za murami czyha 
WIELKA NIEWIADOMA 
Trzymam nogi 
na smyczy rozsądku 
już pędzę 
Może rozbiję łeb 
na szarym bruku 
może zbuduję ołtarz 
jak wieiki Stwosz 

Zimowy list 

Miałam wam tyle powiedzieć 
że Planty przypominają 
kongres wat cukrowych 
że ulepiłam bałwana 
i przez niego oblałam 
kolokwium 
że czuję się jak sopel 
w lodowni pokoju 
a sąsiadkę pogryzł 
jakis kundel 
że facet o psychologii 
straszy mnie we snach 
no a teraz śpieszę się 
na wykład 
więc przesyłam trochę 
tutejszego śniegu 
i pozdrawiam serdecrnie 

Obcinanie 
rozumu 

Dzisiaj we śnie 
gonił mnie szalony 
fryzjer 
i szczękiem nożyc 
zwiastował 
ponury obrządek 
postrzyżyn 

A ja ciągnęłam 
za sobą warkocz 
resztką sił 

I-
i 

Rys. lHoniku CllrZQS2CZ 

Publikowane w tym numerze wier­
sze i to arzysz,!ce im grafIki są ao­
torstwa twórców z kręgu Sek­
cji Literacko-A.rtystycznej Polskiego 
Związku Kulturalno-Oświatowego w 
Czeskim Cieszynie Pismem PZKO 
jest miesięcznik społeczno-kultural­
ny ,.Zwrot", z którym współpracę 
i kontakty utrzymuje nasza redak­
cja. 

.! 
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AŃSTWO W. tyli długo i p szczęśliwie w małżeń-
skim związku, który za­

owocował dwójką układnych 
dzieci. Także pewną ilością 
.dóbr materialnych i oszczęd­
ności. Postanowili, korzysta­
jąc z pośrednictwa spółdziel­
ni i odpowiednich kredytów, 
zbudować domek. Budowali -
nadal zgodni i szczęśliwi -
aż do momentu, gdy przyszła 
pora przeprowadzenia się ' z 
M-4 na nowe pokoje. Wtedy 
państwo W. dostarczyli spół­
dzielni pisemko, stwierdzające 
"trwały rozkład" ich dotych­
czasowego pożycia . Na skutek 
rozwodu pani W. z córką za­
mieszkuje przestronne amfi­
lady nowego domku, zaś pan 
W. - z synem - kontentuje 
się d'otychczasowym M-4. 

Rozwód państwa W. zbiegł 
się ze ślubem syna. Na uro­
czystościach weselnych oby­
dwoje rodzice pana młodego 
tryskali radością,. duch mał­
żeń,skiejzgody i pełnego zro­
zumienia unosił się nad sto­
łami tak że nikogo nie po­
winO:o zdziwić i t,o, że wkrót­
ce potem pan W. zjawił się ~ 
maszynką do golenia i szczo­
teczką do zębów u swej byłej 
żony, zostawiając nowożeńc~m 
pełną swobodę w trzypokOJO­
wym mieszkaniu. 

Wszakże licho nie śpi. Za­
wistni ludzie donieśli gdzie 
trzeba, że państwo W. dzięki 

i ~prytnej, rozwodowej sztucz­
ce wyposażyli syna w miesz­
kanie i . sarni zażywają kom­
fortu zgoła niezwycza~inego, 
podczas gdy większość ludzi w 
ich sytuacji gnieździ się pod 
jednym dachem, potyka o sie­
bie we wspólnej łazience, tra­
ci apetyt we wspólnej kuchni. 
Pan W. jed,nak, wyciągając -
jako załącznik - decyzję o 
rozwodzie, przeciął wszelkie 
dyskusje. Ma prawo odwie­
dzać córkę 'kiedy chce, a fakt 
zameldowania w M-4 jest o 
wiele wymowniejszy niż do­
nosy plotkarzy. Gdy rozma­
wiam z panem W. - nie 
ukrywa wcale, że rozwód był 
potrzebny dla zachowania 
mieszkania dla syna. 

- Dostatecznie długo cze­
kaliśmy z żoną na wla-&l'le 
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Zni ąjący 

mieszkanie, żeby teraz, do 
domku, zabierać dwie rodzi­
ny. Z perspektywą na trzecią, 
ho przecież córka też wyjdzie 
za mąż. Więc do pięciu pokoi 
z kuchnią - od "'l:.,azu sześć 
osób. Z perspektywą na zwy­
kłe, naturalne powiększ.enie · 
tej liczby. I to ma być dla 
mnie komfort na starość? 

. I syn, i córka mają książeczki 

mieszkan.iowe. ,Doczekają się 
własnego kątJl. być może za 
dziesięć lat. To nie ja wymy­
śliłem takie terminy. Wiem, 
że inni żyją znacznie gorzej, 
ale czy to znaczy, że mam 
powiększać ich grono? W imię 
czego? Owszem, upokarzające 
było dla nas to przedstawie­
nie rozwodowe. Może i nie­
uczciwe. Tylko proszę w nim 
dostrzec raczej skutek niż 
przyczynę chorej sytuacji 
mieszkaniowej. 

Sytuacja mieszkaniowa w 
Kielcach niewiele odbiega od 
powszechnej, krajowej. Czas 
oczekiwania na M-2, szacow~­
ny w tym roku, nie ma prawa 
być krótszy niż jedenaście lat, 
na M-3 i' 1\1-4 przekracza 
czternaście lat. Używając ter­
minologii kolejowej - okre 
ów może się wydłtiZyć. N a 
skrócenie nie ma co liczoyć. 

, 

punkt 

Jadwigo Karolczok 

Tak więc, pełnoletni człowiek, ' 
rejestrując wkład spółdziel­
czy, skrzętnie uci ułany przez 
zapobiegliwych rodziców, ma 
szanse na własne mieszkallie 
po trzydziestce. Jak dobrze 
. pójdzie. Bo przecież zawsze 
przed nim zmieszczą się lu-
dzie ' z wyburzeń (żeby budo­
wać - trzeba burzyć), ' wybit­
ni specjaliści, bo .trzeba popie­
rać tęgie umysły, działacze, 
'tanowiący wzór ofiarności, 
krewni i dobrzy znajomi dy­
sponentów mieszkań, bo ko­
szula zawsze będzie cialu bliż­
sza. No i wszystko to jest bar­
dzo ludzkie. Kontrole spod 

. różnych wezwań mogą zmie­
niać zarz~dy spółdzielni, ale 
nie zmienią porządku życia. 
Bo mieszkanie stało się do­
brem najbardziej deficyto­
wym. Tak zwany odzysk na 
rzecz spółdzielni, czy Urzędu 
Miasta z powodów w życiu 
często spotykanych, jak prze­
prowadzki czy śmierć lokato­
rów, praktycznie nie istnieje, 
bo co to jest - około dzie­
sięciu mieszkań rocznie dla 
ćwierćmilionowego miasta? 
Ano nic. Znikający punkt. To­
też każda droga do zdobycia 
dachu nad głową jest dobra; . 
cel uświęca środki. 
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W takiej sytuacji rację ma­
ją obrotniejsi, bardziej pomy­
słowi i bardziej bezwzględni. 
Służy im znakomicie artykuł 
221 pra\va spółdzielczego gło­
szący, iż przywileje członkow­
skie poprzedniego lokatora 
można, w stosownych okolicz­
nościach, przekazać członkowi 
rodziny . Najprościej i najbar­
dziej legalnie - przez wyku­
pienie mieszkania na własność 
i zapis testamentem na rzecz 
rodzeństwa, dzieci, wnucząt. 

1\10"" i siG wtedy: niech sobie 
dziadkowie żyją jak najdłuiej, 
nikt 'nie czeka na ich śmierć, 
przecież wieczni nie są. Ma­
rzenka dopiero za cztery lata 
kończy studia. No. ale cztery 
lata minęły, Marzeuka już się 
wykształciła, wyszła za mąż i 
ma' dzi.ecko. Nikt nie czeka ·na 
niczyją śmierć,' dziadkowie do­
c1lOdzą go osiemdziesiątki, a 
ona koczuje u rodzicąw. Życie 
jest nieznośne. 

Bywa tak. bywa inaczej. Oto 
d wudziestojednoletni wnuczek 
ma po babci mieszkąnie \>vłas­
nosci0we, tyle że - wedlug in­
i0r111acji WUSW - nie mie­
szka w 'nim, ale .,u swoich ro­
dziców w domku jednorodhin­
nym". Wcale to nie znaczy, 
że padkowe M-3 stoi puste. 
Za spore pieniądze wynajmu­
je je trunkowy kumpel wnu­
czka. Wizyty dzielnicowego za­
,,'dzięcza nieobyczajnemu try­
bawi życia i wynikającemu 
rąd oburzeniu sąsiadów. Fakt, 
że sąsiE'dzi traktują rzeczone 
M-3 jako irytujący .,pusto­
stan" nie ma potwi€rdzenia 
w dokwnentaoh, no a koniec 
k011CÓW lic"ą się glównie one. 
RE'S7.lę można złożyć na l<arb 
ludzkiej zawiści i złośliwo~ci. 
1 dalej ?arabiac na Iartow­
n~'m spadku. 

Spekulowanip n~ieszk"niami 
jPst. oczywist.e, bo zawsze ~P"­
kuluje siq tym, co trudne 40 
osiągnięcJ3 drogą le,ga Iną, a 
pilnie potrzebne do życia. Oto 
pracownik naukowy Zalital 
wypo ażony w cztery pokoj~ 
z kuchnją. Kwaterunkowe. Ry­
chło rozwiódł się, żona wyje­
chała z córką z Kielc. Zostal 
sam w dużym mie zkaniu i 
nic w tym dKiwnego, że Zlł­
pra,!!nął je zamienić na mniej­
sze. Jakoż i naeanyla się oka= 

zja: został wla "cicielem "do­
larowego" pokoju z kuchnią, 
uzyskując odpowiednią dopla­
tę za pozostawione zasobne­
mu następcy trzy pokoje. A Że 
Kielce i ich wyższe uczelnie 
nie przywiązały go na tyle, 
żeby w nich spędzić resztę ży­
cia, przeto prawo własności 
mieszkania przeniósł na córkę, 
a sam podążył za byłą żoną, 
która w tak zwąnym między­
czasie też dostała mieszkanie. 
No i wszyscy są zadow01eni. 
Wszyscy poza tymi, którzy 
czekają w kolejce, alarmują 
wymi strapieniami prezesów 

spółdzielni i prezydenta mia­
sta. 

Rozwodów "mieszkaniowych" 
jest dużo . Coraz więcej. Głów­
nie w domkach jednorodzin­
nych, które powinny sprzyjać_ 
rodzinnemu szczęściu, gdy 
tymczasem wszystko wskazuje 
na to, że dzieje się wprost 
prze ci wnie. Z postanowienia, 
iż jednej rodzinie należy się 
tYłko jedno mi~szkante wyni­
kają bowiem liczne kłopoty. 
Oto państwo S., członkowie i 
mieszkańcy KSM, postanowili 
w 1977 rok u, za p'ośredni­
ctwem RSM "Armatury" zbu­
dować własny domek. Naj­
pierw jednak wykupili do­
tychczasowe M-5 na własuość. 
W lutym 1979 roku deklarują 
w ,Armaturach" gotowość 

przeniesienia się z całą rodzi­
ną na nowe śmieci, co było 
równoznaczne z przekazaniem 
stareg9 mieszkania do dyspo­
zycji KSM. · Ale gd~r w paz­
dzierniku domek czel<ał goto­
wy na w1aściciltli, poinformo­
wali oni obydwie spółdzielnie, 
że właśnie wnieśli sprawę o 
r07,wód, który istotnie dok 0-
11al się w początkacn 1980 ro­
ku. Pan S" ma przyznaną w1a­
dz.ę rodzi.cie1ską nad dwoj­
,giem dzieci, które zabrał do 
domku, pani S. zostaŁa w M-5, 
z którym robi to, co powinna 
zrobić każda zapobiegliwa oso­
ba: sprzedaje za parę milio­
nów złotYCh . .Jako posażna da­
ma nie musi długo cZQkać na 
kandydata na męża, tym bar­
dziej że jest nim jej własny, 

były" . mąż. I wi>zystko zgadza 
się z literą prawa, należy się 
cie z~'ć, że w rrodna matka 
wroola lU lan~ HliIlziny, 

Przy pomocy l'QZWQdu, " VI 

zakładowym mieszkar.liu "Chj2": 
maru' zostaje porosły s. 'n, a 
matka z jego siostrzyczką pG­
prawiają sobie warunki loka­
lowe w domku. Przy synu, ja­
ko ' "podklacjka" zameldowany 
jelit ojciec, który - o czym 
wszyscy dobrze wiedzą - i 
tak mieszka z żoną. Ale gdy 
"Chemar" zaczął ubiegać sią 
o eksmi ję wyszło na jaw. ŻE' 
wszystko jest zgodne z prze­
pisami i trzeba ludzi zostawić 
w spokoju. Było mieszkanie 
zakładov'ie - nie ma miesz­
kania. 

W ill1Wm miesz~aniu zakła­
dowym, jego g1ówna lokator­
ka zameldowala sublokatorkę. 
Że takie PFysł4gi kosztują 
drogo. to oczywiste. Nąstępnie 
wybudowała domek i przepro­
wadziła się do niego z rodzi­
ną, zostawia.iąc uradowanej 
kobiecie dotychcząsO'.\'e M-3, 
w którym nie jest ona jakimś 
intruzem, ale prawnie zamel­
dowaną osobą. Trzeba sprawy 
sądowe], trzeba lokalu za­
stępczego, żeby. zakład odzy­
skał mieszkanie, bo jakże tak 
człowieka wyrzucać na bruk? 
Ęksmisje bez sądowych WYH)­

ków odnoszą się do tych, któ­
rzy .,na dziko" wchodzą sQGie 
do mieszkania i gospoda:mją 
w nim jak w swoim. Dzieje 
się tak na ogpł podczas rflmGn­
WW. które przedłui@.ją się la­
tami. a w tym czasie przyQ?­
\.\'a dzieci i potrzeb "p0\vier~­
chni.owych". Więc tylj.u) częsć 
lokatorów wraca do odnowifJ­
nego lokum, reszta okopuje 
się w mieszkąn~u ćastępczyfl'J. 
Bywa. że ną zawsze. 

Zdarzą s~~, że \V Ia's c i el el 
mieszkania spqldzielczego 
sprzedaje je z ogromnym z '­
skiem, bo też na mieszkaniu 
nikt jeszcze nie stracił. a­
st~pnie melduje się w prywat­
nym domku, rzecz 'jasna za 
odpowiednią opłatą. Nąstępnie 
\daściciel gornku wyrzuca lo­
katora pod byle pretekstem, 
bo to mu wolno. Zdesperową­
ny człowil'k zajmuje upatrzo­
ne wcześnil'j M-ileś, na przy­
kład takie, którego lo~atprzy 
są za granicą . Oczywiście trz€'­
ba go stamtąd eksmitoJ;\·ać . ale 
że wwretu do prywatnege ' 



http://sbc.wbp.kielce.pl/

domku nie ma, więs spryciaFz 
dostaje mieszkąnie zamienne 
i cieszy się, bo wystawił 
wszystkich do wiatru. Wnio­
sków o wyprowadzeIlie "dzi­
kich" jest sporo. Na eksmisję 
trzeba czekać w ~olęjce, bo 
mieszkań ząst~pczych bra~l!je. 
Czas płynie. Jaka jest jego 
cęną wiedzą na jleIliej cL któ­
rzy cierpliwie czekaja ną u­
mieSzczenie l1a listac4. O tym , 
że brak mieszkania mj)ż~ czło­
wiekowi pp pro tu zniszczyć 

życie !fie warto pisać. 
Wspominam jedyąie dla po­
twierdzeniji stanu spQłecznej 
frustracji, ;związanej z Wydłu­
żającymi się terminami ocze­
kiwania z lłiewłap~ w każdy 
progral11 rze~orąo skuteczny. 
uzdrawiający chorą sytuację. 
Jes;Zcze żaden niczegd" nje u­
zdrowH. więc jilkże za4f~ć ko-
lejl1em~? . 

W rozmowach Q mieszka­
niach nie natknęłam się na 
optymistów. Na~et krąja, 'y 
.. wąriąnt optymisty(:zny" nie 
obiecuje zbyt wiele. Ząkłącla 
się w tej pięciolatce w 'budo­
wanie okol o miliQna dwustu 
mieszkań, z czego dla spół­
Gl.ielczości przypadnie (Gt.y!) 
sześśset pięćdziesiąt tysięcy. 
A oczekuje siedemset t. sięcy 
członków. Do tego trzeba 40-
licz. ć luclzi z w. burzen, "ro?:­
wodników mieszkaniowych", 
wS2elkie za].3QtrzebowaFlia na 
swecjaJjstów. Dcrlej więc -
optymistycznie licząc - nie 
zaspokoi się dwu trzecich po-
1.rz('o. Stąą próby szukąnia 

rozwiązań w lepszym, bardziej 
1;l'lrawiędliwyID pQdziale. O 
t~'m, jaki jest trudny - świad­

(T7ą wyniki kontroli spóldziplni 
mieszkaniowych. Nie sądzę. 

zeby choć jedna była wolna 
od zar{:utu tronniczoścj. 

W sytuacji, kiedy nadzieja 
jest tak wątła, mnożą się po­
mysły na flrzechytrzenie prze­
pisów. I na ogół wszystkie są 
skuteczne, o czym wyzeJ. 
Z tym jednak zastrzeżeniem, 
że się dysponuje jakimś kapi­
tałem ebrotewym. Znamienne. 
że czło\yiek nie pesiaaając_' 
:g.ienięqzy - nie zdziała ru-

a 

czego. Niczego nie wykupi, bo 
i za co? Niczego nie sprzeda 
z korzyścią , bo niczego nie 
ma. Czeka i przeklina. Wszy­
stko i wszystkich. W poszuki­
waniu sprawiedliwych podzia­
łów minęły te czasy, kiedy 
biedna wnuczka mogła się za­
meldować jako opieka nad 
niedołężnymi dziadkami. Do 
tego trzeba zgody spółdzielni , 
a ona na ogół jej nie wyraża. 
Bo później wnućzkę trzeba by 
eksmitować, da Vlać jej zastęp­
cze mieszkanie, którego też nie 
ma. Takich wnuczek i wnucz­
ków powołujących się na naj-

szlachetniejsze EJoWinnOscl wa­
bee staruszków jest barBlIO 
duże. Jakże im dać wiarę, ule­
gając szłachernemu impul .oWi, 
gdy już po wyrażeniu zgody 
dziadek nad~y.ła BO spółdzielni 
list, w którym pIsze, iż "ze 
względu na brak opieki ze 
strony rodziny zmu zony b '-

' lem skorzy Łać z ~ug donW 

&. 

opieki sPQleazl1ef'. Toteż prfls­
ba innej wnuczki , prośBa b'e 
może luszna i uczciwa; zosta­
nie na wszelki wypadek od­
rzucona. Wprost trudno uwie­
rzy~ w szczerość intencji, gdy 
tyle przypadków potwierdziło 
ich bra.k. Mieszkanie to biz-

. nes, a w bizne ie nie ma miej­
sca na sentymenty. Trzeba 
mlee pieniądze. Wykupić. 
sprzedać, zarobić; pieniądz ro­
bi pieniądz. 

Racje spole~zne, na ogół 
bardzo .luszne, zapisane 1'ą w 
programach; , rzeczywistość 

. 
-r/ __ ~ 

'-JhJ·,,~~"'/· - :'~<-L' 

~/~/~ 

skrzeCZ» nawet w ich wer­
sjaah na jbard2ie j ofltymistycz­
nych. Terminy przyprawiają 
o zawrót głowy. spesoby ich 
przef!h)'trzenia P niesł1lak. a 
cało ' ć sprawy o głęboką zadu­
mę. 
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ZAGADKI PODZIEMIA ' 

-Ludzie .. . 

" 
· b " la a 

Longin Koczonowski 

, , 

Franz W ittek, szef siatki agentów kieleckiego ges-tapo, rwa­
ny " SzpiCb!ódką" z racji charakterystycznej hiszpanskiej brody, 
bądź "Diabłem piątej kolumny"', 10 od przypuszczalnych po­
wiązań z przedwojennym wywiadem niemieckim , nie działał 
w Kiel cach - co oczywiste - w 'pojedynkę. Tymczasem gdy 
o nim wiemy j uż dość dużo, tą mało lub zgoła nic o ludziach 
będących na jego usługach, agentach, którzy przenikając w 
szeregi podziemia przyczyniali się do zadaw,anla mu ciosów, do 
popełnianych przy tej " okazji" zbrodni . na osobach nie moją­
cych żadnych związków z ruchem qporu. 

JEDNYM z· bardziej wy­
mownych śladów wspól­
nych działań hitlerowskiej 

policji, Wittka i jego agentów 
jest okupacyjna mogiła w Ra­
szówce. położona na 22 kilo­
metrze od Kielc, tuż przy ruch­
liwej trasie w kierunku Ło­
dzi Mogiła ta kryje szczątki 
pomordowanych i spalonych 
żywcem - późną wiosną 1943 
roku - mieszkańców , gminy 
Mniów. Cz~ść ofiar tam właś­
nie została zamordowana 

pog rzebana, częsc zaś zginęła 
w Pogłodowie i dopiero przed 
sześcioma la ty szczątki ich 
ekshumowano z gospodarskie­
g'o obejścia i przeniesiono do 
wspólnej mogiły na Raszówce. 

Agenci z siatki Franz.a , Wit-o 
tka -mozolnie wyłaniają się ze 
strzępów zachowanych doku­
mentów, ze wspomnień byłych 
żołnierzy podziemia, relacji 
ludzi, którzy nie chcą zbyt 
chętnie wracać pamięcią do 
tamtyeh dm ... 

Co-wydarzyłQ się 

pod Mniowem? 

NOcą z 13 na 14 czerwca 
1943 ' roku, gdy miasto jeszcze 
spało, z Kielc wyruszył od­
dział hitlerowskiej policji zło­
żony z funkcjonariuszy I 
zmotoryzowanego batalionu 
żandarmerii stacjonującego w 
budynku przedwojennej szko­
ły średniej imienia, św. Sta­
nisława Kostki, dzisiejszej sie­
dzibie LO im. Ściegiennego. 
Zandarmi pod dowództwem 
SS-Ha u ptscharfuehrera Wolf­
ganga Rehna wyjechali z mia­
sta drógą na Piotrków-Łódż. 
Było już widno, gdy samo­
chód zatrz~mał si~ na skraju 
lasu pod Mniowem. Policjanci 
dość śmiało (co zdarzało im 

'się w czasie okupacji nie­
zmiernie rZ,adko) zagłębili się 
w las. Śmiała postawa poli­
cjantów . wynikała również i 
stąd, że prowadził ich bardzo 
pewnie niemiecki konfident. 
Patrząc na nich można było 
odnieść wrażenie, że. oczekują 
pewnej zdobyczy. Istotnie, 
dość niepostrzeżenie zbliżyli 
się do leśnego bunkra, a ra­
czej ziemnianki. w której (o 
czy1,ll hitlerowcy wiedzieli bar­
ązo dobrze) pr.zebywała gru­
pa partyzantów. Po podstęp­
nym rozbrojeniu wartownika 
policjanci osaczyli bunkier. 
Zawrzała krótka walka. Na 
skutek miażdżącej przewagi 
żandarmów - partyzanci, bro­
niąc się, polegli co do jednego. 
Zginęło ich sześciu. 

W tym samym czasie, gdy 
jedni żandarmi otaczali par­
tyzancką ziemiankę, inni udali 
się do Mniowa i Pogłodowa, 
gdzie aresztowali siedmiu 
mężczym, o których wiedzieli, 
że działają w konspiracji, o 
czym meldowali konfidenci.. 
Zatrzymano Stefana Stachurę, 
Władysława Pod wysockiego, 
Jana Brelskiego, Władysława 
Bednarczyka, Smołucha i 
dwóch mężczyzn o nieustalo­
nych nazwiskach, których od­
wieziono do kieleckiej siedzi­
by gestapo, a następnie zesła­
no do Oświęcimia.. 

Aresztowanie podejrzanych 
o konspirację nie oznaczało 
oczywiście końca akcji pod 
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~niowem. Hitlerowcy stosu­
jąc swoją "ulubioną" zasadę 
odpowiedzialności zbiorowej 
zatrzymali również wszystkif:h 
mieszkańców Pogłodowa spo­
krewnionych bądź spowino­
wacowanych z aresztowanymi 
mężczyznami. Razem ' 18 osób, 
w tym 6 kobiet i 10 dzięci kil­
ku- j kilkunastoletnich, zam­
knięto w stodole Władysława, 
Bednarczyka i spalono ostrze­
liwując ich przed podpaleniem 
stodoły serią z pistoletu ma­
szynowego. 

Dowodzący akcją Wolfgang 
Rehn w styczniu 194,1. roku 
przedstawiony został do od­
znaczenia krzyżem żelaznym 
II klasy z mieczami. .Nie było­
by w tym nic nadzwyczajne­
go, gdyby nie treść wniosku 
odznaczeniowego wy tawione­
go na tę okoliczność. Otóż do­
wiadujemy się z niego, że 
Rehn osobiście, H czerwca 
1943 roku ' wziął. udział w 
schwytaniu jednegó i zlikwi­
dowaniu 2ł "bandytów" pod 
Mniowem! Tak więc, by po­
większyć "chwałę" Rehna, do 
6 poległych partyzant>,v' 'doli­
czono mu we wnio:'-:.! 18 ko­
biet i dzieci z Pogłodow.2 spa­
lonych prawdopodobnie t-.:w­
eem. 

Za ten sam czyn do odzna­
czenia krzyżaini ż2laznymi II 
klasy z illip ~.:nmi przedsta­
wieni zostali obok Rehna 
funkcjonariusze l zmotoryzo­
wanego batalionu 2:!ndarmerii 

Gottlib Bo~ckle , Justin 
Graf i August Rinne. W~lug 
świadków, 14 czerwca w Po­
głodowie był też i sam Karl 
Essig, szef kieleckiego gesta­
po. Nie jest to wykluczone, 
bowiem . w Pogłodowie tego 
dnia był również Franz Wit­
tek. Mogli sobie nawzajem 
pogratulować udanej roboty 
agentów, z których zapewne 
obaj byli' bardzo dumni... 

Wyznania 
niedt)!Ozłego agenta 

W pobliżu leśnego bunkra. 
jak pamiętamy, hitlerowscy 
policjanci zaskoczyli i za trzy­
mali jednego ż pariyzantó,v 
Dostał się on \V ręce niemie­
ckie, pomimo to, przechodząc 

n . 

0C, :eweJ: Sę.l.&! A L eon Reklewski .,Tarnawa". preewodniczący Sądu 
Specjalnego w 1943 ~. \V Okręgu Kielecko-Radomskim. Pod kon iec tego 
roku zagrożony aresztowaniem przeniósł się do Warszawy. gdzie zg ińął 
w czasie powstan'a. Obok jego żona _Maria oraz córki Anna i Ewa -
wszystkie trzy aresztowane w odwecie 13 X 1943 r., depor towane I do 
Oświęcimia i stracone w dwutygodniowych odstępach czasu. 

zmienn~ koleje losu, wojnę 
przeżył. Jest jedy nym żyją­
cym świadkiem- tego, co się 
działo w okolicy bunkra. J e­
go wyznania są też bar dzo po­
mocne w rozwikłaniu tajem­
rucy ' agęJltów Wittka, przy­
toczmy je więc w obszerniej -

. szym fragmencie. M.S. (pozo­
stańmy przy pierwszych lite­
rach jego imienia i nazw'ska) 
relacjonował w 30 lat po wy­
darzeniach pod Mniowem: / 

,,0 brzasku drtLgieg o dnia 
Zielonych Świątek 1943 roku 
D.N. wywabił mnie z leśneg o 
bunkra pod Mniowem pod 
pretekstem 'udzielenia mu po­
mocy w przeniesieni1~ ciężkie ­
go odbiornika pozogtawio,nego 
przezeń na skraju lasu. N. 
wziął ode mnie karabin chcą.c 
g1) obejneć. Powied::ial mi 
"Pokaż karahin » takim Lonem 
jakby zallważyl Ul nim jakiś 
defekt. Zaskoczyl mnie tym. 
Nie ;wstanawilljąc się poda­
łem mil broń . N. wJJjqł wów­
czas ::amrk ;: kam hirm i Z(l­

czqł go oglqdać. Wqwczas = 
krzaków wyskoczyli niemiec­
cy żandarmi. obe_wladnili 
mnie i powaWi na ziemię. 

N. spoglqdcLl na to spokojnie. 
Następnie poszedł z żandar­
mami w kierunku bunkra. 
Żandarmi otwor~yli ogień, ale 
po chwili N., który nosił pseu­
donim . «Mecenas» krzyknąl 

w stronę bunkra, by wszyscy 
poddali się. W odpowiedzi od 
bunha posypaly się st1·zaLy . 
Zaczęła Stę ostra walka, ale 
dość szybko ucichla. 

P o zlikwidowaniu załogi 
bunkra żandarmi kazali mi 
iść przed sobq z podniesiony­
mi .rękami. Doprowadzili mnie 
do skraju szosy Kielce 
Końśkie. Na szosie zobaczy­
lem niemieckie samochody 
tzw. lmd!J. Niektóre z nich 
stały w krzakach na skraju 
lasu. W śród żand.armów zau­
ważylem kilku mężczyzn 't<-' 

mundura~h SS. a międ3y nimi 
cywiLn. znanego w Kielcach 
agenta gestapo Wittka, zu'a­
nego ',Szpicbródkq». Po pew-

~ nym czasie ka zano mi wsia­
dai- do jednej z, "1J1/cl". Za­
uwnźylrm . że snmochód jed::ie' 
w kiemnku Kielc. Po pr:::yje:­
dzie rio miasta samoe/lód 
zatrzv7nal .ęię '11ll podlllór:::n 
s.zkoly im. Stanislau'a Kostki. 
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Wtedy podszedł do mnie 
'<Szpicbródka», kazal mi WSia­
dać do' samoc!J.odlJ osobowego, 
którym przyjechał spod Mnio­
wa. Obok mnie usiadl także 
jeden . z żandaTmów. Samo­
chód zawiózł nas do gestapo 
mieszczącego się w budynku 
przedwojennej h,)~' SkaTbo ­
wej. Tam Wittek ,,1 prowadzil 
mnie do pokoju, 1<) którym 
znajdował się już wspomnia- . 
ny przez mnie D,N, i znan y 
mi osobiście K. Z rozmowy 
wywnioskowalem, że D. N. i 
K są konfidentami - gestapo. 
Powiedzieli mi oni, że albo 
podpiszę deklarację konfiden­
ckq, a I bo zostanę rozstrzelany 
jako partyzant. Rat11jqc życie 
podpisałem dek/anleję. 

Następnie, w tym samym 
budynku, skierowany zosta­
lem do pokoju , w którym jak 
się okazało przebywali 111 Z 

trze1 inni konfidenci. 'w tym 
D. N, Na kwaterze tej prze­
bywałem okolo 10 dni. Po u­
pływie tego cza~1t zostałem 
wy puszczony na mia.~to. Przed 
wy1śC'iem pTzeka wno mi kon­
jidenckie olwwiazki i 1'ozkaz 
meLdowania się co dTuqi dzień 
na wartowni UJ bl.Ldynku ge­
stapo. Parniętnm, że meldo­
walem. s'ję tam t'rzykrotnie. 
Przez calu czas od wY1ścia z 
gestapo gorączkowo sznkalem 
kontaktów z ruchem oporu 
chcac uciec do Zas11 , do part y­
znntki. Pl'(IQl1qlem przekoZ<l ć 
wsztjstkie informacje jakie 
uzy~k.a!em o konfidentach i 
ich dzialalności. WkTńtce uda­
lo mi się nawiązaf lacznośĆ' z 
jednym z oddzialó'w leśn1Jch , 
w któTym 'u.lolczylem do koń­
ca oku pacji. Dnwództw11 , od­
działu przPka:;n/em WŚZ1Jstko 
to, czeoo dowiedzia lem si({ o 
cgentach". 

Wiadomości przekazane przez 
M.S., które.e;o osobę drobiazgo­
wo sprawdzono w obawie 
przed ewentualną prowokacją, 
okazały się bardzo przydatne 
przy rozszyfrowywaniu Wittka 
i jego ludzi. 

Z us1al eń kontrwywiadu AK 

Zapewne nigdy nie zostanie 
usta lona dokładna liczba a-

gentów kieleckiego gestapo. 
Tie będziemy też wiedzieć ilu 

z nich było agentami okazjo­
nalnymi, a ilu na ,>tałe. przez 
całą okupację, trudniło się 
płatnym donosicielstwem 
szpiegowaniem. Nie mamy 
również danych dotyczących 
wyrokow sąpów podziemnych. 
Nie wierny, ile ićh 2apadło 
i które zostały wykonane, 
W każdym razie kontrwywiad 
AK ostro reagując na wszel­
koie przejawy współprac:" z 
okupantem dostarczał sądom 
sporo dowodów, na których 
podstawie .zapadaly wyroki 
skazujące. Część agentów. któ­
rzy uniknęli odpowiedźialno­
ści w lalach okupaCji. stanęła 
pr'~ed powojennymi sądami. 

Tropiąc konfidencką dzia­
łalność niektórych Polaków, 
akowski kontrwywiad List n lil 
sprawców wydania~ w niemie­
ckie ręce partyzantów prze­
b\ wających w bUf1krz€ pod 
Mniowem, a pośrednio spale­
nia żywcem grupy mieszkań-
ców Pog/odowa. ' 

Jednym z ludzi Wittka oka­
zał '3ię niej aki Dioni zy Józt>I 
Nowak, którego ujęto na po­
czą t15 u 19.f..l roku i dość drl'l­
biazgowo przesłuchano prz~d 
wydaniem na niego wyroku 
skazującego. Nowak przyzńaJ 
się do wspÓJpr;.\cy z gestapo. 
Określając początek tej .współ­
pracy na czerwiec 19-+3 roku 
pod~l. że wcześniej pracował 
w policji kryminalnej. Nie za­
przeczył swojego udziału w 
wydarzeniach koło Mniowa. 
Występował tam jako party­
zant o pseudonimie "Mecenas". 
Znał doskonale wszystkich 

1'lartyzantów z imienia i z na­
zwi ka oraz ich powiązani3 
rodzinne z Pogłodowem To 
wystarczyło do dekonspiracji 
bunkra. Jak przyznał Nowak. 
wsżystkie szczegóły dotyczące 

, bunkra i przebywających w 
nim partyzantów przekazywał 
on Wittko-wi, Ta .,robota" No­
waka została wvsoko ocenio­
na przez jego' przełożonych, 
koro otrzymaj za nią. jak po-
wiedział, 550 zł. 

W p€wnym momencie swo­
ich wyjaśnień owak powia­
da, że jego szefem jest Essig. 

Nie odpowiadało to oczywi­
ście prawdzie,' gdyż faktycz­
nie był nim Wittek. Być może 
przywołując Essiga, Nowak 
chciał podkreślić swoją waż­
ność . ,SkJadając dalej wyjaś­
nienia pOWIedział, że konfi­
denci kontaktują się głównie 
z Wittkiem i gestapowcem 
Rehnem. Przy . okazji podał 
także adresy znanych mu ~e­
stapowców. Rehn mieszkał 
przy uL Żytniej róg Focha, 
Franz Czok w koszarach ge­
stapo. Stroem przy uL Wschod­
niej, Sibiller także w kosza­
rach, a. Wittek przy Szerokiej 
] 7 na drugim Ptętrze. 

Nowak mówił rówmez o 
0strym pogotowiu niemieckich 
sił policY.lnych \V dystrykcie 
rlłC!omsk im Wed ług jego l'0-

, zE:znania miało nastąpić jaki eś 
duże przeciwpartvzahckie ud e­
l'Zf'nie, gdyż iE'mcy spodzie.­
wali ,>ię ol'!ó!nonarodowego po­
wstania , Do Kielc roia) podo­
bno nrzybyć przYiaciel Hitle­
ra. który z3n1ir-s7kal przy ul. 
KnIejoweJ. fiaJ on opl'acO\ 'ać 
pl3n likwidacji pol'lkiej party~ 
7:Jntki Trudno powiedzit'ć na 
ił ta infonnac i3 owaka kst 
jJJ'tlwd7iwn B..,;ć ~noże fal' t,·­
('znie przyslana ko!,lOś z B;1'­
lina do KipIe, b~' 'na 1I1if';sCU 

mógł rozf'znać możliwości wal­
ki z partyzantką, a \\' jakiejś 
plotce zrobiono ,z te i 0501.,,; 

przyjaciela -Hitlera. VI końcu 
Kielecczyzna na leh ła do oaj­
bard7iej ,.trudnych'· obszarów 
\\' Generalnym Guberna tor-
stwie. • 

Abstllwenci 
"szkoły szpieQów" 

W tym amym czasie co o­
wak, ujęty został innv konfi­
dent kielecki go !"estapo pra­
cuj,ący w iatce' Wittka. ni eja­
ki B.J Składając wvjaśnienia 
początkowo opowiad:l1 on wię­
cej o Nowaku nii o sobie. 
Przygotowując grunt nod lik­
widację bunkra w Mniowie, 

. Nowak .· zastrzelił jakieś st-ar-
szego mężcz\'znę, u które~o 
przechowywano radio. Być 
moie domyślał się on podwój­
nej roli Nm,vaka. B.J. dorzu­
cił jeszcze jeden i;;totn:v szcze­
~ół fówil o posiadaniu przez 
• owaka aparatu fotograficz-
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nego. Aparatem tym No­
wak fotografował mieszkańców 
Mniowa i okolic. Zapewne 
zdjęcia te slużyły później do 
konfrontacji dokonywanych 
przez funkcjonariuszy gestapo. 
Według wyjaśnień B.J., gdy 
wspomniany przez nas niedo­
szły agent M.S. wyszedł z ge­
stapo, poprzysiągł; że w pier­
wszej kolejności zabije Nowa­
ka. Wiadomość ta dotarła ja­
kimś sposobem do gestapow­
ców. którzy "ar esztowali" No­
waka i zakazali mu przez pe­
wien czas opuszc·zać policyj­
ną siedzibę. 

Pytany, dlaczego poszedł na 
współpr~(lę z . gestapo. B.J. oś­
wiadczył , że 'fmusił go d o te­
go Nowak Miał podobno stra­
szyć go zlikwidowaniem ćałej 

j 

rodzi ny w przypadku odmowy 
podpisania konfidenckiej listy. 
B. J. zgodził się. choć wie­
dział, jDkie takiej współpracy 

sa następst wa. Pra wię na jego 
oczach w kieleckim park.u za­
s trzelony 'lostał inny konfi­
dent gestapo, człowiek Wittka, 
Ludwik K\ ieciński. 

Uzbrojeni konfidenci byli 
niejed nokrotnie bard'Liej nie­
bezpieczni od umundurowa­
nych hitlerowskich policjan­
tów.. Działa li przez zaskocze­
nie ataJ~ując swoje ofiat'y w 
najmniej spodziewanym mo­
mencie. B. J. zeznał o woiJh 
lldziale w aresztowaniach w 

iewachlowie oraz zastrzele­
niu dwóch ludzi. Zo tał Zil­
trz 'many przez podziemny 
wymiar spra",riedliwości w 
momencie gdy wybierał się na 
kolejną szpiegowską trasę, do 
Włoszezowy. Rząbca i ='l'iezna­
nowic. Penetrując teren B.J. 
i inni konfidenci podawali się 
za "chłopców z lasu". To mia­
lo wzbudzać zaufanie poten­
Cjalnych rozmówców. 
Kończąc swoje wyjaśnienia 

B . .I., jakby nie zdając sobie 
Sprawy ze swojego poloże­

nia. zaproponował rozmówcom 
woi tą transakcję. Za prze­

kazanie rzekomych notatek o 
działaniach konfidenckich. któ­
re miał mieć w swoim domu, 
ocz.ekiwaL. wolności. Z pr.o­
pozycji tej badający B.J. nie 
skorzystali. 

\ . 

W okolice Włoszczowy B. J. 
miał wyruszyć. z radzieckim 
renegatem Sergiejem Awra­
mien~ą, byłym oficerem Armii 
Czerwonej, który dostał się 
do niewoli niemieckiej w paź­
dzierniku 1941 roku i poszedł 
na współpracę z ·hitler\>w ką 
policją. Trudno dociec, dlacze-

, go akurat skierowano go do 
Kielc, skoro wcześniej był we 
Włodzimierzu Wołyńskim, a 
następni-e \V Hamburgu. W 
Kielcach Awramienko prze­
coodził szkolenie w "szkole 
szpiegów" w której zaję­

cia z konfił1entami prowa­
dził m.in. Wittek. Jak zapa­
miętał, Wittek zalecał w czasie 
tych "zajęć" dużą ostrożność 
w terenie, gdyż ludzie nie są 
zbyt ufni wobec nieznajo­
mych. Awramienkę wypyty­
wano także o sprawę bunkra 
pod Mniowem. Dał on , .słowo 
bonoru", że nic ' na ten temat 
nie wie. Podał natomiast inte­
resujące szczegóły o niemie­
ckich poczynaniach wobec u­
kraińskich nacjonalistów osa­
dzonych w obozach jenieckich. 
Otóż formowano z nich spe­
cjalne oddziały, które były 
kierowane na teren General­
nego Gubernatorstwa do wal­
ki z partyzantami. Jeden z 
takich oddzialów przez jaki. 
czas operował w okolicach 
Włoszczowy. Jak wy ja. nil . 
Awramienko funkcjonariuszom 
akowskiego kontrwywiadu, lu­
dzie z tego oddziaJu porusza­
ją się tylko po drogach. do 
lasu nie wchodzą, poszukiwa­
nej grupy nie znajdują. 

Wyjaśnienia Awramienki 
dotyczące jego konfidenckiej 
działalności, a nawet przewo­
dzenia grupie konfidentów, 
były natychmiast konfronto­
wane z zeznaniami .ieszcze 
jednego konfidenta ujętego 
przez podziemie na przełomie 
1943 i 1944 roku. Z całej. czwór­
ki (Nowak, B.J., .Awramienko) 
D. S wydawał się najbardziej 
inteligentny, a zarazem prze­
biegły . Mówiono nie bez przy­
czyny. że może nawet zagra­
żać Wittkowi. Początkowo był 
jego uczniem. Gestapowcy dość 
szybko jednak poznali się na 
zdolnościach D. S. Zapewne 
on. a nie Awramienko, kiero­
wał grupą koUfident6w skie- ' 
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rowaną we Włoszczowskie. 
Głównym atutem · D.S. była 
znajomość terenu, a w kon': 
taktach z Niemcami umiejęt­
ność .władania ich językjem. 
D.S. mia ł jednak i słabe stro­
ny: lubił się zabawić, wypić, 
mieć przy sobie grubszą go­
tówkę. Kto wie czy to nie te 
właśnie słabości miały wpływ 
na podjęcie przez niego współ­
pracy z gestapo. D.S. składa­
jąc wyjaśnienia powiedział 
nawet, że największą zgubą 

w pracy organizacyjnej są ga­
dulstwo i pijaństwo. 

Ilu ludzi zostało aresztowa­
nych bądź straconych na sku­
tek konfidenckich donosów 
D.S., nie da się ustalić. Kiedyś 
miał obiecywać, chyba gesta- I 

powcom, że rozłoży caly kie­
lecki ZWZ. Podobno - co ma­
ło prawdopodobne, choć sam 
o tym miał mówić - w wyni­
ku jego l' obotv aresztowano i 
rozśtrzelano okolo 500 osób. 

*' Ujęcie Nowaka, B.J., Awra­
mienki i D.S. pokrzyżowało 
plany kieleckiego gestapo roz­
pracowania ruchu oporu we 
Wloszczowskiem. Zagrożeni 
poczuli się także inni konfi­
denci , których nazwiska bądź 
pseudonimy zostały ujawnio­
ne przez zatrzymanych. Ich 
wroga działalność dobiegła 
wÓwczas końca. Wyrokami są­
du specjalnegą, cala czwórka 
skazana zostala na karę śmier­
ci . Wyroki te wykonano. 

Podziemne ramię sprawie­
dli wości dosięgło czterech lu­
dzi ,.Diabła piątej kolumny" 
- Franza Wittka . wokół któ­
rego nagromadziło się sporo 
mitów i legend wręcz demo­
nizujących tę postać. W świe­
tle faktów okazują się one 
ćałkowicie zbędn~. Również 
bez fał zywych mitów i pre­
parowanej legendy Wittek . po­
zostaje w gronie najbardzIej 
niebezpiecznych zajadłych 
hitlerowców, jacy w latach 
okupacji pojawili się na ziemi 
kieleckiej. Konfidenci byli nie­
bezpiecznym, ale tylko tłem 
jego działalności. 

o 
LO,SGIN KACZA.c'l/OWSKl 
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li AŻDY muzyk musi mieć 
tak zwane trzecie oko, 
którego jeśli nie ma, nie 

moi.e grać w orkiestrze ani 
śpiewać w ćhórze . Parą przy­
rodzonych oczu wczytuje się 
w nuty, a trzecim okiem pa­
trzy na dyrygenta. Niezwykłe 
jest to i niewiarygodne, ale 
prawdziwe. Co więcej, można 
jeszcze nadmienić, iż nie tyl­
ko pod tym względem muzycy 
to ludzie niezwykli. O nich to 
właśnie - inspirowany wy­
łącznie dobrymi intencjami -
piszę niniejszy felieton obiek­
tywno-subiektywny. Obiekty­
wny, ponieważ nie jestem mu­
zykiem, więc łatwiej mi bę­
dzie o bezstronność, a subiek­
tywny dlatego, że żaden czło­
wiek. niestety, nie jest wolny 
od subiektywizmu. 

Istnieje potrzeba przedsta­
wienia niektórych spraw kie­
leckiego środowiska muzyczne­
nego z punktu widzenia me­
lomana, czyli odbiorcy muzy­
ki. O muzyce, muzykacn i ich 
środowisku pisują najczęściej 
muzycy, lecz nif'trudno ~auwa­
żyć, jak bardzo nieraz ten­
dencyjnie, zawistnie, dokucz­
liwie. z mnóstl.\'f'm wJ'cif'C'?pk 
osobistych, bez życzliwości, 
ale za to egoistycznie i poza-

x . .{~ 

muzycznie - na kanwie i 
pod pretekstem muzyki. "Nikt 

. nie jest tak biegły w muzyce 
jak ja" - myśli niejeden pi­
szący muzyk i właśnie to je­
go skrzywienie i megalomań­
skie samomniemanie jest czę­
sto początkiem agresji, która 
rodzi agresję i jest wielkim 
złem. W ten sposób wytwarza 
się niedobra sytuacja i zły 
klimat szkodliwy dla mUZyki, 
muzyków i melomanów, siłą 
rzeczy zniechęcając tych os ta t­
nich do tej najpiękniejszej z 
muz. Przeciwnie meloman -
lubi nie tylko muzykę, lecz i 
życzliwość dla muzyków ma. 
Powiem więcej, jest im wdzię­
czny, gdyż świadomy jest, że 
dzięki nim ma muzykę żywą, 
której nie zastąpi żadna inna, 
ani z płyt i taśm, ani z tele­
wizji, czy nawet rad~a. Polskie 
Radio słynęło zawsze z dobrej 
muzYKi( ale 9statnio wydatnie 
-się pod tym względem popsu­
ło. Prym w emitowaniu l'tPj 
muzyki wiedzie Roz~lośnia 
Kielecka: co jest zaskakujące. 
ponieważ kierownikiem działu 
muzycznego jest tam renomo­
wany muzyk i kompozytor 
oraz bardzo ku1turalny czło­
wiek, lecz widocznie wpływ 
jego na poziom nadawanej 

muzyki jest ograniczony. I tak 
na przykład "Aktualności 
dnia" chętnie by się słuchało 
podczas golenia i spieszący się 
do pracy człowiek wiedziałby 
przynajmniej, która jest go­
dzina, ale z powodu muzyki 
słuchać się ich nie da. 

Faktem przyjemnym i spo­
łecznie bardz() ważnym jest, 
iż środowisko muzyczne Kielc . 
stale się rozwija. Orkiestra 
Filharmonii . przed czterdziestu 
laty złożona z kilkunastu za­
ledwie muzyków, przeważnie 
samouków, dziś jest zespołem 
paL' excellence profesjonalnym . 
o siedemdziesięciu instrumen­
talistach. Jest wśród nich co­
raz więcej m uzyków z dyplo­
mami akademickimi. Są oni 
coraz bieglejsi w wykonywa­
niu · swego artystycznego rze­
miosła, a icb instrumenta­
rium, mimo licznych jeszcze 
w tym względzie mankamen­
tów, też jest coraz bogatsze. 
Ma Filharmonia pełnowarto­
ściowy fortepian koncertowy 
najlepszej na świecie fir~y 
Steinwaya. Jest on bajecznie 
drogi, kupiony za dewizy. lVfa 
też Filharmonia klawesyn, a 
jest to jak wiadomo instru­
ment uroczy. W projekcie są 
ponadto organy zamówione u 
jednej z firm niemieckich. 
Można więc mieć pewność, że 
będzie to instrument warto­
ściowy, bo Niemcy od paru et 
lat< są najlepszymi budowni­
czymi organów. 

W ubiegłym roku w środo­
wisku naszych filharmoników 
nastąpiło miłe ożywienie na 
wieść o przyznaniu finansów 
na reaktywowanie chóru, któ­
ry ongiś przy Filharmonii był, 
ale z powodu różnych pery­
petii i małości pewnej person' 
został rozwiązany. Istnienie 
chóru przy Filharmonii ma 
wielkie znaczenie, ponieważ 
umożliwia powiększenie. re­
pertuar1:l koncertowego o for­
my instrumentalno-wokalne, 
a więc oratoria, kantaty. mon­
taże operowe i tym podobne 
utwory. Ogłoszono werbunek 
chórzystów, których zgłosiło 
się ponad stu. Kandydatów eg­
zaminował sam dyrektor Fil­
harmonii. Egzamin był po­
dobno trudny. alp na szczę­
ście o przyjęciu do chóru nie 
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decydowała umiej~tność czyta­
nia nut, skądinąd bardzo przy­
datna każdemu chórzyście, 
lecz dobry słuch muzyczny, 
odpowiedni głos, poczucie ryt­
mu i pamięć muzyczna. 

Przez egzaminacyjne sito 
szczęśliwie przeszło osiemdzie­
sięciu entuzja ·tów ŚpieWU 
chóralnego i tak oto słowo 
stało się ciałem. Czterogłoso­
wy ChÓl' Panstwowej Filhar­
monii im. Oskara Kolberga w 
Kielcach stał się rzeczywisto­
ścią. Komu za ten szczęśliwy 
fakt muzycy i melomani mają 
być wdzięczni: władzom, dy­
rektorowi Filharmonii, czy 
chórzystom? Myślę, że wszyst­
kim, którzy się do jego pp­
wstania przyczynili. Status 
chóru jest symbolicznie za­
wodowy w tym sensie, że chó­
rzyści otrzymują za próby i 
koncerty sFboliczne honora­
ria, lecz oynajmniej nie dla­
tego, że bezinteresownie śpie­
wać by ,pie chcieli, ale żeby 
na czas . próby i występów 

mieli od swych mężów i żon 
"finansowe" . usprawiedliwie­
nie za nieobecność w domu. 
Ha! Takie jest życie. W

1 
fn­

nich aspektach, z wyjąt­
kiem zapeWne aspiracji ar­
tystycznych, chór ma cha­
raRter amatorski ponieważ 
większość śpiewaków to nie 
muzycy, lecz 'Właśnie a m a­
t 0 . 1' Z Y artystycznego śpiewu. 
Rekrutują się orii z różnych 
środowisk zawodowych. Są 
wśród nich urzędnicy, handlo-

. \'Jcy, pocztowcy, -prawnicy, in­
żynierowie, naucz ciele, nau­
kowcy, a nawet magistrzy 

, mUzyki. Ci ostatni stanowią 
moim zd.aniem najcenniejszą 
substancję chórotwórczą, gdyż 
głosy mają wykształcone, a 
nuty czytają z łatwością, z ja­
ką zwykły człowiek czyta ga­
zetę· Rozmaity jest też wiek 
chórzystów, ale na szczęście 
dla kieleckiego zespołu są to 
przeważnie ludzie młodzi, a co 
mnie szczególnie miło zasko': 
czyło, gdym chór ujrzał po 
raz pierwszy, to mianowicie 
to, iż żeńska jego część składa 
się wyłącznie z osÓb młodych. 
Tu wyjawię jeden z sekretów 
muzyĘi - śpiewające kobiety 
nie starzeją się! Jeśli jest tak 
naprawdę, a chyba jest, to na-

leży oczekiwać, że 'wkrótce 
zespół powiększy się o dalsze 
amatorki chóralnego śpiewu. 

Połączone zespoły orkiestry 
i chóru odbyły wiele prób i 
dały już kilka koncertów w 
Kielcach, Starachowicach, 0-
pocz 'e, Busku-Zdroju i Tar­
nowie. Radość z tego wszyst­
kiegó jest wielka, a będzie 
jeszcze większa, jeśli za ileś 
tam lat okaże się, że nje 
wszystkie inicjatywy kultUral ... 
ne w Kielcach skazane są na 
słomiany ogień. Odpukać! 

Warunki lokalowe Filhar­
monii są niedostateczne, ale 
rozpoczął się ostatnio remont 
gmachu. w który~ ma ona 
siedzibę, po ktąrym przybę­

dzie jej nieco przestrzeni. Oby 
' był to remont solidny a krót­
kotrwały, bo kieleccy filhar­
monicy godni są, żeby i do 
nich uśmiechnął się los. 

Słyszy się, iż z kieleckich 
instytucji kulturalnych Fil­
harmonia jest placówką ' naj­
lepszą · I ja tak myślę i jeśli 
tak jest, to pragnąłbym, żeby 
zawsze tak było, ponieważ 
każda filharmonia jest w pew­
nym sensie instytucją kluczo­
wą ze względu na wyjątkową 

-" 
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wartość społeczną i kulturo­
twórczą muzyki jako takiej. 

Serdecznie i coraz bardziej 
podziwi~m dyrektora Anbilda, 
który jest wybitnym artystą 

muzykiem i u~ntowanym 
dyrygentem, znanym kompo;­
zytorem i zapalonym chórmi­
strzem, nie tylko za jego pra­
cę twórczą i organizatorską, 

ale i 'za to, że nawet remontu 
się nie boi. Wyjątkowa jest też 
wien:lość Karola Anbilda na­
szemu miastu - już trzydzie­
stoletnia, że aż ch~iałoby się 

powiedzieć : Anbild semper fi­
delis ! 

ł 
Nieco dłużej zadumałe;rn się 

nad Filharmonią , lecz nie zna-
. czy to, że innych muZycznych 
instytucji kieleckich nie lubię. 
Wręcz przeciwnie, szanuję je 
i cenię. 

Ro'zmawiałem z Włodzimie­
rzem Kutrzebą, dyrektorem 
obu kieleckich szkół muzycz­
nych. Świetny to pianista i 
p'edagog, szczęśliwy przy tym· 
człowiek, bo optymista. Njc 
go nie boli, tylko brak czasu, 
a dyrektorowanie jak dotąd 
nie zabija go. W obu jego 
szkołach, niższej i średniej , w 
których jest czterystu ucz-

Rys. Tadeusz Mn.) 
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niów, nauka trwa po sześć lat. 
Młodzi adepci sztuki muzycz­
nej kształcą się- na instrumen­
talistów lub wokalistów. Ucz­
niów obowiązuje gra na in-

'-strumęntach i nauka teorii. 
Ponadto uczestniczą oni w 
dwóch szkolnych chórach, or­
kie trze d~tej i w - zespołach 
kameralnych. Pochodzą z róż­
nvch stron kraju, najwięcej 
ich jednak jest z Kielec­
czyzny. Szkoła ma dobrą 
opinię i szczyci się liczny­
mi sukcesami artystycznymi 
swych uc~njów i ,- wychowan­
kó\\,. Dyrektor Kutrzeba, któ­
ry też jest jej absolwentem, 
mówi~ niezbędny jest remont 
budynku przy , ul. Gwardii , 
ponieważ grozi mu zagrzybie­
nie, ma lichą stolarkę i jesz­
cze gorsze węzły sanitarne. 
Ciasnota w szkole okrutna, 
mimo że jest jeszcze drugi 
budynek przy uL Głowackie­
go, w którym udało się wy­
gospodarować miejsce nawet 
na salkę .koncertową. Dyrek­
tor wraz z siedemdziesięcioma 
pedagogami zabiega o dalszy 
rozwÓj dydaktyczno-artysty­
czny szkoły. Bez podwyższa­
nia poziomu nie ma rozwoju. 
Zdaniem mego rozmówcy 
przez ulepszanie technologii 
pracy wiele można by jeszcze 
zmienić. ,Jasne. myślę sobie, ~ 
zmiany na lepsze. wyJ ą ·c z-
n i e na lepsze zaw ·ze są po­
żądane_ 

Żałuję, że nie znam z bliska 
Instytutu Wychowania Mu­
zycznego w kieleckiej WS-P. 
Tymczasem z daleka cieszę ię, 
że jest i ksztalci młodzież na 
na uczy cieli muzyki (śpiewu) 
w szkolach podstawowych i 
nie tylko. Pomysł otwarci'a w 
I{iekaćh tego kierunku stu­
diów byl pierwszorzędny. Mo­
że to mieć duże znaczenie dla 
poclnil'sienia ' poziomu oświaty 
w ogóle, a wiedzy i kultury 
muz;/czncj w szczególności­
Wiadomo bowiem powszech­
nie. jak bardzo źle, wręGZ po 
macoszemu, traktowana je-t 
nauka śpiewu w zkolach pod­
stawowych, gdzie przecież 
przedmiot ten jest tak samo 
obowią~kowy jak inne, lecz 
niestety tylko z pozoru. Prze­
de wsz" tkim nadal br~kuie 
fachow~J W tym względzie 

kadry nauczycielskiej. Języka 
polskiego uczą poloniści, ma­
tematyki matematycy, bo jak­
że mog1oby być inaczej, ale 
wychovyania muzycznego uczy 
kto chce, .komu brakuje go­
dzin do pensum lub kto · po­
trzebuje nadliczbówek, albo· 
komu dyrektor szkoly ,eci. 
Skąd wziąć nauczycieh wy­
chowania muzycznego? - py- . 
tają zatroskani dyrektorzy 
szkół zwłaszcza na wsi. Jak 
tq skąd? Właśnie z Instytutu 
Wychowania Muzycznego. któ­
ry niech żyje i rozkwita! 

Rozmawiałem z · kilkoma 
magistrami wychowania mu­
zycznego pracującymi w szko­
łach. Nie mają łatwego życia. 

Nauczyciele innych przedmio­
tów patrzą na nich z góry, a 
dyrektorzy na ogół 'nie zauwa­
żaj·ą ich. Z tego powodu po': 
padają w komplE~kś niższości 
i zniechęcają się, a niektórzy 
nawet żałują, że ten kierunek 
studiów obrali. Czy nie są to 
fakty smutne i pożałowania 

godne? Skutki zaś niedocenia­
nia przedmiotu wychowania 
muzycznego są fatalne. Dzie­
ći też lekceważą ten przed­
miot. bo przyk lad idzie z gó­
ry. Kończą ·zkołę nie umie­
jąc śpiewać nawet hymnu na­
rodowego, a o ,.Rocie·' n,awet 
nie słyszały l Takie głuche bę­
dziemy mieli młode pokolenie 
P{)laków, albo raczej już ma­
my (sic!}. Owszem zn~ ono 
.. GÓralu czy ci nie żal" i inny 
repertuar z libacji domowych 
urządzanych z' takiej i owa­
kiej okazji podczas których 
odchodzą śpiewy, że" aż uszy 
puchną. 

Wracając je zcze do In ty­
tutu Wychowania Muzyczne­
go pozwolę sobie zauważyć, 
że dobrze b było. gdyby na 
te piękne studia przyjmowani 
byli w zasadzie wyłącznie ab­
solWenci średnich szkół mu­
z:--czn'ych. którzy umiejąc do­
brze grać przynajmniej na 
jednym instrumencie byliby 
lepszymi nauczycielami mu­
zyki. 

Interesuje mnie wiele kwe­
stii tyczący.ch kieleckiego śro-

, 

dowiska muzycznego, lecz nie 
sposób poruszyć wszystkie. 
Oto niektóre jeszcze w tele­
graficznym krócie. Kwestia 
recenzji z koncertów przed ­
stawia się, moim zdaniem, na­
stępująco. Od recenzentów 
muzycznych na całym,.świecie 
wymaga się analizy i wery­
fikacji dzieła muzycznego pod 
kątem jego walorów artystycz­
nych i poziomu wykonania. 
Tak też powinno być i w Kiel­
cach. Każda recenzja oczeki­
wana jest zarówno przez wy­
konawców, jak i słuchaczy 
koncertu, który konfronttJ.ją 
własne odczucia z opinią jej 
autora. Chcąc sprostać takie­
mu zadaniu recenzent musi 
mieć dużą wiedzę, mądrość i 
wysokie poczucie odpowi r-!­
dzialności. Jest to więc spra­
wa fachowości i moralno­
ści, lecz to drugie zwłasz­
cza jest · dziś często \v nie­
łasce, nie tylko w publicy-

tyce muzycznej. Informowa­
nie w recenzji, że dyrygent 
podczas pracy nad partyturą 
przygotowywanego dzieła sie­
dzi i pije kawę, nie należy do 
tematu ~ nie ma sensu, bo 
przecież bez erudycji recen­
zenta każdy śmiertelnik wie. 
że człowiek, aby żyć, musi 
jeść i pić .• ie wolno ponadto 
·wykorzystywać recenzji dla 
załatwiania porachunków oso­
bistych czy pozbywania się 
własnych kompleksów. W każ­
dym razie z ł u d ą j e s t, że 
przez poniżanie innych mozli­
we je t wywyższenie samego 
siebie i ukrycie własnej ma­
łości. 

Bywają różne reQenzje. Naj­
wartościowsze są takie, które 
tak wicIe zawierają cennego 
materiału i trafnych uwag. i.e 
aż wzbudzają w czytelniku 
zaskakującą zgoła refleksjq: 
jak to dobrze, że ktoś napisał 
tę książkę, bo dzręh.-i temu 
czytelnik miał okaz.ję prz.t>­
czytać mądrą recenzję. Właś­
nie takiego uczucia doznałem 
podczas lektury recenzji pióra 
łódzkiego muzykologa po­
mieszczonej w ,.Ruchu Mu­
zyczn~'1D" ni- 22 z 27 X 85, a 
tyczącej wydanego podręczni ­
ka .. Harmonii·'. Ta świetna re­
cenzja była bard70 wnikliwa 

krytyczna, lecz recenzent 
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ani raz ~i.e s~rzystał z moż­
liwości ośmieszenia a utora, bo 
krytykując zawartość książki 
miał na względzie wyłącznie 

cel merytoryczny. Warto ta­
kiego recenzenta n a ś l a d 0-

wać zawsze i wszędzie. 

. Bardzo cenię formułę Ta­
deusza KotarbiIlskiego, praw­
dziwego profesora i wybitne­
go myśliciela -który twierdzil, 
że krytyka obowiązuje życzli:. 

wa interpretacja cz. ·nów i słów 
krytykowanego. W żadnej dzie­
dzinie życia nie powinno się 

tolerować autokracji. W odnie­
sieniu do muzycznych Kielc 
nasuwa się taka myśl, że po­
żądane by było, żeby poszcze­
gólne koncerty recenzowane 
by]y przez kilku krytyków, ·a 
recenzje mogly się., ukazywać 

n e tylko w "Słowie", lecz 
równocześnie i w "Echu'·, 
.,Przemianach" i w lokalnej 
rozgłośni radiowej. Wpłynęło­
by to na ożywienie myśli mu­
zycznej i obiektywizację opi­
nii na temat poziomu arty~ 

stycznego koncertów. 

Niektóre koncerty kieleckie 
są poprzedzane prelekcjami. 
Osobiście nie przepadam za 
słuchaniem o muzyce. Wolę 
j uż coś przeczytać o niej, ale 
najhardziej lubię, gdy mówi 
do mnie sama muz. 'ka. Czuję 
się wtedy jak w niebie (siód­
m ym niebie oczywiście). Jest 
to "jE'dnak takie moje widzi mi-
ię , bo skądinąd rozumiem, ŻC­

i o muzyce trz ba mówić. W 
naszym mieście czynią to Jlaj­
częścirj Zofia Zamojska i An­
drzej Żukowski. Pani jest mu­
zykif'll1, pan pol<mistą. Oby­
dwojE' robią io moim zdaniem 
dobrze i pi<;knic, choć każde 
inaczej, co też jest korz. sine, 
bo rozmaitość cies7Y, a te -
magistro vi Zukowskiemu re­
CE'nzent spod lady ustawicznie 
zarzuca, że mówi o muzyce 
nie będąc muzykiem i tępi go 
na różne spOSOby od lat. Za­
pytuję zatem, gdzie jest napi­
sane, że nie-muzykowi nie 
wolno dobrze mówić o muzy­
ce? Otóż nigdzie nie je~t! 
Przewerto\vałem w związku z 
tym wszelkiE' ustawy i w żad­
nej nie znalazłem ·odpo\vied-

niego zakaz\.!.. Znam utalento­
wanego muzyka, którego chę­
tnie zatrudniłaby każda or­
kiestra krajowa ' czy zagranicz­
na, co godzinami cudownie 
opowiada o pszczołach, a o 
muzyce ani me, ani be. Nie. 
umie i nie lubi. Twierdzi, że 
on je t od grania. Andrzej Żu­
kowski zaś lubi i umie mó­
WIC o muzyce, co jest tym 
bardziej podziwu godne, bo 
nie jest muzykiem. Po pro­
stu pracowity jest i umie się 
nauczyć. A' propos, może jest 
to dziwne, ale większe żaufa­
nie mam do tych muzyków, 
którzy o muzyce nie piszą i 
nie mówią. lecz grają, bo nie 
ma to j-ak dobra gra. Kto umie, 
niech gra. Inni niech piszą o 
muzyce, ale niech nie szkodzą 
ludziom i " sztuce. Muzyka 
zachęca do harmonijnego 
,vspólżycia ludzi. Słuchajmy 
jej głosu W skupieniu. 

Chcę wypowiedzieć się jesz­
cze na temat frekwencji na 
koncertach w kieleckiej Fil­
harmonii. Wszyscy zabiegają 

o słuchacza muzyki, lecz jak 
dotąd z miernym rezuJtatem, 
dzięki czcmu bywalcy koncer­
tów mogą siadać gdzie chcą 
z czego o oblście zawsze się 

Cieszę, ponieważ nie lubię 

ścisku. Miejsc siedzących w 
Filharmonii jest trzysta osiem­
dziesiąt, mieszkańców Kielc 
dwieście tysięcy, a mimo to 
sala Filharmonii nie na każ­
dym koncercie jest pełna. Dzi­
wne to, ale prawdziwe. Skąd 
taka sytuacja? 

Sprawa jest nader złożona. 
Czy kielczanie nie lubią do­
brej muzyki? Skądże, tak żl~ 
nie jest. Ale na koncerty 11~ 
czc;szczają w kratk~, bo na­
wyk u chodzenia do filharmo­
nii nie wyrabia się od zaraz. 
Na lo trzeba kilku pokoleń. 
-je ma też potrzeby ukry~ać, 

że tak zwaną muzykę powa~­
ną kultywuje przewaznie wyż­
sza inteligencia, a tej jest 
malo i na dobitek coraz baT­
dziej się ona pauperyzuje. 
Człowiek dziś jest zagoniony. 
Wiele by chciał, ale czasu ma 
mało. Łatwiej mu w domu 
uruchomić taśmę magnetofo-
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nową lub puścić płytę z "Fan­
tastyczną" Berlioza, niż wy­
brać się na koncert do filhar­
monii. Tak jest na ogół, lecz 
bywają wyjątki. W Katowi­
cach sala koncertowa WOSPR 
i TV mająca dla słuchaczy ty­
siąc i o iem miejsc zaw ze 
jest pełna. Podobnie też jest 
w katowickiej i krakowskiej 
Filharmonii. Bądźmy jednak 
optymistami. może i u nas 1\ 
czasem tak będzie. Wiadomo, 
że nie od razu Kraków zbudo­
wanO. 

I w Kielcach sytuacja w tym 
względzie ma szansę na po­
prawę, zwłaszcza że i tniej 
już chór. Ludzie tęsknieni są 

do form oratoryjnych i to ich 
przyciągnie do Filharmonii i 
wyrpbi z cza em nawyk by­
wania na koncertach. ])1a Kie­
lecczyźnie Filharmonia je t 
jedna, ale przecież melomani 
są wszędzie. Illi z nich przy­
jeżdża na koncerty symfonicz- · 
ne do Kielc na przykład z 
Skarżyska, Starachowic i Ję­

drzejowa·? Jakaż to byłaby 

przyjemna dla nich 'wyciecz­
ka w krainę sztuki. Dobrze by 
było, żeby melomanami by­
li wojewodowie, prezydenci 
miast, dyrektorzy fabryk i 
szkół. Gdyby oni nie mogli się 
obywać bez filharmonii, to za 
ich upodobaniami poszłoby 

wielu , bo jak się już rzekło 

wyżej, przykład idzie z ;,óry. 
O frekwencję łuchaczy w 
Filharmonii trzeba się starać, 

ale bez przesady, żeby ni za­
brakło sil na rzeczy ważniej­
sze. Stokroć istotniej z~ jest, 
że iilharm.onicy osiągają v 
swej pracy coraz wyż Z.' po­
ziom artyst ·czny a ludzie 
chodzą na koncerty bez przy­
musu, bo wolność jest najważ­
niejsza, po niej jakość. Ilości 

przysługuje 19kata trzecia. 
Filharmonia daje koncerty w 
swej siedzibie i w terenie, 
symfoniczne i kameralne -
ogółem sześćset rocznie. Jest 
się czym cieszyć. 

o 
WŁODZIlllERZ 

LATEN-JA-,USIEWICZ 
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• J;;:f)p~'nh o:lkrywkowa rudy 

Portre t rc:ltlziny 
:\ledyósk ie h 
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Hala: widok ogólny ostrowiec~ich zakładów hutn·czyeh 

S,:(hi::ak, Woj.::iech Br~o:>towski,po powro­
cie z zeslmia. 

·KIELECCZYZNA W FOTOGRAFII JÓZEfA GRODZICKIEGO 

~Wdzię~ 

-starych albumów 
Czesław Erber 

Pani Irenie Gnłeckiej 
z KobieT1l!~ 

W AJBL1ZSZYM czasie kiel­
ezanie obejrzą kilka v.'Y­
staw fotograficznych o cha­

r akterze historycznym. Pier­
wsza będzie ekspozycja twórezo­
SCJ znakomitego fotografa ra­
domskiego Józefa Grodzickiego 
(1854-1939), którego wlelostron­
na- działalność artystyczna i u­
znanie zdobyte na licznych Ily­
sta wach krajov.>ych, w Europ;e 
i Stanach Zjednoczonych Ame­
ryki Północnej, pozwalają nazy­
wać jednym z najwybitniej ­
szych przedstawicieli drugiego 
pokolenia fotografów polskich 
działających na prowincji. 

;\Iuzeum Okręgowe \\. Rado­
n};u otrzymało os atnio od jed­
neJ z wnuczek Józefa Grodzi-
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ckiego wartościowe materiały 
rodowe, pozwalające na wywód 
Grod.:ic1,ich herbu Łada z Wiel­
kopolski, ktorz . w pierwszej 
ćwierci XIX stulecia osiedlili się 
w Warszawie. Dziadek naszego 
fotografa zamieszkał przy ulicy 
SWiętojańskiej pod numerem 15. 
Drukowany spis iili eszkańców 
stolicy z połowy wieku pOdaje 
już adres Grodzickich przy Kra­
kowskim Przedmieściu i Józef 
senior figuruje tam jako właśći ­
ciel kamienicy. Otóż kamienica 
ta, dzis oznaczona numerem 7, 
ma swój rodo"\vód histor yczny, 
li teracki i fotograficzny: Gro­
dżiccy kamienicę tę, zwaną też 
czasem' pałacem, ~traclli jako 
r epresjonowani po powstaniu 
styczniowym. Jak opisuje w 
s wym obsz.ernym pamiętniku 
Irena Gałecka, na o/Okcję licyta­
cyjną nie przybył wówczas so­
lIdarnie nikt poza plenipoten­
tem generała Kra ińskiego, ojca 
Zygmunta, który kamienicę ku­
pił za przysłowiowego " rubla. 
Tradycja literacka to umiejsco­
wienie tu domu Wokulskiego w 
"Lalce" Bolesława Prusa, nato­
miast najbardziej interesująca 
dla nas pozostaje jednak tra­
dycja "fotogr aficzna", jeżeli w I­
no się tak wyrazić. 

W kamienicy Grodzickich, po­
łożonej w ercu Warsza wy. mie­
ścll'y ię kolejn e salony fotogra­
fiCzne: Szczepana La· Coura L 
MeletlUsza Dutkiewicza prowa­
dZOFlY do spółki z Ferdynandem 
Klochem. Body Grodzicki miał 
wowc?as lat· 12. W owym cZi sie 
fotografowanie się zaliczane by­
ło do obowiązującej mody. Mło­
dy G,odzicki uległ czarowi tego 
modnego wowcza zajęcia. Jed­
na:kże jego wtajenmiczenia mia ­
ły inny charakter mż normalne 
praktykowan ie zawodu. Irel a 
Gałecka w s\\·oich wspomnie­
niach o dZiadku okres la to jako 
"podglądan ie'·. • 

a początku drogi życiowej 
młodego Józefa nic nie wskazy­
wala, aby miał on zo~tać foto­
grafem, gdyż obrał karierę woj­
skowego. Służył bowiem ,.jako 
huzar Lejh-Gwardii Grodzień­
skiego Pułku Ce arzowef'. Na­
wiąźane w Petersburgu i War ­
szawie stosunki pożytkuje po­
tem w pracach społecznych dla 
Radomia. w któryn1 osiedlił się 
na stałe na przełomie lat 
1879/1880 po przejściu kampańi:i 

' turecklej i rezygnacji z zawodu 
wojskowego. 
Pracę w zawodzie fotograf~ 

rozpoczął d,·a lata wcze'luej w 
K ielcach· w pólnie z - Bronisła­
wem Wilko' ze, ·skim. Oficjalnie 

nazwa ich atelier brzmiała: ,,,Za­
kład fot o.graficzny \'07arszawski 
Wilkoszewskl i Grodzicki", ·co 
wcale nie oznacza, aby wcześ­
niej prowadzi'li oni, Jak to. su­
geruje ~laciej Janik na. łamąch 
"Rocznika Muzeum Narodowego 
w Kielcach·', salon. fotograficz­
n:y w stolicy. Zaprzecza temu 
literatura i wiarygodne Źf0dła. 
Przymiotnik "war za ·ski" ozna­
CZ;U wówczas w Kielecczyźnie 
chwyt handlowy. Jak pisze ów­
czeol1y autor i świadek Jan Ne­
pOJ1lucen ChądzYński, większosć 
towarów, wytworów rzemiosła i 
urządzeń technicznych właśme 
na terenie Radomia reklamowa ­
na byla mianem warszawskich. 

Zakład Ifielecki mieścił się 
przy ulicy Dużęj (dzi. iaj Świer­
czewskiego), później zaś pnenie­
·iono go do domu Kietlil1skich 
przy ulicy Pocztowej. No\\'a lo­
kalizacja gwarantowała 'lepszą 
frekwencję. Oprócz a telier pro­
wadzonego na miej cu, fotogra­
fowie odwiedzali okoliczne miej­
scowości, gdzie robili zdjęcia, 
głównie portrety. W 1878 r. :w­
stali zaproszeni do chroberskle­
gn palacu- zbudowanego przed 
laty na pOlflre'lczenie muzeum 
i biblioteki połączonych zbiorów 
Konstantego Świdzińskiego j" 
Wielopolskich. Było to nie· lada 
wyrożnienie, bowiem Alek,all­
der Wielopolski był wówczas 
o obą bardzo zn<\czącą. Aliejsco­
wa pra1;a chwaliła wykonane 
tam zdjęcla, klore dokumento­
wały pal .. lc ze wspaniałym " par­
kiem i najblizszą okolicą 

Józef Grodzicki wpadł na bar­
dzo oryginalny pomysł reklamo­
wy. Zaroia ·t ogłaszania trady­
cyjnych anonsów o istnieniu za­
kładu. miejscowa prasa umie­
ściła wzmiankę następującej tre­
ści: "DWIe · plękne mev.:wsty t 

kilkn kielczan u;ykradzwno... z 
lI;ystawkz fotograficznej - przy 
1IltCY. Duźe] . Krad.:::ież ta s)Jei­
moną zostala wśród bw/ego dwa 
z 11szczerbklem świe::p otlcaTtego 
zakladl! pp. Wtlkos:::ewskwgo i 
Groclzickiego·'. Skutek takiej re­
klamy był piorunujący, gdyż w 
mieście zapanowała ,Jotogntfo­
mania .'. Fotografowali S1ę nie­
mal wszyscy: urzędnicy rządu 
gubernialnego, miejscowa pale-
tra, wolne zawody, komisane 

włościańscy, mieszczanie, a na ­
\>,iet okoliczni chlopi. RedakCja 
"Gazety Kieleckiej"· obawiała 
się. ,.aby wszystkie te pamiątki 
nie posŁu.żyły za prezenta nOlCO­
roczne. tcóu-'czas bOlciem (>ta 
glnazdkę» nikt by u;ięcej ?lie 
dostał oprócz ... fOTOgrafii. A dZlŚ 
czasy tak pozytyu;ne:" 

Od ro~u 1880 Józef Groqticki 
oSlaclj na stale w Radomiu, gdzle" 
otworzył JUŻ własny salon Ioto­
graficzny, który w niedalekIej 
J)rzyszłości mlał mu prqnieść· 
wiele wyróżnień i zaszczytów .. 
Pierwsze atelier zało~ ł w gtna-, 
chu "Hotelu Rzymskiego" przy 
głównej arterii miasta, ulicy 
Lubelskiej, . gdzie mieśc~ła się. 
większo.Ść magazynów, _k.l.epóy.r,. 
restauracji, warsztatów rzemieśl­
nic;zych. Literatura l-źJ;ócl!a. dp­
tyczące żyda i działalnosci Gro­
dzicJdego w Radomiu. nie (10-
starczają nam zbyt wLęlu wiado­
mości o początkach pracy no­
wym środowisku, gdzie istniała 
:;i1mi. konkurenCJa ze stl"Ony za~ 
kladu fotograficznego "Wanda", 
który zamieszczał na lamach 
,.Gazety Radomskiej"' . _ tema­
tycznie anonse o obniżce cen ·za 
usługi iotograficzne. OstaJnip z 
ogłoszeń ukazało się w kOIlCLI 
kwietnia 1885 f. i oznaczało u­
padek konkurencyjnej firmy. 

Powstaje. jednakże pytanie 
dlaczego Grodzicki po tak dl)­
brym początku pracy fotngra­
fjcznE'j w Kielcach przenjó~ł się 
do Radomia, gdzie napotkał sil­
ną konkurencj<:'! Pomocą w ro:z;-· 
wiązaQiu tej zagadki może b'ć 
fragment książki Wandy Mo<; ­
sakowskiej, znakomitej autorki 
;ópecjalizującej się w dziedzime 
historii fotografii, o krakowskim 
fotografie Walerym RzewllSltim, 
z której dOWiadujemy się o ist­
niejącym w Radomiu zakłanzie 

fotograficznym jego brata, Bo­
lesła wa, zmarłego w roku 1830 
i pochowanego na cmentarzu 
Rakowicklm w Krakowie. Być 

może śmieró Rzewuskiego skło­

niła Groc!zlckiego do odkuplenia 
zakł,adu . I 

Rok 1835, w którym upadła 
konkurencyjna firma fotograficz­
na. o~zał Się dla Grodzickiego . 
WYjątkowo pomy~ll1Y. Na wy­
~tnwLe przemy lowej, zorganizo­
wa.nej po ral picrw~zy w tym 
mieście, Grodzicki O\l'zYl}lal pier-, 
wszą w swoim życiu nagrodę 
w po taci list\! kwaliIikującpgo. 
"Wyslawa zbiegła się \\," cza~iel z 
podobną ekspozycjl\ warszaw-. 
ską, na którą wladze miejskie 
postanowiły wysłać dokumenta­
cję fetograficzną wy.tawy ra­
domskiej. "Gazeta Radomskp" 
donosiła: ,,tak u.:ięc nie calklem 
będziemy tam nieobecni, sŁaba to 
jednak poctecha, choć mówiqc 
nawzasem, u;icloki te sq bardzo 
efekLOwnie zdjęte··. Prawdziwy 
jednakże sul<ces CI :wiatowvm 
wydźwięku nadszedł zza oceanu. 
Za ze~taw prac wyslal1ych na 
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" stawę w Chicago w 1885 roku 
Grodzicki otrzymał złoty medal. 
Wyróżnienie radomskie i na­

groda alUery~ańska zadecydowa­
ły o dalszym powo.d.zeniu atelier. 
Artysta powiększył zakład i o­
głosił na łamach "Gazety Ra­
domskiej" wiadomość o naborze 
ucznlow. Poszerzył też zasięg 
działalności o prace terenowe 
oraz wyposażył zakład w t naj- ' 
nowsze urządzenia. Związał . ję 
także zawodowo z malarzem i 
litografem radomskim, Maria­
nem Kopińsltim , który wziilł a 
siebie obowiązek opracówywa­
nia robionych w atelier albu­
mów fotograficznych. 

Wykonywane teraz prac~ ce­
chuje wyjątkowa troska o stronę 
artystyczną. W maju 1886 r. foto­
j<!raf podjął podróż parost<łtkiem 
żeglugi wiślanej z Sandomierza 
do Puław, zdejmując już nowo­
czesnym .,rewolwerowym 4paTa­
lem miasteczka nadbrzeżne i zwa­
liska zamków". Podróż ta miała 
duże znaczenie dla badań etno­
graficznych z zakre u stroju lu­
dowego, gdyż Grodżicki wykonał 
. erię . zdjęć dokumentujących u­
biory mieszkańców ~andomiersz­
czyzny. · Ówczesne zainteresOwa­
ni a ludoznawstwem gwaranto­
wały ich natychmiastowy zbyt. 
Podobnie rzecz miała :się 7. za­
bytkową a rchitekturą. 

W czerwcu art y J;a dotarł do 
odległego Suchedniowa. aby fo­
tografować . ,aTupę categó pen­
,jonatu ::eńskiel7o". W tym też 
czasie kończył serię portretóv.' i 
ujęcia grupowe sandomier kich 
kleryków. Wykonane albumy 
pochwaliła "Gazeta Radomska", 
wybijając na plan pierw ·zy po­
ziom artystyczny i oprawę pla­
~tyczną autor·twa Mariana Ko­
piń kiego. Znająt: zamiłowania 
radomskich melomll.nów. wyko­
rzystując częste odwiedziny w 
mleSCle różnych trup teaŁral­
n ·ch, po. tallowił utrwalić na 
klisZY ich występy oraz ,.cqłe 
grUPll z operetek udrięcznie 
ll pozov;ane". Ze zdjęć powstały 
albumy w różnych rormatach i 
po zróżnicowanych cenach. 

la je 'ieni tego roku powst-al 
kolejny i b6'daj najcenn.iejszy 
album w historii Radomia, 
przedstawiający zereg wedut, 
oltrodów, obiektów sakralnych i 
okazalszych gmachów, kładają-
v się z pięćdziesięciu staranme 

opra wionych Iotoiu.mów duże­
go formatu. Album musiał 'ię 

.. radomskIej publiczności bardzo 
• podobaĆ'. skoro mający się uka­
zać w roku naśtępl'lym kalen­
darz dla pllń .. Radomianka" za­
p wiadi'!1. że Ui!arniF w;;Iny 0-
tanie !koma IoŁogra.fi~mi ra-

dom klmi. StllWi~y artystycme, 
jak też · i wcześ/Jiejsze sto unki 
w sferach woj~kowych. zw-rócIły 
na Grod"icklego uwagę dworu 
petersburskiego, . w następstwie 
czego z'ostał on nadwornym fo­
togr<lfem Aleksandra Ul i u­
czestniczył w roli reportera w 
wielu wydarzeniach natury dy­
plomatycznej i wojskowej. 

Jako bodaj jedyny folograf 
tamtych czasów uczestl1!czyl w 
manewl"ach wojskowych pod Dę­
bimem, które udokumenlował 
sporządzając , pe.cJClIIJY ~lbum 
kolportowany zarówno w krajU 
jak i za granicą . Jeden z nich 
powędrował nawet do Paryża, 
gdzie także Grodzicki znauy był 
ze swych prac, wyróżnianych 
me(łalami. Jako nadworny foto­
graf uczestniczył w polowaniach 
w· lasach spal kich. W roku 1889 
odb) wały śię wielkie zapasy 
myśliwskie . zorgauizowane przez 
dyplomató\v rosyjskich celem 
zjednania sobie szacha per kie ­
go. Za wykonane na tym polo­
waniu ZdjęCIa, k"tóre zawiózł 0 "0-
biście do Warszawy, odznaczony 
został przez szacha orderem 
"Lwa i Słot'Jca". Uczestniczył też 
w przejeździe przez K;ie!ecczyznę 
króla serbskiego, Aleksandra. 
Wykorzystał przymu owy postój 
(zapal~nie się osi wagonu monar­
chy) na stacji w Jędrzejowie na 
reportaż fotogra ficzny. 

Najbal'dziej wartościowe dla 
higtory ków . Ki t>leccźyzny i jedy ­
n@ w S\ oim rodza ju są albu­
my Grodzickiego dokumentujące 
prace robotników wielkopn:emy­
:;łowych Ostrowc.a i Staracho­
wic. Powstały na zamówienie pol­
!'klCh przemysłowców eksportu­
jących swoje wyroby na rynek 
wielkorosyjski. P race te dato­
wane są na rok 1896 i wy.\<ona­
ne zostały w kilku tysiącach ej!­
zeroplarzy w dwóch formatach: 
powiększonym formacie gabine­
towym i okazałym bardzięj gil­
baryc·e, w luksUSowej oprln ie 
introligatorskIej, Całością ; lik 
niespoty·kaoego w historii zakł!\­
du zamówienia kierował Silm 
Grodzicki, pracami plastycznymi 
·W . pomniany jui wcześniej lito­
gnili i malarz, Mamin Kopiń ki. 
"Gazeta K ielecki" podkreślała 
zczególną elegancję i wdzięk 

''''ykonauych albumów. 
Obydwa- albumy zawiera ją 24 

zdjęCia obrazujące przebieg prac 
w hucie. Mniejszy album otwie­
ra .zdjęcie panorarpy buty, pl'zed-
tawiępie .wiellnego pieca na 
bliż.;zym planie i w ujęciu pa­
noramicznym, ukazane są wnę ­
trl.a kuźni. hali maszyn, labora­
t nu ri ryC7.M'. prace w n_ 
palni odkrywkOW€j rudy. CAłość 

> 27 

kompo ycyjnie tak zOstała po­
myślana, aby oddać tok pracy w 
l .. kładzi e wielkopaen'ly łowym. 
l choclaz .. rlysta wykouywał te 
zdjl'!cia apal3lem tZ\~. rewoJwe~ 
rowym, nie pOl.baWIOne są "upo­
zowanIa". Szct.egoln ie efektow­
nie wypadły ldj~cia przezllaczo­
tle do większego albumu, ZnHna 
jebt 7. racji kilku reprodUkCJi 
fotografuł obrazująca prac~ w 
hali . fabrycznej z pJ'7.t'szklonym 
dachem. przypominqjąt:a w ·wo­
im nas troju atmosferę malar­
stwa impresjunistycznego 

Albumy te zasługują na' u 'a­
gę i l. innego ,,'zględu: ą poddj 
jednym z naJ\vczesl1lejszych 
prZYkładów nowoczesnego mar­
ketingu. Lata 1896-1901 to oltres 
pro ' perity 'w Okręgu Zachod­
nim staropolskiego Zagłębia 
Przemysłowego i wysłane na. 
targi w Nlżnym Nowgorodzie 
albumy miały dobitnie s!.vIad· 
czyć o korzyslnych przemIanach 
oraz przyczYllić 'ię do ewentual­
nych zwi(tkszony.ch zamówień na 
produkowane. wyroby metalowe:; 
Z zamÓWIeniem tym wiąże ię 
nadto o."obiste zaangażowanie 
Grodzickiego. już wówczas u­
działowca, a od roku 1905 nad­
zorcy w Dobrach Górniczych 
Okręgu Zachodniego. 

To krótKie przypomnienie syl­
wetki jednego z najbardl.lej uta­
lentowatlych fotografów' polskioh 
działających na prowincji zakoń­
czyć wypada przypomnieniem, że 
w o tatnim roku XIX stulecia 
Józef Grodzicki uhonorowany 
zo, tal złotym medalem na KO­
lt;>jnej wysla wie przemy łowej 
w Radomiu, mie ' cle, ktoremu 
przy. porzył ławy na wielu wy­
stawach krajowych i zagranIcz­
nych i któremu po ' więcił całe 
swoje życie pełniąc tu wiele 
·połecznych funkcji. Był preze­
sem Komitetu adzorczego To­
warzystwa Kredytowego lie.1-

l' k ie~o. członkiem Kom ite li ad­
zorCl.ego Czytelni Bezpłatnej 
Rzemie'ln ików ' i Tiezamożnycn 
l1ie.zkańców mia~t~ Radoml!. 
członkiem w pIerając m Towa­
rz ' twa Dobroczynności, czJo­
wi kiem wielkiego ~erca. D 

CZE LA W I:R8M 

P " Przygotowania do wysla 'y 
retrospektywnej Józefa Grod7.l­
("kiego ~otrwają jaki ' czas, obej. 
mą penetrację arch iw6w, muzeów 
, b i blH~tek: W pracach t ch t:I~e 
pOWInno zabrakną~ udziału mien­
kańców RadomIa . Kielecczyzny. 
Pro,;imy zatem o na.dsyłq.1}:e 
wS'lelk ich wiadomosci o zyciu i 
fotograt:ach art y ty pod adresem 
autora: Czesław Erber, Kielee 14. 
skr. poczt. 503. 

(ZdJe i !. reproduko ał Ku. sztot 
Er n. 
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TQ POLANO AND VICTORY 

Jeszcze 
Szkocji 

. Józef Z. Głogowski 

C
ODZIEN l re wyjeżdżaliśmy 

\',. teren. by zapoznać Się z 
przy,gotowąniami do . inwa­

zji. Każdy zaopatrzeniowiec mu­
Slał dobr;re poznać . swoje zada­
nie, aby w .,polu" nie trwonić 
pieniędzy i nadziei na zwycię­

stwo. 
Tu muszę wyznać, że z tak 

skrzę1mą organizacją i drobiaz­
gowym rozwiązalliem każdego 

problemu nie spotkałem ią do­
tąd. Najtrudniejśze wydawało 
mi się oszacowanie zasobów 
żywnościowych dl<l. kilku milio­
nów ludzi na czas inwazji 
okupacji, konserwacja, magazy­
nowanie, transport Sery, masło, 
syropy słodowe, konserwy, dże­

my i różne przyprawy korzell­
l1.e nie w słoiczkach. ale w 
lO-litrowych pojem.nikach. zaj­
mowały ca-te piEftra w olbrzy­
nuch .chłodniach, które na j­
pierw ktoś musiał zbudować. 

I:Oj ęC16 przechodzi, kto wyli­
czył, że tyle skonsumujemy. 

Żołnierz [raAcuski nie wyru­
szy na wojnę bez wina! Gefraj­
ter. austriacki czy węgierski ka­
tona do szturmu zawsze otrzy­
mY\\'ali baniak rumu dla ani­
muszu, Anglicy,' nar-ód z chłod-

\ 

ną rozwagą nie rwią się do 
tego rodzaju ekscesów, ale po 
końcionej batalii, w kasynie -

gdzie by nie było - barman w 
białym kitlu każdemu poda je­
go przydział whisky. 
Ktoś ' pomyślał o tym, aby 

'lużba zaopatrzenia dzieliła ten 
napój pomiędzy oficerów i pod­
oficerów, od sierżanta włącz­

nie. "Kings Regulation" (Regu­
lamin Królewski) nic nie mówi 
o przydziale whisky dla zere­
gowych. 

Cysterny kolejowe sprowadza­
ły codziennie tysiące litrów ze 
Szkocji i tutaj, za Londynem, 
whisky sprawnie butelKowano, 
aby w obszarze kiikudziesięciu 
km kw. pod ziemią wszystko 
zmagazynować. 

Oprócz whiSky bylo sherry 
oraz porto australijskie i ok I 
pomarańczowy, jako przYdziaY 
dla marynarki i RAF- u. 

Obok państwowego zaopatrze­
nia, które wyzeJ wymieniłem, 

działało jeszcze zaopatrzenie\pół­
prywatne NAAFI (Navai, 
Army and Air ForTe Institute 
- jednostka zaopatrzenia mar;y­
narki, armii i sił powietrznych). 
Pobierając tam artykuły i żyw-

DOŚĆ płaciło się według zniżo­

nych cen państwowych. Ta in­
stytucja zamteresowana była 

szeregowymi. A więc przydział 

czekolady na ty dzień, : przydzia ł 

papierosów, żyletek, mydła 'do 
golenia, ciasta z rodzynkami -"­
cos w rodzaju naszego sernika" 
szynka wędzona , boczek, sos pi~ 
karttny do obiadu :- ten był 

zakupywany przez kompanię' ta k 
jak piep;z! sól i musżtarda; -:­
oraz inne przyprawy i jarzyny 
ze skupu' prywatnego. Ph;n1ą-­
dze na kupno tych , artykUłÓw 
z NA,AFI otrzymywał oficer 
żYWJlOSClowy kompanii według 

wykazu stanu kompanii - 3 
pensy na żołnierza dziennie -
z' kieszeni "J ego Kró~ewskiego 
Majestatu". Nie było to dużo,' 

ale __ sprytny zaopatrzeniowiec 
mógł sobie pozwolić na kupno 
złotego funta co ' miesiąc, jeśli 

c9ytrze kombinował. 

Sprawy amunicyjne' należały 
do specjalnego działu i mnie 
nie dotyczyły, a jako benzyno-o 
wiec zostałem wysłany nad mo­
rze, gdzie zakładano tak zwaną 
,.PLUTO" (Pipe Line Under the 
Ocean - linia naftowa na dnie 
oceanu). Wszystko nad brzegiem 
morza tak rozmieszczono i wy­
mierzono, by z chwilą inwazji 
okręty specjalnie do tego celu 
wyznaczone mogły ruszyć do 
Francji, ciągnąc po dnie mor­
skim giętkie rury do przesyła­

nia benzyny na drugą stronę . 

Chytry naród ci Anglicy! P o­
trafią szybkO się uczyć. przy­
wieżli z Afryki niemiecki pO- o 
jemnik 20-litrowy na benzynę 

- migiem go przerobili po swo­
jemu i natrzaskali miliony na 
inwazję . Do chwili skontakto­
wania się z Niemcami, Anglicy 
mieli różnego rodzaju bańki ba 
benzynę, oleje, 'terpentynę i ·r o­
Pę· Wszystko było !1ieporęczne, 
niepraktyczl1e, okrągłe. ".1 erry­
-can" (szwabska- bańka) był 

. idealnym pOjenmikiem do tra ns­
portu. Od czasów walk w Afry­
ce wszystek transport płynów w 
Armii Brytyjskiej wożony był 

w "Jerry-canach!..': ciemnooliw­
kowe na benzynę, białe na wodę 
pitną, czarne na olej do die la 
niebieskie na terpentynę oraz 
wiele innych -w służbie sanitar­
nej. 
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Kurs zakończyliśmy wspólnym 
obiadem (ze starszyzną) ' w kasy­
nie, wspólną fotografią 'na we­
randzie hotelu i po pożegnal­

nym przemówieniu brygadiera 
rozj.ecllaliśmy się do własnych 

jednostek. 

Zańim zdążyłem zameldować 
swój . powrót z kursu, kapi tan 
już był w pokoiku. Jak to do­
brZe, że cię bratku mam z p'o­
wrotem, będziesz zastępcą por. 
Stefana W. Wspaniały oficer, 
pancerniak z Żórawicy, zgracie 
się piorunem. Dziś jes,zcze zgłoś 
się do niego, mieszka z-e swoimi 
żołnierzami, urabia ich po swo­
jemu. Zaprowadzi cię służbo'­
wy. 

Nie trwało długo, wpądł służ­
bowy. Wpadł?! Wleciał jak hu­
ragan! Rozejrzał się po pokoiku 
- żadnego salutowania ani mel­
dowania - popatrzył na mnie 
z zaciekawieniem i zapytał cie­
kawą gwarą śląsko-poznańsko- ' 

-kaszubską: "Czy to wyście 'są 
ten nowy oficer, cą żek przyje­
chali dziś rano?" 

Znając .,styl i to swojskie, 
szczere, parafialne i rozlewne 
podejście służbowego kompanii 
natychmiast zorientowałem się 

o co chodzi i z kim mam do 
czynienia. Nie moglem mu od­
powiedzieć narzeczem, któremu 
on hołdował, aby nie posądził 

mnie o cyniczny wyskok \v 
święte tereny jego WYChowania 
i kultury, ale również w sposób 
wielce przyjacielski przedstawi­
łem się kim jestem, mój przy­
dział do tak zacIlej kompanii, 
szczęście i radQść z tego wyda- ' 
rzenia zwiastującego, że z po­
mocą boską , wspólnym wysił­

kiem na pewno uda nam się 
pdwtórnie stanąć na ziemi oj ­
ców naszych. 

P rzez moment v."Ydawał się 
wielce zakłopotany. Na pew­
no ważył moją wypowiedź raz 
jeszcze, ~le po Chwili z miną 

świadczącą o decydującej kon- . 
klUZji - wykrzyknął: "No to 
zabierać się, a jo żek sam po 
to, co was poprowadzę". 

To był mój pierwszy żołnier­
ski krok w;;tępny do Kompanii 
Zaopatrzenia i "jednocześnie za­
powiedź tego, co mnie czeka. 
Porucznik Stefan W. przywitał 

mnie w gaciach! 

-lło nocnych ćwiczeniach jazdy 
w terenie cała kompania spała, 

a Stefan jako <Jdpowiedzialny za 
całość ćwiczeń zbierał do same­
go rana "zagubionych" kierow­
ców po całej południowej Szko­
cji. Po kurtuazyjnej wymianie 
kilku zdań przylgnęliśmy do sie­
bie. Stefan z domu otrzymał sta­
ranne wychowanie. W każd j 
sytuacji wiedział jak ie: zacho­
wać. Wobec każdego ri1iał - jak 
na zawołanie - styl, ton i wy­
powiedzi, ' które schlebiały tym 
co Stefana słuchali. Miał cha­
rakter gładki, giętki, elastyczny 
i w trudnych sytuacjach nie 
okazywał niezadowolenia ' wobec 
podwładnych. Ale za to miał 

sierżanta, który te rLeczy robił 

cudownie! 
Podczas poobiedniej przerwy 

wpadaliśmy ze Stefanem do mo­
jego baru, nad którym mieszka­
łem i przy bani z piwem za­
poznał mnie "gdziem wpadł" i 
pouczył, jak mam lawirować, 

abym wyszedł na cało i na swo­
je. -

Kompania miała 70 wozów 
3-tonowych (roboczych), trzy 
wozy kuchenne, jeden beCzko­
wóz, jeden wóz 6-tonowy repe­
racyjny z dźwigiem. Dowódcy 
plutonów mieH małe "allstiny" 
osobowe, ja miałem jeepa. Do 
regulaCji ruchu w czasie jazdy 
było w kompanii 12 motocykli ­
stów; po trzech na każdy plu­
ton plus trzech gońców poczto­
wych. 

Jak przedstawiał się materiał 

żołnierski?! Jacy' ludzie tworzyli 
tę kompanię? 

Jeśli kiedykolwiek, w jakiej­
kolwiek jednostce dowódca o­
trzymał rozkaz, aby "nadwyżkę 

stanu" wysłać do kompanii za ­
pasowej, wysyłał najgorszych 
ciesząc się jednocześnie, "że tak 
dobrze się /LIożyło i klopot ma 
z głowy". 

Moja 3 Kom-p. Zaop. I Dyw. 
Panc. - w tym mój pluton QO­
da jie najgorszy - składała się 

z takich .,przebierków". Byli w 
niej hałaśliwi l kłótliwi górnicy 
z Lille. gburowaci Westra lczycy 
z francuskiego zagłębia Saary. 
niedobitki- komunislycmych bel­
gijskich ochotników wojny do­
mowej w Hi zpanii z Legii Cu­
dzoZ'!emskiei , pół-NiemIec, pół­

-Francuz, kilku "amigos': z a1'-
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gentyńskiej pampy i z brazylij­
skiej Mato Grosso. A uzupcl­
nieniem tej zbieraniny byH Po­
lacy z węgierskich i rumuńskich 
obozów internowanych. Jako ca­
łoś?: wszyscy byli zdolni do 
wszystkiego, tylko nie do woj -

.ny. 

Każda grupka czy kółko tych 
przeróżnych nacji starała się 
podkreślić swoją wyższość ling­
wistyczną. swoje "co to ja". Ci 
z Argentyny czy Brazylii trak­
towali wojnę o Polskę jako 
szczęśliwy przypadek losu, któ­
ry ich wybawił z okropnych 
warunków socj,alnych. Lub -
znałem dwóch takich - zwol­
nieni z dożywotniego więzienia, 

podpisali urzędowy cyrograf, że 

po skończonej wojnie do Argen­
tyny nie wrócą. Francuzi, Belgo­
wie czy też Westfalczycy tylkO 
czekali na skok na drugą stro­
nę, a tam już się sami w tłu­

mie stracą i "nie trza nas demo­
bilizować". Z takim wojSkowym 
nastawieniem cóż tu można było. 
mówić o patriotyzmie, o cnocie 
żołnierskiej i o miłości do oj ­
czyzny. Ale coś należało robić! 

Kapitan zaczął urządzać od­
prawy, pogadanki, lekcje, "prze­
mowy do serca", ale jakoś nic 
nie brało! Nagle - i to bardzo 
szybko - otrzymaliśmy nowy 
sprzęt wojenny, samochody a me­
rykańskie, broń, oporządzenie, 

berety i "skrzydełka" dywizji na 
rękaw. Była to zapowiedź, że na 
coś się zanosi. 

Pierwszym przykazaniem kom­
panii samochodowej była dyscy­
plina jazdy w kolumnie. Czy pod 
górę czy z góry 30 wozów ko­
lumnv musiało przestrzegać 

przepisowej odległości między 
sobą, a kierowcy musieli pamię­

tać, że odległość jest wykładni­

kiem szybkości. Reszta zależała 

od kierowcy, jego intuicji i 
przewidywania sytuacji. 
Ponieważ kompania była za ­

kwaterowana w GaJashills (mia­
sto włókiennicze w hrabstwie 
graniCZącym z Anglią) trudno 
nam było rozbijać się z tak wiel­
kim laborem wozów ciężaro­

wych wśród miasta i okolicznych 
wiosek, Kapitan w porozumie­
ltiu z d~wódcą Okręgu Korpusu 
Szkockiego. wybrał półd!iki te­
ren u podnóża Wału Hadriana 
(lego, co w l wieku naszej ery 
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bronił się tu przed Szkotami i 
P lcktami) i tam używaliśmy so­
bie co niemiara. 

Ponieważ na czas wojny wszy­
stkie drogow kazy, nazwy mia :t, 
tzek oraz wszelkie napisy. które 
mogły zdradzić współrzędne 0-

. iedla zostaly usunięte, bez ma­
py w obcym kraju człowiek był 

jak tabaka w rogu. 7,danmło 'ię 

,{ieraz, że k'olumna 30 wozów 
p rzez nieuwagę pro~ladzącego "z 
Jt apy" zboczyła .z l1,liJwnej drogi 
ll<tiJra niczym nie różniła się od 
clrllgul'ięd,nej) i jad<)c przez 

, 10-15 min. z-ajechała 'na (armę! 

Ani wykręcić, . ani cofnąc:', iAn i 
się dogadać: 30 wozów stoi je­
den za cl,'\.tgim, d.lwiJdca kolum­
ny CZErWony jak hurak jąka ię 
po' angielsku, a kierowcy we 
wszystkiCh j.Lłd "l kich 'językach z 
śarkazm.em stal'<1ją się mu po­
móc. Farmer widząc. że tjlko 
uli coś może zadecydować, otwo­
rzył bramę na ' swoje podwórze, 
wskazal drogę pomiędzy s todo­
łami, poprzez zapola. między 

brogami i opłotkami obok gra­
taw rolniczych, wyprowadził ca­
łv konWÓj na wielką łąkę, jll­
d",G! na przodzie traktorem. Tam 
było duto miej ca, aby wykrę­

cić. 

Tereny wschodniego v,'Ybrzeża 

Szkocji z uwikłaną siecią dróg, 
kępami dekoracyjnych sad6w 
ogl'odów Vlokól feudalnych po­
siodło ci, twarzaly bal'dzo czę­
sto kłopoty z uwagi lIa niewi­
doczność. za zakrętem . Z;l\V ze 
ktoś 2 kolumny się gubił. a nie­
raz kilku. Wracamy na kwate­
ry, a tu bt'akuje trzech lub 
cżterech wozów. Gnzif" ich szu­
kać? Pchor. Zdziechowicz, stat'y 
lwowski "tytyłyta" ~ ymyślil 
sposób, który W zyscy clowórlcy 
kolumn stosowali na ćwicze­
niach w okolicach Duns, Dun­
bar czy też North Berwick. 

W North Bel-wick, czyslo i 
sGhludnie utrzymanym mie:,cie, 
gdzi .. ludzie z fnrsą z Edynhur­
ga kupowali willI' jako ustronie 
na stare lata, znajduje się wiel­
ki kopiec lIsypan,y podobno 
przez dziwaka . który zrobił mę.­

jątek W Indiach i tak wyrazU 
swoją wdzię zno.ć za pomyślny 

pe~?t do miejsca uroqzin. w.y­
s()kt; szpiczast " zW1eńczony 

"bramą" w postaci kłów słonio­
wyeh !Stykających sit: ostuami, 

'Na wschodnim wybrzeiu S~ko­
cji ten kopiec widoczny jest w 
promięniu 30 mIl! -Nasz podchó­
rą7.y· przed wyruszeniem IV teren 
miał bardzo krótką odprawt: · z 
kierowcami: - ' Trzymać odle­
głość, zachować -szybkość, (l. ' jeili 
który się $traci - Jazda na ko­
pę! Po zakończ'onych ćwiczeniach 

sam jeChał .. na kopę,:', lo · tam 
ładnie wyrównane w szeregu 
s tały 3 lub 4 wozy cz~kające 

swego' zhawiciela. 
Pośród całej zbieraniny włó­

częgów. - obibokó\v i zbereźników 
o miernym nasta.wieniu do 
wspÓłżycia żoł)'lierskiego, ~ńaJa­
zło się kilku inteligentnych 
przedSi~bjorczych, których wy-
howało życie, n ieraz bar d '!.o 

trudl e. " 
SL sierżant Mirhał · .J~m9J i ta z 

Poznania l'odE!'m. Tam' 'sit; ' wy­
chdwał, skoilCZ'ył ptaktyk~ cz~­
ładniczą LI Cegielskiego', wy!zWo­
Jony majster-mechanik ' odb l 
staż rzemie'.lnkzy ' w Kilku za­
kła·darh . aby pozna~ 00 r.obią 

iflni , osiaclI jak-- gcl~by na stale 
w malej, ale świf'tnit' . pl'oilperu­
jącej rirmie ' blacharskiej, ktÓl"łlj 
:lpecjalnością były przemysłowe 

p,'zewady wentylacyjne: W roku 
1935 zarządca. dóbr . ziemskich ks. 
1{adziwi1łów, w ramach ' prze­
tal'gu handlowego zwrócił się 
do firmy hlacha.r, kiej, kt6,' a 
przetal'g wygrała, ahy na jednej 
z -posiadłości kołO Nit>świeża W,V-

. budować kilklł wiatra!róv, do 
pompowania wody. Ponieważ 

Michał Jemolita robił wszystko 
tak dokładnie. jak Michał Anioł, 
firma wydelegowała go, aby ro­
zejrzał <;IE: \V teren~e I z~ał sp1'a­
wozdanie, czy n10żn3 co~ robić 
i z jakim zyskiem. Wiele facho­
wych rozwiązań mechanicznych 
przy wiatrakach'. \V młynach, 
kominach fahrYCzn!ch. st,awarh 
i l\pustach było jj';llelem talentu 
l\Iichała, Na Podolu z stala ' go 
wojna. 

Jedyna rzecz, któj'ej Michał 
nie mógł się wyzbyć od cbwi1i 
gdy został dowódcą czołówki Te­
peracyjnej, to po prostu miło' ć . 
do smarów i olejów. Jego spod­
nie, battle- dress. beret i buty 
bylI)' tego ·wiadkami. Czy to 
ubranie robocze czy drelichy, a 
n~wet wyjściowy "garnitur" -
wszy. tl~o z.dawało si~ zdradzać. 
ż'e ich właśc:jclel jest co naj­
mniej 'wiertniki, m :z Te~\;l, 

Chłop był słusznego wzro tu. 
J ego proporcjonalnie do wzro~tu 
długie ręce wydawały się w mar­
sZU jakby nie jego, bo biedny 
Michał nie mógł skoordynować 
ru.chó w rąk z nogami od ellwili, 
kiedy spadł z wiatraka . Piękne, 
zaroniebieskie oczy wcale nie 
pasowały do t warzy, w ktÓl'ej 
były osadZ<lne. Olbrzymie, krza­
czaste, rudawe. brwi, spła zczo­
ny, nos od . ciągłych awanŁ.tu' w 
qasac:h wczesn~ młodości, wiel­
ka bl'odawka li nasady nosa z 
trzema długimi czarnymi wlo­
sami oraz trzy duże żólte zęby 

w " górnej szczęce były o~aką 
burlłiwej r:nłodości tego krzewi­
ciela mechanicznej kultury na 
wschodnich rubieżach naszej. oj­
czyzny , Pod sfatygowanym bat­
tJe- dri"ssem biło prll wdziwe pol­
skie ser e. 

Pewnego raw dowódca . i kil­
ktl oficerów zostali~my zapro­
szeni (Iii -pokaz nowego sprzętu 

w rejon ćwirzeń polowyeh . {"­
mii -Bryt.Vjskiej kolo Newcastle . 
W dr-odze powrotnej nawalH 
PlOm wóz. U;t'chali"mv zaIrowi'e 
40' kilometi:ów. do ko, żar je:>z­
c:ze ~zf"~t~clziesi:ąt . Wokól nas pu­

. stka. Gdv już wsz 5tkie pl'óby 
naSZf'j motorvzacvfnej świado­
mO:'''j zaWiodły, mnie, jako naj~ 
mtnrJszego 'j 7 jakim taKim a n-

i el~kim wy"lal kapitan do na;­
hliższej farmy. abym zatf"lefo­
nował do swoich o l'atullek. ro 
za radn~c:' . Do alJa'ratu, j~ko o1'i­
cer słuihowy, zg'lo~ił się Michał. 
Wyjaśniłem. jak do naś zaie­
chać. W niesppłna godzinę poja ­
wił si~ Michal' swoim furgoni­
Idem ze specjalnym dyszlpm. hv 
wziąć na .hol na . . zee;o humhera. 

. RUSZilmy . .Techali 'my wolno. Po 
pół e:odziny wocia w chlodp icv 
furgonika zaczęła się gotm ać. 
Nale7.l:llo SZUkilĆ 'rzE'czki czy tru­
my1(a , a tu. iak nil 7.ło$c:' , w z~­
dzi " sucho, Przelf1liśmy wodę. z 
humbf"ra. al to niewielE' pomo­
glo. ' Zbli7-8liśnw ,ię do ja­
ki E' i.' wielkip..i po, iadło5ci. .Jadac 
~~rzdłuż Okalającego ją muru. 
nasz Micha! po~tanowil pr)l~kim 

żwyczajem ,.w~tąpić do ludzi po 
wodę". 

P o kilku minutach jazdy uka­
zalo się zak olt 'fol murz i wiel­
ka , co najmniej czŁerometrowej 
vrrsokości, podwóina żt'lazna 

bxama - :z bo~zn !\ fTdl'tką (ella pi e-
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szych mZ$zego rzędu) p,rzecho­
dząca przez gate-cottage ful:tia­
na-strażnika i opiekuna tego za ­
bytku. Angielskie bramy żelazne 
strzegące wjazdu do zamków i 
pałacó\v są prawdziwymi dzie­
łarpi sztuki kowlillsko-ślusarskiej. 

.Fantbstyczny~h kształtów sploty 
powojów, bluszczy, róże i lilie 
rozpostarte na kanwie bramy,. 
która jest tworem geometrycz­
nych grymasów kowala-artysty. 
Wsąsiko kute w żelazie. Nikt 
na świecie nie potrafił dorów­
nać angielskim majstrom z 
XVIII i XIX wieku. 

U wezgłowia tej imponującej 

bramy, poci książęcą koroną, 
dwa lamparty szczerząc' kły 

,podtrzymywały herb mieszkań-
ców tego zacisza. I 

Podjecl1aliśmy bliżej. Inicja­
tywę przejął Michaś, mający 

jakie:' takie otrzaskanie z Radzi­
wiłłami. Brama zamknięta, wszę­
dzie cisza aż [moziło. :Vńchal. czy 
to ze zgryz0ty czy też naumyśl­
nie - nacisnął klakson. Gdzieś 
na peryferiach zarnkowy.ch za­
bulgotały indyKi i wrzasnęły -tla-

. wie, a zarazem ukazał się fm:­
tian IV stroju, który zdradzał 

przynaJeżnosć do' klanu \-lraq)\\,­
ników tego tylko domu. Coś po­
'więdziaL ale bez powitalnego 
akcelltu. Nie otrzymaw:izy odpo­
wiedzi. zbliż}'! się do l)!'a'my, a 
Michał gestykulując wskazał na 
buchającą parą chłodnicę. Fur­
tian otworzył bramę. Jechali,;­
mv a5faltową drogą w''l'ód bu­
ków i Jaworów. Drzew przyby­
wało. stawały się coraz wyż ~e 
i starsze. Robiło się ciemno w 
tej leśnej świątyni. Kagle wje­
chaliśmy na skąpaną w słońcu 

przestrzeń. Cóż za widok! Na­
szym oczom ukazał się. długi na 
jakieś półtora kilometra. wY'y­
pany starannie uwałowanym 

ról.owym żwirldem, rowniuteńki 
jak stół.' ale wznoszący ~ię iiie­
znacznie - pas szerokości 1:;0 

najmniej dwudziestu metrów z 
poboczami tej samej szerokości 
z pięknie przystrzyżoną trawą. 

ograniczonymi \vy.okopięnnym 

lasem iglastym. Tę wspaniałą 
per:pektywę zamykaj u końca 

wLI1ie_ ienia. py"zniący. się bielą 
pla:;ko\ll:c,a. pałac markizy Horn. 
Palac ten. z kolumnadą i impo­
lIującym zajazdem. schodami i 
balustradą, tworzyl cacko archi­
tektoniczne o szlacbetnej sYII,le-

trii i propoJcji, barmonijnie po ­
wiązane z otaczającą na turą. 

Podjechaliśmy. 

. J;'rzed . pryncypalne ódrz\\'ia" 
. przed schody \"'iodące do wej­
sClGwej Kolumnady, zajeżdżają 

tylko królowie i książęta, a my? 
Dlil nas Qyła podobno boczna 
bramka, Orzez którą po cichutku, 
aby me mącIC spokoju. życia 
magnackiego, jeżdżą piekarz, 
rzeźnik, ten co okna myje, 
ogrodnicy, ten co wywozi śmie­

ci. 

Patrzyło na nas to pustych 
okien. 

:l\Iichaś podskoczył po scho­
dąch aż zadudniło pod kolum­
nadą i szarpnął za pozłacaną 

klamkę, aoy obudzić odź",rierne ­
go. Za chwilę ukazał się buttler. 
Spokojnym krokiem, akcentując 

majestat otoczenia, lekko przy­
garbiony,. podszedł do Michasia 
na protokolarną odległość i bez­
dŹWięcznym głośem oznajmił go­
towość swej osoby do spełnienia 
każdego życzenia: - What can 
I .do for You Sir? (Czym mogę 
panu służyć?). W hierarchii moż­

nowładczych domów angielskich 
blJttlel," zajmuje bardzo wysoką 
pozycję. Pierwszy jest król, dru­
g; k$iążę i pan domu, a but­
tler jes.t jego bezpośrednim pod­
opiecznym, wszystko wiedzący:n 

i wszystko umiejącym, punktval­
nym i na każde zawołanie VI' 

w dzień i w nocy. czy to w do­
mu, czy to w podróży. Jest' zaw­
sze panem swego Pana. 

:\Tichał oczyvliście nie wiedzia ł 
o co cho·elz.i, ale będąc przecież 

oblatanym, krzyknął "Woda ka­
put!" i pokazał na parujący 

wlot chłodnicy. a jednocześnie 
pr~eciągnąl krawędzią dłoni 
przez szyję .. ButtJer znikł za 
wielkim! drzwiami, aby po uPły­
wie pół minuty ukazać się ze 
srebrną tacą, na której stała 

kryształo\l\-a szklanka z wodą. 

Nie wypadało nam ryknąć pu­
stym 'miechem. ale du iUśmy 
się. kiedy Michaś po wypiciu 
wody "ręcznie" wyjaśnił, że ow­
szem. chcemy wody, ale do sa­
mochodu ... 
Sierżant .:\Iichał Jemolita po­

mimo swej obleśnej twarzy i 
wyglądu zawadiaki był nie tyl­
ko uczciwym i z sercem czło ­

wiekiem. al" pierwszej klasy 
mechanikiem, wynalazc:ą i kon-
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struktorem. Jeśli ktoś w kom­
panii miał jakiś problem, Mi­
chał okazy'wał ię ekspertem, 
który wszystko potrafi. Za \;"y­
jątkiem spraw miło-nych . Kie­
dyś, a było to na Podolu, zako­
chał się w hożej Ukraince, któ­
rej wdzięk uroczy i rozłożyste 

biodra zwróciły uwagę naszego 
Th1ichasia. Ale najwazmeJszym 
atutem był... jej brat. Podobno 
żaden szewc - według słów i 
oceny Michasia - na wscbod­
nich pola ciach Rzeczypospolitej 
tak butów nie robił, jak Piotr 
Baryłko . Ten biegły fachowiec 
z chwilą otrzymania od wuja z 
Ameryki maszyny do szycia bu­
tów nie dał się odciągnąć od 
warsztatu. Jego specjalnośc-ią 

były buty oficerskie, kt óre cią­

gle ulepszał i poprawiał. Michaś 
dostrzegł talenty Baryłki i po­
s tanowił wraz z nim' założyć -
marzył mu się Lwó\\' - fabry­
kę butów na wzór Baty. Wszyst­
ko już było umówione, czelad­
nicy od Bary1ki rwali się do ro­
boty jak szatany, aby jak na j ­
szybciej ".:yrugować Batę z Pol­
sld. Wojna położyła kres tym 
zamierzeniom. 
Michaś podczas całej kampa­

nU łynął z wyczynów i zawa­
diackich wypadów aż do same­
go Renu, gdzie go pożegnałem 
odjeżdżając do §zkocji na szko­
lenie uzupeblień naszych szere­
gów. Nieraz go wspominałem 

gubiąc się w domysłach, co się 
z nim stało. Aż tu po dwudzie­
stu ratach, w Glasgow, w u ni­
wersytecie. gdzie pracowałem, 
..dziekan wydziału archi tektury 
powiedział mi mimochodem, że 
jeśli mam jakiś kłopot z zega ­
rem, odkurzaczem. kosi.arką do 
trawy, barometrem lub starymi 
zabawkami mechanicznymi 
to jest taki majster \II mieśołe, 
który to wszystko potrafi uru­
chomić. Ma swój dom i war­
sztat na Marylin Road 35, a na­
zwisko - zaraz, mam zapisane, 
na pewno jakiś cudzoziemiec -
Jemohta. Zdębiałem. :\Lichaś 
mieszka \II tym 'amym mieście, 
co ja. Ale o tym później. 

W dowódczych 
dywizji odczuwało 
że zanosi się na 
szybko. 

jednostkach 
się napięCie, 

"'-'Yjazd i to 
D 

CD . 

JOZEF Z. GŁOGOWSKI 
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ł'IAREK WAWRO - "Wielki sen" (akwaforta) 

I. 

Gdybym choć mógł '; łoży~ 
inne butY ... l 

Niestety, przyjęcie urodzi­
nowe ma swoje prawa. W ka­
loszach iść nie wypada, · a 
zwłaszcza do kobiety. A gdy 
kobietą tą jest na dodatek 
Stella... Mój Boże , dla niej i 
tak bez różnicy : móglbyin 
przyjść boso i goło i też nie 
okazałaby zdziwienia czy nie­
chęci - ale! Ale przecież t a m 
będzie Gucio! Wprawdzie ten 
dżentelmen to rozdział zam­
knięty (jak Lwierdz~ Stella}, 
ale z pewnością nie zniosę wi­
,doku jego obutych w zagra- o 
niczne ' kamasze krzywych ku-;­
losów. Basta' Tego byłoby za 
.wiele: choćbym miał wypoży­
czyć garderobę. nie mogę wy­
paść poniżej jego zachodnio­
europejskiego stylu. Natural..;: 
nie. naturalnie - to je~t nie­
możliwe. W najlepszej swojej 
odzieży (garniturek) będę wy­
glądał' jak chore na gruźlicę 
minimum socjalne. ' CÓŻ do 
jasnej cholery można na to 
poradzić, że jestem bogaty j<.k 
rekista?! Nic właśnie. 

- Ni.e mogę ztobić wstydu 
Stelli .. . - mruczałem pod no­
sem, dopinając koszulę pod 
szyją. Wyobrażam sobie 
wytrzeszczone gały bab, kole­
żaneczek, przyjaciółeczek itp. 
Z pewnością czekają na cie­
kawe widowisko. 

S-ojrzenie w lustro napeł­
niło mnie rozpaczą. Włosy roz­
lazły się, wskutek mycia, po 
całej głowie . I nie chciały 

pr.zyjąć żadnych kryteriów 
formalnych; opcchlizna policz­
ka pomimo nieustannego 
sowania okład v nie zmalała, 
natomiast ogólnie .rzecz biorąc 
aparycja... Hm. sprawa wy­
dawała się beznad'liejna. 

Dopiąłem sr t',J nie. Jasne, że I 
były za krótkie - musiały 

skurczyć się w praniu. Zre­
sztą nie korzystałem z nich od 
dobrych dwóch lat. . 

- Za krótkie ... ? - rzekłem 
w zadumie. - Wobec tego 
dziura w skarpetce będzie, 
niestety, widoczna gołym o­
kiem. 
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Ug-iadłem w fotelu i wykrę­
ciłem numer (telefonicżny). 

- Halo! Tak, Zbyszek mó­
wi. Słuchaj, stary, nie masz 
jakich niepotrzebnych skarpe­
tek ... ? Jak to: nie wykupileś'!! 
To są jakieś talony'?!!! An­
drzej, chyba coś golnąłeś! A 
skąd miałem wiedzieć? Mam 
trzy pary skarpetek, zresztą 
nie chodzę po sklepach. No 
tak, ale one są dzl.urawe! 
Wszystkie trzy pary, a ja idę 
na przyjęcie urodzinowe. Nie 
rób sobie dowcipÓw, baranie, 
bo to jest poważna sprawa ... 
Właśnie. Zacerować ... ? A wiesz, 
ty chyba masz rację. To słu­
chaj! Moż~ buty mi pożyczysz. 
No, nie wyschły mi od wczo­
raj . . Na kaloryfer? To u cie-_ 
bie grzeją?! Sezon grzewczy, 
wiem, wiem, tylko że nie grze­
ją u mnie. Nie, no mam jesz­
cze trampki i kalosze... rozu­
miesz ... ? To nic, może masz 
krawat. ZS:MP-owski', to niil,. 
nie. Prosiłem , :"żebyś 'nie robił' 
żartów? Musisz przęcież mieć 
jakiś krawat! Pożyczyłeś? 
Trudno. Słuchaj, co zrobić z 
opuchlizną na gębie, żeby ze­
szła? Agnieszka mi dała w 
mordę. No spuchło, spuc};llo, 
przecież inaczej bym nie py­
tał! Jakiś ty ciekawy. Jakoś 
jej się nawinąłem pod rękę ... 
Nie, to -już przeterminowany 
związek. 

Andrzej przejawiał nadmier­
ne zainteresowanie szczegóła­
mi technicznymi mojego star­
cia z Agnieszką i prawdopo­
dobnie nie mógłbym uwolnić 
się od jego natręctwa, gdyby 
nie skrzypnęły drzwi wejścio­
we. 

- Przepraszam cię, stary -
powiedziałem. - Nie, nie ... 
muszę... Cześć. 

Odłożyłem słuchawkę i wy­
biegłem do przedpokoju. Ag­
nieszka wieszała właśnie prze­
moczony płaszcz. . Rozłożona 
parasolka sączyła strugi wody 
na wyłożoną gazetami podło­
gę. Stanąłem jak wryty: 
dziewczyna tymczasem spokoj­
nie stanęła przed. lustrem i za­
częła grzebać w torebce.' Po 
dłuższej chwili wydobyła grze­
bień oraz szczą.tkę z zębami, 
które z równym powodzeniem 
llloina byłoby umieścić w ma-

dejowym łożu - tak, najspo­
kojniej w świecie czesała się. 
Była ubrana wyjątkowo sta­
rannie : zawsze . przejawiała 
dbałość o swój wygląd (by1a 
piękna, chociaż do dziś nie pa­
miętam koloru jej oczu oraz 
wymiarów), ale teraz.. . TOł 
przeszło ludzkie pojęcie. Gdy 
odwróciła się w moim kierun­
ku po dłuższej chwili - moje 
osłupienie uległo pogłębieniu. 
Tym razem stanowiła eurD- j 
pejską klasę, ba - nieco le- -
piej niż europejską! 

- Przyszłam - powiedzia­
ła z wdziękiem i uśmiechnęła 
siG łagodnie. 

- Oddać klucz - bąkną­
łem, chociaż jej czar kusił 
mnie nadzwyczaj do otwarcia 
raz jeszcze rozdziału, który 
uznałem za zamknięty. 

Spojrzała na mnie z namy­
słem, ale ... W końcu uśmiech­
nęła się z wyrozumiałością i 
wyminęła mnie tanecznym 
krokiem, przechodząc do po­
koju. Patrzyłem bezwiednie na 
jej kształty, oble'czone jakąś 
zwiewną tkaniną, której na­
zwy nawet nie próbowałem 
dochodzić. Zdaje się, że w 
przemarszu tym Agnieszka 
wydatnie pracowała biodrami, 
co zrobiło na mnie raczej ko­
miczne wrażenie, nieml!iej ... 

Niemniej jednak ciekaw 
rozwoju wydarzeń i ja prze­
szedłem do pokoju, zapaliłem 
papierosa i usiadłem w fotelu. 
W pokoju panował bałagan: z 
najróżniejszych kątów miesz­
kania trafily na środek rze­
czy, których świat nie widział 
od lat i miesięcy - wszystko 
po to, żeby znależć odpowied­
ni strój. 

Naturalnie moment na od­
wiedziny nie był stosowny, 
zwłaszcza zaś Agnieszki nie 
pragnąłem widZIeć . . 

- Ależ u ciebie bałagan ... 
- powiedziała. rozglądając się 
dookoła. - Gorszy niż zwy­
kle, Misiu. 

- Nie jestem żaden Misio! 
- ryknąłem, przerywając na-
reszcie odrętwienie. - I nie 
piłem z panią brudzia! Proszę . 
natychmiast oddać klucz! Pani 
już tu nie ma u.cismego 
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gniazdka, a ja wychodzę, i pa­
ni . m'i przeszkadza, i proszę 
stąd wreszcie wyjść!!! 

Słuchała mnie z uśmiechem, 
kiwając do taktu głową. Usia­
dła przy biurku, na którym 
poniewierały się jakieś szki­
ce. Przyjrźala się im z wyro­
zumiałością i podniosła na ' 
mnie spojrzenie spośród kru­
czoczarnych włosów. . - - .' 

- Załóżmy - powiedziała 
wolno:, cicho, łagodnie, piesz­
czotliwie, :. tkliwie i cynicznie 
-,-- zał"óżmy ;. że to jest prawda,:· 
co ty bredzisz, Misiu: 

- Nie jestem żaden.. . -
zacząłem . ryczeć . 

. ~ Hm, wiem - zgodziła 
się chętnie. - Załóżmy, że w 
istocie nie piliśmy brudzia. 
- Tu otworzyła torebkę i po­
stawiła na biurku butelkę wi­
na. - Naturalnie - konty­
nuowała - jest to błąd do 
naprawienia. 

- Nic nie jest już do na­
prawienia! - krzyknąłem, pa­
trząc na nią z nienawiścią 
tym większą, że bardzo mi 
się podobała, prawdopodobnie 
bardziej niż kiedykolwiek, 
mój dobry Boże. - I ty jesz­
cze masz czelność do mnie 
przychodzić ! ! 

- A co ja właściwie takie­
go zrobiłam ... ? - zamrugała 
po.wiekami jak niewiniątko. 
- Ja nic ... 

Teraz ja przerwałem · jej 
wywód . 

- Dziwko zatracona !! I ty 
śmiesz ... ?! Boże ! Ludzie ... ! 

- Ja nic w łaś c i w i e nie 
zrobiłam t a k i e g o - powie­
działa z naciskiem. - J est~ś 
przewrażliwiony. Chcę się z 
tobą pogodzić, Misiu. 

- Ale ja nie chcę! - za­
wołałem i zacząłem biegać po 
pokoju nerwowo. Ryczałem 
przy tym donośnym, tubal­
nym głosem, jak gdybym sam 
siebie chciał przekonać .: - Nie 
chcę mieć z tobą nic wspól­
nego.! Wynoś się' Wszystko 
skończone! ! Idź do diabła!! 

Moje ryki trwały jakiś czas: 
nU! wywołały jednak zamie-



http://sbc.wbp.kielce.pl/

34 

rzonago efektu. A lIłooo .. wSZY­
stko nie mogłem zdopyć ~i~ na 
bardziej dosadne , .. 'yrażenie 
·mych uczuć. Co tu dużo mó­
' wić - chyba nadal żYwiłem 
do niej 4czucie, które trudne 
byłob zaklasYF!ww?ć ale.:. 
Gdzieś na dnie ciągle jf\ zeze 
żarzyło się... A t'era?,." Byl!;l 
tak piękna! 

A ona ... ? Rozsiadła się Wy­
godniej i spogląq.ała na' mnie 
z ząciekawieniem. W mi~zy­
Gzasie zdążyła otwor?yć bu­
telkę i wyciągnąt z SZ\lflady 
kieliszki. Miałem trzy kielisz­
ki, ale jeden stłukł się kilka 
dni wcześniej, co przypo1l}1lia­
lem sobie zupełnie autQffiaty-
cznie i bez związku. I 

- Nie masz ~a grosz ho­
noru ... - mruknąłem '.y koń­
cu i opadły z sił osunąłem się 
na fotel. -, Powinnaś obrazić 
się i wyjść stąd. 

- Powinnam... -:-- zgodziła 
się chętnie. - Powiniell~ś to 
docenić. 

Chci~łem coś odpowiedzięe, 
ale mruknięcie byłq me\}'yraź­
ne i przypominała l'i3ężeF}ie 
konającegq. lVlachI!ąłem tylko 
ręką, a w tym CZasie Agniesz­
ka napełniła kieliszki i zbli­
żyła ię z wdzj~kięm. 

- Na zgodę, Misiu - .P~­
\iedziała. 

ą imię m{łm 2;b:y zek -= 
pewieaziałem. -,- Cóź te za 
ciecz? 

- Bebre wino, nie gap się, 
tylko pij - powiedziała do­
brotliwie i poglajikała mnie 
po pGliczku. Przy tej czynno­
ści pochyłiła się naturalnie do 
przodu, prezent.ując opaiony 
dekolt i nie tyłka: Widok ten 
spr;t"ił, że zrobiło mi ię go­
rąco. - Pij, pij - ku Ha •• ia­
dając mi na kolanach. - Mu­
simy się pogodzić. 

Wypiłem i spojrzałe..-n na 
nią. W jej wzroku było coś 
triumfującego. Tak, to llie by­
ła radość - tel:>ył triumf ko­
biety, która jest pevv:na swej 
urody i przekonana, że po ia­
dła nad kimś władzę absolut­
ną. Przysunęła twarz bliiej i 
z uśmiechem zbliżyła usta. 
~irzym.łem ją ręką i odsu-

nąłem powGli, ale zdecydowa-
nIe. . 

-: Kogo ehcesz ze mnie zro­
bić? -:- ·zapytą.łem. 

Byłił zdumipna, ale wciąż ' 
jeszcze nie traciła nadziei, że 
w~zystko ułoży się po jej 
myśli. 

- Ja ... ? - szepnęła, uśmie­
cha~ą~ się łag0d~ie. - Chcę, 
.żeby było Jak dawniej .. . Ko­
cpam cię ! 

Jakaś fałszywa nuta Z4-
brzmi;;lla \1.' tym wyznaniu ... ? 
DługQ i przeciągle patrzyłem 

jej w oczy, zanim edpowie­
dzi?lem: 

Oszalałaś, Agnieszka. 
Mnie?! Przecież ja nie mam 
l?rody! 

Zdzi\\riło mnie, że nie za­
reagowała gwałtownie. Wy­
znania nigdy nie przychodziły 
jej z łatwością i musiałem je 
pq:yjmować w nabożnym sku­
pieniu, z wielką powagą i bez 
cienia złpśliwośCi. 

Nie do~uczai mi... 
szepnęła. - Zachowałam się 
wtedy jak idi0tka! Wiem, ale 
to się ""i~cj;!j nie powtórzy. 
Tamten... nie ma znaezenia. 

- Ale ja nie mam brody 
- powtprzyłem z maniackim 
uporem, akcentując każde sło­
wo. - Nie można przeci ż 
kocaać kogoi, kto nie ma bro­
dy! Można keehać wyłącznie 
kageś, kt€> ma brodę! 

Ten bródacz, którego 
wtedy widziałeś... - zaczęła. 

Nie, tyeh wspomnień było 
mi za wiele. 

--'- Dość!! - zawołałem i 
zerwałem się z miejsca. ner­
wowo krążąc pośród bałaganu. 
-..,. Nic nie ahce na ten temat 
słysz ć. Śpieszę się na uro­
dziny, więc idź już do diabla . 
I nie przychodź więcej. Skoń­
czyło się! I ju~. l o, czemu 
jeszcze toisz? Oddaj klucz i 
możesz iść. Kochałem prz z 
dwa lata pewną Agnie zkę, ale 
ta by la zdolna tylko do kłam­
stwa ' i spania ze mną. Skoń­
czyło się, słyszysz?! 

Patrz:",ła na mnie bezradnie 
z przerażeniem. 

= ol a ~Q chcia4m-

- A za t:a dostałem w 
pysk? - '-VTza nąłem, machi~ 
nalnie dotykając dłonią polic:z­
ka. - Za to, że miałem racjEf?! 

- Pozwól mi zP!1tać... 

- Tu nie ma dla ciebie 
miejsca! - krzyczałem. Wszy­
stko było , paranoiczne jat< 
scena z melodramatu. - Zre­
sztą idę na lU'odziny. 

- Do Stelli? 
- Właśnie. 

- Do tej ... do tej ... jesz-
cze przez chwilę szukała okFe­
ślenia, ale wtedy wezbrała w ' 
niej złość. - Nigdzie 1'Iie p&j­
dziesz!! Ze mną zostanieszl!· 
Nigdzie cię już nie wypuszezę!! 
Nie wolno ci nigdzie cho­
dzić !! 

"Ąch, tu cię boli" - pomy­
ślałem z ponurą satysfakcją, 
po czym przystąpiłem do za­
kładani;!. . wciąż jeszcze wilgot­
nych butów. Spod oka zeik,a­
łem na nią z za90wo1eniem. 

-"Bardzo dobrze, jędzo! Wy-
równamy rachunki!" 

- Zbyszku ... Zbyszku! - . 
uklęknęła przede mną i schwy­
ciła za but, który właśnie za­
mierzałem wzuć. - Ja cię 
błagam ... ! Nie chodż do niej! 
Nie zostawiaj mnie! Kocham 
cię! 

- Proszę oddać obuwie -
wtrąciłem tonem nie znoszą­

cym sprzeciwu. Poniewaź nie 
reagowała, wyszarpnąłem but 
przemocą i najspokojniej w 
świecie przywdziałem. 

- Spałeś z nią?.! Powi~dZ, 
Zb 'szku!! 

- Hm... - mruknąłem i 
spojrzałem na nią podejrzli­
wie. Pytanie bylo za kakują­
('P. - To już cię ni powinno 
obchodzić. Oddaj· klucz! 

Raptf.'m złość minęła. Od­
\\Tóciła głowę i wyszła z po­
koju. Jej plecy drżały pd 
przerywanego szlochu. Po 
chwili trzasnęły drzwi. Coś 
zakłuło mnie w okolicy serca 
- pobiegłem do przedpokoju, 
otworzyłem drzwi... i wróci­
łem. Zamazane w de zczu 
wspomnienie zatrzymało mnie 
w miejscu. Spojrzałem bez­
myślnie na hu ' tający się na 
iwoidziu k!UCi. 
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Wychodząc z bramy na uli­
cę · otworzylem parasol i spoj­
rzałem. niechętnie na czern.ie­
jące przede mną kałuże: koń­
czył się październik i od kil­
ku dni oczekiwałem zmiany 
pogody. "Agnieszka, deszcz, 
Brodacz, Stella ' - mruczałem 
pod nosem. 

Ulicą przejechał ubIocony 
wartburg, rozbryzgując S.laro­
bninatne kaluże. Bylo już 
ciemno: Liście pokrywające 
chodnik zmieniły się w błot­
nistą maź, po której w stru­
gach deszczu brnęli nieliczni 
przecbodnie, skuleni z zimna 
pod parasolami. 

Postawiłem kołnierz płasz­
cza i ruszyłem przez \ deszcz, 
ostrożnie omijając kałuże. Dął 
zimny wiatr, zacinając pro. to 
w twarz kroplami mętnej wo­
d:v. Bylo zimno i od kilku dni 
czułem wilgoć w butach. ,.Ag­
nieszka ... ? - pomyślałem. -
Ona chyba ju~ ni~ wrÓI=i". · 

Zatrzymałem się na skrzy­
żowani\.!. Gdzieś w oddali ni­
knęły światła zabłąkanego sa­
mochodu, ulica tpnqła w mo­
krym półcieniu. Byla pusta ~ 

Po chwili namysłu zesko­
czyłem z krawężnika na ' jezd­
nię- i w strugach deszczu prze­
biegłem na drugą stronę uli­
cy. Czerwone oko sygnaliza­
tora spogłądało na mnie ż v.ry­
rzutem jak zmoknięty bocian. 
Pchnąłem drzwi kwiaciarni i 

. wszedlem do środka. wyciera­
jąc buty i wytrzepując wilgoć 
z parasola. 

Wewnątrz bylo cieplo: w 
rozgrzanym powietrzu IIDo'ił 
się delikatny zapach kwiatów. 
Prz.' ·tolikll ~i('dzjaJa niemlo­
ela. lecz elegancko IJbrana ma­
dame. Przywj ala mnie pqoej-, 
rzli\vym spojrzeniem zza oku­
larów. 

- W taki de zez ... ? - po­
, wiedzi~ła ehrapliwie. - Służę 

panu .... 

- Tak, tak - po~~edzia­
lem, Fozglądąj<!c się. - Zaraz 
co' wybiorę. 

Kichnąłem, zasląniając ręką 
lll'ta. na co madame' odłożyła 
gazetę i zdjęła okulary. 

- Już się l pan dOTobił 
twierdziła, kiwając głową ze 
śmiertelną powagą. 

- No nie - zaprzeczyłem 
i kichnąłem powtórnie. Wy­
ciągnąłem z gliniaka antu­
rium. 

- Trzysta złotych - rzekła 
madame łagodnie. 

- Ad;, tak - mruknąłem, 
chAwajjlc kwtat z po'.vrotem. 

- A to ... ? 
- Ziemowit ... ? 
- No właśnie, ziemowit. 

, - Szr.śćdziesiąt. 

x 

- Pr.os=?ę, z przybraniem. 
- Sied~lIldzie jąt dwa. 
- Proszę. 

Madame wprawnymi ruch;t­
mi wiąząla ' wstążki, pIątala 
sreberko dokoła łodygi, spo­
glądaJąc na mnie spod oka. 

- Qpzież to się -pan wybrilł 
w taki deszcz. co. Na randkę!? 

ctziewc~yna przyjdzie w taki 
deszcz ... ? 

,.A GO to panią, madame, 
obchodzi ... !'? - pomyślałem i 
wzruszyłem ramionami. 

- Tąąaiłk... - mruknęła 
przec-iąf{le, gdy nic odpowia­
da tem. - W taki deszcz zda­
rzają się rćźne historie. Pro­
sz~. 

- Do widzenia. 

ZamkQąłen'J. drzwi kwiaciar­
ni i znów znalazłem się na 
pustej i mokrej ulicy. Chwilę 
mocowałem ię z parasolem, 
który nie chciał otworzyć się 
Dad moją głową. Kolo mnie 
przemknęła dwójka roześmia­
nych liccali tów, taplając się 
bo ymi stopami wśród katul;. 
Najwyraźniej dopisywał im 
rIobry humor ... ? " Dziwne" -
pomy:lalem. 

West~hnąlem i przyspieszy­
ł 111 kroku. Minąlem prz c.z­
nicę, potracając chwiejącego 
się na rogu, niezbyt trzeźwe­
go mężczyznę. Czułem dziwny 
niepokój: gdy wreszcie skrę­
ciłem w Leśną - ruszyłem 
truchcikiem, przeskakując ka­
łuże. Dochodziła ósma - za­
pewne zabawa trwała w naj­
lepsze. "Pewnie Gucio zdążył 
się już schlać' Zresztą... co 
mnie obchodzi Gucio". Chcia-

35 
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lem -jak najprędzEJ zobaczye­
Stellę, zresztą (leszcz prz.ybie::' 
ral na sile: krople stały si ę 
gr4be i natarc~ywe. Płaszcz 
ociekał wodą, a z mojej mi­
sternie' układanej przed lu­
strem fryzury zostały żalo ne, 
mokre strąki. 

Uśmiech\ląłem się, s!YSz~y 
przez ścianę deszczu ryczący 
magnetofon Bliżniaczo podob­
ne, betonowe budynki lały 
rózśw-ietlone pośr'ó'tl przelewa­
jącego się wśzędzie blot.a. 
Spojrzałem na trzecie pię ro, 
w zPiłłojTle pkna. Qr~(lły dy­
skotekowymi ~wiatlaf11i, a 
przez ryk muzyki pr:?:ebijał 
g\var rozochoconych ' glo ów. 
W kuchni światlo bylo zga­
szone, a okno szeroko otwar­
te. 

. - Hej , hej . - usłyszałem 
znajon1Y glos i t~raz dopiero 
spostrzegIem Steilę. Si~działa 
na par.apecie i macnala rękó\ 
\II moim kienmku. ł(głp niej 
chybą ~t<?ś stil, ąl~ ' 1; t~j od- o 
ległości i przez . cia nę lejącej 
się z nieba wody nie mogłem 
zobaczyć te~o na p~wno. 

- Idę, idę' - zawQlałem. 
Nll sercu ZI:opito mi się 'cii!­
plej, gdy patrzyłem na jaj 
znajomą figurę. - TyIlro mi 
nie wypadnij przez okn.o , ! 

Drogę zastąpił mi skulony 
cień. Jakiś stary, zmaknię -
facet trzymał w ręk~ zmoczo­
ny papieros. 

- Ognia pan nie m abZ ... ? 
- zakaszlal. ~ 

- 'rak:. - Wyci agnąłem z 
kieszeni zapal~l, petgrlem łeb, 
kiem o draskt<. Elly nął nie­
wyraźny, zamł!lony ogieniek. 

... 1 teraz w zystko jak na 
z olniol1l'm filmie: 

Przeraźliwy krzyk, rozpo­
starte \II powietrzlI cialg Stel­
li, mokry chpdn!k, jej ja ne 
i długie wiosy ro~rzu<;one na 
nierówno ułożonych płytach. .. 
mała kałuża krwi. 

Nagła eisza . ~ud~kie gęby 
w eknacl1 i desuz, t en cho­
lerny deszcz.-

o 
MAlUJK DUDZ~SKI 

Fragm.ent więkuej ea.łltśei -
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Stanisław ]edzok 

Zwario'Wane ' lato 

Do dziś nie ma pewności 
-czY. to w ogóle było 
lato 

Kasandra mełła 
na swym jęzorze 
resztki szpiku . . 

w tej ciszy szalała" burza 
w tym piekle trzeszczał mróz 
deszcz judasz 
podjudzał pragnienie 

drzewa 
rzeki 
ziemia 
~szystk1) . było 'Tyłoim ·od~ciem 

Sen I , 
(Ty i ja w krainie czarów) 

Przetarliśmy oczy 
a biały królik przetarłszy oczy 
wymamrotał 
O kurczę! 
I pobiegł dalej 

Nie mogłem w to uwierzyć 
ale t, zaciekle przebierałaś nogami 
i brzęczałaś 

Iój kosmaty pająku! 
,,-lokąc mnie na smyczy 
taka bezbronna . 
Absurdalna sPrawa 
Ale 'w końcu sfę wszystko 
wyjaśnia 
ja kołyszę się na swoich kolanach 

-. 

a ,ty wspinaj~c się spadasz coraz głębiej I 

Wyznanie 
mil:ości 

(niemalże kryminalne) 

Zabijasz mnie codziennie 
podrzynasz moje. gardło 
i ręce 

Zmęczenie spada 
gęstymi kroplami 
z ostrza 

Bezwzględnie 

Z premedytacją 

Jestem coraz bardziej bezbronny 
bez ciebie 

Rys. Józef Dron-g 
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(Szajna), próbowano przelamywać przyprawienie niektórych scen 
realistyczne czy pseudorealistv- er?tYką : .p~cho~zenta _ freudow­

-czne -konwencje, zmierzajqi: tv - sk-łego ·(tarele ?iUst~ - o rmundur 
k ' k . t ' .. •. " _Chlestakowa) Jes.t duzym uprosz-
~erun u StvotS eJ WtzY3nOSCt czeniem w stosunku do tej sce-

(Jarocki)". ny w tekście. 
'.- ,-Tynfa że te wszystkie próby Próbowałem usprawiedliwić 

- jak zresztą lojal?ie zaznaczo.- ta~ie rozwiązania reżyserskie 

Dziwny 
ten nRewizor" 

.. Augustyniaka 

N IE jest łatwo wystawiać 
, 'sztukę, która została już 

zakwalifikowana "na wie- , 
ki wieków" do 'klasyki OTaz po­
siada- swój kształt sceniczny 
wypracowany .przez liczne wy­

stawienia. Do takich właśnie 
sztuk należy "Rewizor" M. Gb­
gola. Wszelkie więc próby wy­
łamania się z tej tradycji, sche­
matów i rygorów są przejawem 
dużej odwagi reżysera jak też 
jego pomysłowości, a nawet po­
wiedzieć można - konceptua­
lizmu. PI'oblem sprowadza się 
ostatecznie do tego, czy ta no­
wa propozycja wnosi coś nowe­
go w odczytanie tekstu i wzbo­
gaca sceniczną realizację o war­
tości dotąd niedostrzegalne; bo 
gdyby "konceptualizm" reżyse­
ra w jakimś stopniu zubaża1 
tekst i poza formalnymi efekta ­
mi niE wnosił nic twórczego do 
realizacjI scenicznej lepiej 
byłoby pozostać przy tradycji. 

Myślę. że reżyser kieleCkiej 
realizacji Gogolowskiego ,.ReVv; ­
zora" spodziewa1 ~ię pewnego 
"pporu" ZE' strony widza i dla­
tego w Programie umieścił in­
teresującą "obronę" prawa do 
poszukiwal'l nowych rozwiązal1. 

Autor (M F. Marta Fik?) 
przywołuje pewne precedewy, 
które mają usprawiedliw i ć rue­
jako kieleclt-ie przedstawienie: 
"A przecież próbowano rÓŻnych 

sposobów: od farsy przez oby­
czajową komedię 2 epoki, po po­
nadceasowq groteskę czy SZCtL­

kę metaforyczno-surrealistycznq 

no -:- me zadowohły w pehu, . . . . 
uie znalazły~' -uznania u kryty- chęCIą .0deJŚ~Ia. od realiów 

'Mw, b0W:iem--- ,.j~'T-sa o--~ dr-ainiita ,,,,., kp~~Q>y_.<_.z~!aa __ .sp~łec.z~~g~ 
tLproszczentem, groteska rozbija- dZIeWIętnastoWleczne), a sClsle) 
la się ą rzeczy serio, komedia Mi-koł,ajQwskiej .. Rosji - ,ku-')lew-
obyczajowa zawężała prO'blem- nemu"'uog61nieniu, do -czego zre­
do gorzkiego wprawdzie lecz hi- sztą nie brak pr.zesłanek. Rozga-
sto.ryczneg.? obra~ka z ży~ia .~a:r.- łęz.iona i ogromnie skorumpo- I 

S~te1 RosJt, reaLtz~ kloctł Stę·. t _ wana biurokracja miała < dwoja­
nteprawdopodobtenstwem, Szal- . 1 . ' _ d ra wła­
nę oskarżano o ekstrawagancję .kl charakter, .. była P? po '. • 
lub odwrotnie, o inscenizacyjną dzy absolutys.t'y'czneJ .. I wIelką 
tautologię, realizację Jarockiego, chorobą caTSkie) ROS)I. P9kaza-

. wykr·ac.zajqcq na;śmielej poza ny został w komedji Gogola 
tradycyjne interpretacje, uzna- człowiek uwiKłany w ' te wszyst~ 
no za pękniętą". kie sieci' intryg, machlojek, 10-

Dlatego kieleckle przedstawie- kalnych kO\Derai:y, które uznał 
nie wydaje się także dziwne i .w za - stan fa~tyczny. Re..sztJri su­
efekcie wszystkich - zabiegów re- . mienia - dają znać o sobie wte-
żysera, jego porny łowości i wiel- dy gdy w tęn uformowany a-
kiej pracy _ dziwne, przede moralnie świat wkracza element 
wszystkim dlatego, że w stosun- obcy - wyższa .władza, kontro-
ku do tekstu i zamiaru autora lująca fun~cjonowanie 'aparatu 
wniesione zostały "poprawki",- a 
przesunięcie- realistycznej fabu­
ły na ",łaszczyznę snu, odbiera 
tekstowi jego ,walory sceniczne: 
k o m- i z m i d o w c-i p. Zauwa­
żyłem, że podczas premiery bra­
kowało śmlechu, który - wyda­
je się - jest nieodłączny od 
Gogolowskiej twórczości. 

Przygoda horodniczego two­
rzy niejako ramy całego przeq­
stawienia, ale te ramy są dość 
sztuczne; bardzo efektowna jest 
scena rozsuwającej się ściany i 
widok zrealizowanych marzeń 
horodnicz_ego '- ranga generała 
i pełnia władzy. Jest to chyba 
jedyny fragment kolorowy bo­
wiem całość owego snu prowin­
cjonalnego urzędnika utrzymana 
jest w tonacji szart!j. monc,ton­
riej. Ową monotonię rozbfja ko­
lorowość postaci Chlestakowa, 
domniemanego rewizora. Teraz 
pytanie do reżysera: czy sen 
musi byc szary-bury, jednolity, 
zwolniony, rozwlekły, nużący? 
'awet jeśli przyjmiemy kon ­
wencję znaków i symboli - to 
przecież świat przedstawiony w 
Gogolowskiej sztuce przeczy ta­
kiemu widzeniu. Jeśli zresztą 
już mowa o symbolice ge tów, 
znaków. rzeczy, to wydaje się, 
że niektóre z nich reżyser potra­
ktował zbyt do łownie ocierając 
się niemal o wulgaryzm (cało­
wanie domniemanego ·l"el?ręzen­

-tanta- w"Ta5~y Vi '"2aaeKj. - 'Nawet -

administracyjnego. Wtedy czło­

wiek pokazuje swój świński ryj 
(myślę, ze ta scena utrzymana w 
stylu groteski . jest znakomlta, 
choci-aż ·jej·.wymowa~ nader pesy­
mistyczna); · nie tylko Artiemlj 
Filipowicz jest "świnią w jarmuł­
ce", lecz WS2-Yscy. - są r:;edna­
kowi: "Nic m-zed.::~~&irli.ą. nie 
widzę: widzę jakieś świń­

skie ryje zamiast twarzy i nic 
więcej". To - przykre doświad­
czenie . horodniczego jest okrut­
nym oskarżeniem społeczeństwa 

bez twarzy, w masc'e na· oko­
·liczność. · To już jedn.ak morali­
styka daleko ; idąca-. , 

. Jeśli więc reżyser zamlerzył 
pójść po linii· tej ' daleko idącej 
.moralistyki ku wielkiemu filo­
zoficznemu uogo!nieniu, że to 
skażenie człowieka jest ponad­
C'lasowe i ujawnia się -zawsze 
na styku rzeczywistości władzy 
o znamionach i atrybutach dyk­
tatorsk{)-absolutystycznych z rze­
czywistością jednostki ludzkiej, 
gotów jestem zaaprobować kon­
C6PCję inscenizacyjną i interpre­
tacyjną sztuki Gogola. Wtedy 
zinst):umentalizowanie snu jest 
oczywi.ste, sluży jako - forma. 
umowna. pozwalająca 9drealnić 
świat przedstawiony po to, aby 
gq wniw~rsalizować. , 

-' • • l . ,,: s·,.' • . '- i 1 ,,~. • 

Bogdan Augustyniak ujawnił 
swoją przekorę, swoją- wykrzy­
:Wl-OI;!ą'. ·ironlcŹIlle '-Warz, zaCiera-
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;ąc j ó'dnocześni'e l'ęCE'. że zakpil 
i widza , mQ~e i trochę 'z autora;. 
. "pf2:erabiajĄc go ha szaro"; 4a: 
kpił jednak z ,olennt1j, nadętej. 
sz.tu cznie do:>tojnej rzeczywisto­
ści. która tak natarcLYwie do­
maga . i ę . zacunku, uznania. 
aprobat y. Sam l1oroc1ł1!tzy w 
tych układach staje <;ię znakiem 
i symbolem tej rz€'czywisfośc i: 
zwłaszcza kil'dy ohurzony wolu: 
"Po co? ym śu''iel'ie TO;;:llic~lI:' tę 
J.isCOrii;'. Mało ż.'. ~ię !'21mnek 
~IU 'lIil' po!;miewi~kiem . Z'/UIjcłzi I' 
,ię jakiś gryzmoła. gryz/piórek 
i do kOIf!edfi cie wsI li LVI... '1'0 
naju)tęcej /.Joli!' Nie us:w?!u,ie 
swnowbka. ani rangi - lVS2JI­

sry Oi;' rllł :!ę/JU szczerzyć ! kUI­
skuć 1/) d/O llj(., Z czego ~ię 

§miejecie? Z slellie samyc/l. ~i" 
m~ jecie '" A prz"ci eż "prawdai­

w cnota kry tyk się nie boi". 
Pl'awdziwy n<.lrodnirzy, postrach 
kupców I urzędn ików miejsco­
wych. którzy l'GlLem z I tim pn­
pe lnhtją r'ói.ne. Illnif'j, ze i więk­
SLe świńs lewka , pokazaJ' się \1' 

TozpctCzliwyrl1 mOl1ologu: "Jnj.; 
ja:' - nie ... Juk jn, stary beJ/­
warL! ... j(L, glllpi U(m,lIl. juk :;tro­
c: t1:fil/! gtowę? Trz!Jdzidd łat słu­
żę - alli jeden kupIec, (1111 jc­
de,t dostutócrr nie 111Lbit III.1l'ie tl' 
łi utęlkl{ .' Złodziei 110(/ ,todz1ejll­
mi nabie'l'olem! Rzezimieszków 
j k-o inbinatoróu' takich, co Ctlty 
.!luwr by twclIlgnęH. jo S(m1 I!l!­

l,' iqgQlem! Tneeh gubenwtor:'Jw 
fiawq.Hte Itl'" - atu [ll'OWillcjo­
n~ny qlllodziel''Lca. 

Tak wiF,c pomysł można pl'ly-
1fjć pod warunkiefn. że c:temu; 
ShlŻ_, a lt' f'ea liz<lcj:l pomysłu 

nie wypadła rew"lacyjnie . pl'żt'Cl­

sta\\'ient.. ni.. jt'. l jednolite, a 
tęks t - jak jUl w!:pomn.iałem -­
litracH wiele ze swej hłyskotli ­

wości.· Zamazały się też charak­
tery postaci, ' w komN\ii dosko­
nal.e zary~owalle: w przed ta­
Ilieniu utraciły tę wyrazistość. ' 

HOl oLfniczy. II wykonaniu Ed ­
warda K uszl.Hla. poza "rysami 
t warzy pO:ipolitymi i ZOl' lkin,r' 
utraci! na WE't· .. ol'rlynarlli' :kłon­
nQś j d uszy"; jegu żona (Ewa Jó­
lelrzyk) bard:i.1E") przypomina 
balladową nimfo: nii. ,.prnwin­
'Jonalną koklt'tkc: L.l wyrbowa ­
ną rla modny!:h rOl1l;,st)stlch i .11 -
btunach", polującą !la prżygCidy 

e otycznt'; m()i~ lIajlra fniej. zy 
je t Chlestakow ,.Z lt-kka głu­

pa 'y i. jak tu 'it: mówi. bez 
piątej klepki w g10 \ ie", chociaż 
w y daje .>1<,;, że dzi.ała z l'ozmy­
s ęrn że .> ybko rozszytl'Qwal 
W~t.iłą. ntuaQj~ i· przęcz~ 

szans~ odegrania s-i.ę na naiw­
nych. Sławomir Rolland pOlu je 
trochę na -Napoleona, co jeszcze 
pogłębia jego wewnętrzną pust­
kę. 

Najlepiej wypadły sC&ny zbio­
rOWe (np. ma~ld świń. ki e) \V fi­
nałowych partiach przedstawie ­
nia. T,rtaj WIdm' pracę reżysera 

prac~' ze,;polu, chocia ż ni(' 
Ivyszecll ponad przeciGtność. Tak 
Z1HVS2e gl'ają, bo na tyle ich 
s tać? 

. Wszystko więc wskazuje na 
to, że IV Ki ... lcach pOIV~lało in­
leresujące przed'slawicnie tak 
ogr311ej i wyeksploaowanej sztu­
ki, j~lką jest "Rewizor" Go­
gola . Rei.y. er n a prawo do po­
Sl.ukt watl i nowych fozwiazGlIt 
ln,;cenizacyjnych. ale dobrze' je. t 
również. kiedy z lych nowych 
·rCJzWl1.p:al'l powstaje rzecz tak 
rrclpująca. .,jclktJy kto UllUnLa­
'ltil zClmroczył. Jld(' by bies ).Joplq­
ra.!" - juk mówi kurator insty­
lucji dObroczynn ych ,ic z t j ch 
fasty:tocji na kielt~ckiej cenie. 
Nie zamroczol1y i nie latumaniLl­
ny po spektaklu rnyśl~. że jest 
lo mimo lA LV tk ich w"tph voścl, 
prze dstawienie ci .. kawe. 

STANlSLAW ZAK 

" R ' :zorh 
- s na zbio ro", .. 

Kwadratura 
koła 

\. X ? BREW nie:lo·wiat·kom. k(ór?y 
V V z~kladali że Te~tr !\1I\:'ul!e-

ski przy IVOK IV Radom:u 
da p:erwszą premierp, : Z.l,'az po 
tym wy .. llk u przestanie istniei' -
je:>t premie ra ~,.ug a. Po .. _ Oi­

rzeczonycli" KOl'zen!O wsk iego 
.. Kwadl'atura koła" Walenltng [{a­
tajewa. żart sceniczoy w 3 aktach. 
Z3b' wna D]Jow'esć o rlwll m.łodych 
p3rach malżen~kich. które los Z1l1U­
s:t do wspólnego m;e'zkania \\' 
je:lnym pnkoju Przed ożenkam: 
ob u przyjac;oLom. Wa'śce i Piotro­
w;. wy '[afr'zaly sprzęty ograniczo­
ne do m:n ' mum i noe prze~zka­
dzal b l';;.k pOdziałU: lo moje . to 
t woje Z cbwilą gdy pojawiły s:ę 
małżonki.. musiał leż pojaw:'; .się 
pJ t'a wall. ..Tak wygląd" )l!'ób,! 
wprotvadu~"lll. socjrtllztnu tv )ed . 
Ilym pokoju: UJ Cio,(Ju pi~cit~ mi.HIT 
;e jed7lego są dwo " - komentuje 
Jeden 1. bohaterów. Lud{)czk". t..,j­
I1a Wa'·k:. ..hezparty jna tOWlIflY ­
szka". wnos i w po"agu (';lly >!\-"e­
nał .• ollrzuazyjnych pl'zesad();v" z 
f'r"nk"m' wlac7.n:e. " je3zcze n:l. 
dlJd atE'k pO!'trc-t I)~buni - wzu!':l­
w.e.i gosportyn i i plJl'tret tl:t:adu.nia 

Fot . n:RZY MĄIo!;OWSKI 
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- "weterana pracy z awansu spo­
łficznego". Wszystko to razem dość 
!\zybko wyprowadza z równowagi 
świeżo upi&czonego małżonka. któ­
ry dochodzi 00 wn:osku. że coraz 
bardziej wsiąka w drobnom:esz­
czańskie blotko i ma dość. ie 
bardzo też zaczyna widzieć wspól­
ną prżyszłość - choć z innych 
powodów - druga para, P iotr i 
Toma. do której mąż zwraca się 
pl'zeważnie IJer "Kuzniecowa". ='1:­
by wszy"lko w porządku: zgod­
BOŚ" eharaklerów - jest, wzajem­
ne zrozumienie - je3r, Ś\'liado­
IIlOŚĆ klasowa - je:l, kontakt pro­
l"t(,nack' - jest. wspólna platfor­
ma ideowa - jest... A żyć razem 
n,e ~posób. 

Dal.·zy ciąg łatwy do przewidze­
n:9.. M'łość do cudzych p rtnerów 
rozkwita siln;e, ('hoc w ukrvc:u. 
No bo:. "Co powiedzą iowa­
r:::ys=e z Rejkomu? Co powie tOt('O ­
nys? Fla wiusz?" Towarzysz Fla­
W.U$Z. na szczęśc'e, stw:erdza 
ze <toicklll1 spo!<ojem: ,.Rewolucja 
IUI lUllt nie UClel"pi", co pary u­
zn~ją za blogo, ław'eństwo na- no-
• .. ą drogę życia i WSly~CY są za­
dGwoleni, łączn:e z ,;z:tlonyru poe­
til" .lem,ie!ianem Czarnoziemnym, 
~:tor)' J z wC'zebiei t"jemnicę 
sKI'yw:lny"h uczuć rozsz.vf ·owal. 
. Prow<lcizeni wytrawną reży~er­

<':4 r .. ką ,Terzego Wq"iuczynsk:ego 
aklOJ'ZY -<lmatorzJ lIc7.niow'e s7J,ól 
średn <'h. zdał' na p ątk~ egzamin 
przerl prert1:!!ruwa pub1.czno<cia, 
Zwld,,;z(.la miLwól'cy głównych róL 
A spektakl tn>v!!, z przerwami 
dw:e I pół godz,ny, tLe hył to więc 
egzam,n latwv dla nleprofe:;;jona-
1.:::t6w \\' przed:lawleniu b :orą u-

l.,t) iako l.Vaśka Sławomir 
Pe'lerćlw,cz, jedyny spoza Rado­
m.a. uczeń LO \y B:alobrzeaach 
j31'o Ludm 'hi - wymiennie' [~on~ 
Prą!'zf"k i Elw'ra -Prokop (w pre­
m:erowym 3pektaklu grała Elw'- , 
1'3.), j~ko Tonia w,ym:euD,e: 
Ag 'eI ta B]ska Ann, Landa (w 
p!e'n.emwym spekt ... l<lu grala An­
n"l. j",ko Piotr - [reneusz Ros.ń­
• J' Je'n elian P'Iwel Nowa . 
Pław Le z - Przemysław Fraczek, 

\\ wvdan-ei na okoLczność ore­
m ery ulotce JaI1lL,Ź Pul nar kra5li 
:(!'Ótka nntę blogr~ficzna autora 
.,K ..... drlraty kola" Ibarrlz.ej znane­
go iako 'lut"ra klllsycznei i ż dz:s 
I"Jw'e;:" Jjg dz er młodz,eżv 
S ml"to" h,ał,. iag er') nrZVllO-

!li n. ~e ,nuk;; ta 1',,('la l~ ,erp­
~ l III:?/! roku n3 ,r"'lIp <hWN>'''' 
MCh \T Kry \'(',. tamtych 1M 
'U~l)',\'~ oce~ J Kw· .. d""lurl: k -
13" Jle putem g -ly WY"',z\'ry 
n:t(Jl'elnn.:-. .... '. uz.nann premtet-ę te­
~o 7'-1"łU ~ren ('7ne!{o" la wvdl­
rzE"\" ,n·-7are n,wet dl!! S' me-
201C'b,~ T 

-\ 'llI <inD ero 'TIÓ \\ C o 
<k'c-j '('Pll e V:OK' 

K'V3dr~''lr;t koła", żar s<'en:­
rz'l'; .,.,. :~ lk'!\ch \\'ale11' n;! K;!'ł­
'~"'1 T~d!r ,",m"tor,;;'" : IV \;;0-
;~w';<i? ;'m n"n!l KIllIr" \\' R1-
:tr.'ll,J R~7.\· P" Te""'" lT"1·'_ 
('?vńs~ • 'cenogTaf Kąrel 
bł?n,~~ nso ~ -en\. Ag":!L':jUa 
K<.lCn3rSli:ii. .'. 

Szerokim 
kątem 

N OW." 'indywidu&~ą wy:rta­
wę "Krajobrazy z przed­
nem planem" przedstaw:! ' 

Galerii Fotografiki w Kielcach Pa­
w~l Piersciński, Ekspozycja nrzy-
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no~ i P ierścińskiego. j kiego n ie 
znamy. odmienionego. choć dl:;! ob­
serwator:a rozw oju drogi twórczej 
tego znakomitego artysty nię sIa­
nowi całkowitego zaskoczenia. 
P!erścińSki tę wystawę jakby w 
ostatnich latach zapowiadał; na 
kilku prezentacjach zbiorowych 
pokazał bowiem zdjęcia znamio­
nujące nowe spojrzenie na kraj­
obraz: powoli jClkby odstępował od 
kanonu Kieleckiej Szkoły Krajo­
brazu, jej "zgeometryzowanej" op­
tyki i estetyki. i po,;zukiwał in­
nych doświadczeń. Oglądaliśmy 
zdjęcia wykonane obiek :ywem 
zerokokątnym. d iametralnie od­
m:eniające widzenie pejzażu w 
stosunku do zalożeń KSK. W tej 
drug:ej - żadnych p rzedpla nów, 
planów pierwszych, a kadt'owan:e 
odleglych struktul'. Inny obiektyw 
lo n'e tylko czyst9 technic4ne ill­
ne możliwoi:ci. to zarazem jakb<y 
nowa filozofia odbioru 'Iltoczen:a. 
Jest w n'ej i przekształcenie i de­
formacja, i realistyt'zna wIernośĆ'. 
co może wzajem s'ę wyklucza ale 
jest prawda Ze> taw ak 'ch [otogr3-
mów wykonan~'ch ob'ekt:"wem ul­
traszerokokatnYro o~ladamv nij tej 
wyStawie. Zdjl;'C'ia te charaktery­
zują się s\\'ois ą dynamiką, przy, 
tym Sq bardw "mala~~;e" a ehoc 
ekspo:1ują det<ll. choć na p,erw­
szym plan't'taw:ają jak:~ ~ZC'7~ 
gół. ich wa . wa ·n(orm3<.!yjnil n·ę 
jest uboga " wręcz przt't'iwn'e -
dobrze wprowad7.3 w i.;totę ; kl'­
nrłt pejz"żu, ,'w'''1n' e 8prawdu 
s:.ę na tych zdjęclarh za "da pars 
pro tolO 

To bv!a setn .. wya:awa w tn:2-
i"cej 00 wrze;:n:~ 197. r, Galer j 

F'otograf ki Okręgu .'w:ętoluz)'sk.e­
go ZPAF Podziwu goona reg u­
larność: co m'esiąc zm ana e[{;:;po­
zycj: 2yczym~' Galerii jeszcze 
w!elu erek wystl:l\" ale oby iuż 
jak nsjm'! ej w obecnym, nader 
skromnyrr) ,..ialon 'e" z którf"go wy­
prowadz'i' s:ę pragnle. n,e mo~e, 
a pow:nnll ... 
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Świat 
spod powiek 

W TWÓRCZOŚCI Kazimie'rz:i 
Kowalók:ego . (!low'eśc:opisa-

. t"za, nowelisty. dramatul'ga r:i­
d.owego I sC'eDlcznego oraz publi ­
ey ty) "Ucieczka n3 laki zielone" 
2ljmuje m iejsce szcze·g6Ine. Jest 
t~ bowlem k.>iążka ńajba rdz iej oso­
b.~ta, w calośr l bodaj autobio~ra­
~!czna. Kazele opowiadanie o.mute 
Jest na autentyczn\'ch zdat'zeniach 
(może z wyjątkiem - w y p a d a 
Się zastrzec - hL.,torii z Zuzanna'!). 
Damn ieman'e, jak zawsze w t'l­
kich przypadkach, cokolwiek ry­
zykowne. pozwalam sobie jedn~k 
na n:e mając w pam ię('i to. co p!­
sarz ze swe,go życiorysu dotąd 01-
słanR m.in. w rozmowie ze mna 
opubl ikowanej na tych łamach Vł 
pażdzie rniku 1979 r. , a w ięc aku­
r at w tym 'roku, k iedy przystąpił 
do pracy n~d .,Ucieczką". Oto frag­
ment jego wyznania: "Urodziłem 
się na Pomorzu (1926 ' r. w Cheł­
mnie - S.N.). Jednak cale dzie­
c!ństwo, wszystkie wakacje spę ­
dzalem tutaJ w Bogucicach kolo 
Pińczowa. Ojciec różnymi sposoba­
mi uczył kochania tej ws i, jej 
przeszłości. tradycji. I tu. na tym 
zakościelu. jest mój prawdziwy 
dom". Przypommam ten Eragment. 
g 1yż wlasnie podpińczowskjm 
stronom po ' wlęcH K. Kowalski w 
"Ucieczce" najwięcej miejsca. wię­
cej Jeszcze niż w noweli .. Uporząd­
kowanie spraw" ze' zbioru "Upie­
ranie się przy nadziei" rJ965) czy 
powieś:ci3cn .. Pal·tyz,nt nie składa 
b roni" (196-1, 1969). ..Zdrada" (t967l. 
"Przygody' dawnego partyzanta" 
(196<), • .strip-tease bez uciechv" 
(1977), .. Serca nasze obie ,1777" 
(1978) 

Autob:ografizm wymaga w iary­
godn03cl. szc:zerości. Ntelatwo się 
zd<>być na taką demaskację· Kul­
tura wmontowała w n3S bardzo 
sprawnie działsją<,e hamul('/:> po­
wściągliWOŚCi. zatajani3. dyskrecji. 
Prawdomówność. weredyzm g{)ito­
w i jesteśmy braĆ' za eksh ib icjo­
nizm, a gdy zamieszani sa w to 
inni. niedawno zmarli, bądź żyją­
cy współbohaterowie zdarzeń 

za s.kandal... Z drugie j strony czy­
telnICy. m~mo tej głęboko zakorze­
n ionej św i adomości w odniesieniu 
do. sa.mych s iebie i kręgu osób 
!laJb1l.z:;zych wprost polują na au­
tentyk' .J posmaku sensa~ji; kiedy 
rewelaCj I n l ~ dosbt.ie m3nifesrują 
rozczarowanie. .Ja.k 1)Q"odziĆ to 
sprzecz;no"ć? K . Kowalsk' znalazł 
sposób Wybrał ze w~pomnleń te 
momenty. które do tej porY nu!'­
t ~ ją ,g~ nied~ry~owaP lem, . tajem­
n lczosc !ą · ProbUJe rozw i kłać za­
gadki z życia matki, ojca. krew­
nyc.h z łicznej rodziny. !'ozszyfro­
~ae Jch osobowości, sposoby my­
slen la. charaktery - tak często so­
bie przec i w~tawne. Frapują ~o te 
1Xlstacl. co naturalne. zrozumiałe. 
bo przec i eż pod ich wpływem wy­
.rastal, kształtowal swój ,~losunek 
do świat~ . 

I nny cjeka wy rozdział wspom­
n ień to .. zdal'7.enia z lat wOJny. 
okupaCJ I. walk w .parlyzanckiC'h 
oddZi ałach Batalionów Chłopskich. 
Łaman ie zakazów w roga (groma­
dzen ia ;się. nauki. wychodzen ia 
podczas godzin poJ icyj n.Ycl1) i wy­
stępowan ie przeciw niemu.. co by­
to patr iotyczno-moralnym impera­
tywem g rOZiło na każdym kroku 
surowym i represjami. śmiercią. A 
trzeba było kształcąc się na taj ­
nych kompletach. uczyć się jedno­
cześl1 i e twal'dych reguł bezkom­
prom 'sowej wa łki O pr~etrwanie. 
ocaleme fizyczne .~ie'oie i wspól­
to\Val·zy~zy. własnych 1'0dZlD i- 'u­
oodlanego narodu . Wrażliwo~ć k!l­
kuna~toletn i ego chłopca wystawio­
n3 zost'lł3 n~ prób e okrucieństwa. 
P ierwszego strzału do wroga (w 
końcu d rugiego człowieka), na jaki 
mus ia ł ;ię z3przysleżonv ll3ftv­
zant zdobyć. n ie soosÓb w n icz1:m 
porównać do innych Inicjacji: pier­
wszej l11!lośc;. sercowej zdrady. 
j<!kże sentymentalnych. N,leŻ3!() 
Z3.bić pOlicjanta i solŁy-a -denun­
cj3tora. by ocalić dwudziestu oś­
m iu z konsp ; r'łcj i ... ( ... l p.-zycisna­
lem kolbę stena do ramien ia. wy­
mierzyłem prosto w kark siedzą ­
cego przede mną żandarma . St'łchu 
trzymał na muszce tego drugie>,o. 
Umówili~my się orzedtem. że -ja 
zacznę Nr> więc zerknął na mnie. 
dlaczego me zaCZYTI'łm. A ja w 
tym ułamku sekundy przeżyłem 
wszystko : strach osłupienie, nagłą 
ooojętno {o i uświadomiłem sobie. 
że ten czlowiek przede mną . cho­
wajacy do kieszeni kartkI;' z na­
zwiskami ludzi . za chw:łę przesta­
n ie i.vł: Ode mnie ~ależy jego ży ­
cie. Zginałem palec na splli'de. za­
trzymajem nie~h on je<>zcze chwi­
lę żyje Poczułem się jak Bóg któ­

. ry życ i e daje i Ż\'cie odbiera. Opu­
ścił mnie nagle c<tły str2ch, 
Zn iecierpl iwiony St:lChu potra ci! 
mn ie lok('iem (wtedy z~iałem pa­
lec do końC'u . OtugZl ~eria moja. 
na tychmiastowa ;eri:t . I~l'ha. L.l 
Przestalem l·oztl1nieć·. co 0:1 ~zvt~ 
(kadkę z wYl'okiem Polski P"d­
ziemnej .. l. llatrzYłt'Ul n~ 
twarz o1"lrtwego i em~:l. Z'llaną 
krwią. na leżacego obok \V kału­
ży krwi sołtysa i naraz poczulem. 
że się duszę. Z'lp ałk'3 pr7.yp'ł1ih 
mi palce. Z8<,ząłem wymiotować. 

~(GÓwnian. a nie Bóg» - woła­
lem - « nędzny dupek, a n ie Bóg!» 1 
( ... ) W taki spvsób stałem się doj­
rzałym c7.łowiekiem'· (s, 158-159). 

Ale me brak opowiadaniom K. 
Kowalsk Iego i wspomnieniowego 
senLymentalizm u. Ta emocjonaln3 
tonacja. C7.ektbym. na wet 't:iominu­
je, Splata si ę z retrospektywną re­
fleksją, cpisami bujnej nadmd,:iań­
skiej przyrody. lasów, tytułowych 
łąk. ronacja owa przydaje s u btel­
nego Ul'nku intymności - bywa. 
odważnej. zaczepnej, WC iągającej 
wybrednego tropiciela autentyków. 

O 
STANISŁAW NYCZA.J 

KAZIMIERZ KOWALSKI: "Uciel-z­
ku riu łąki zielone". Katowice 1~85. 
Wyd .. Sląsk" , s. 2Jl+3 nlb. 

Teka 
Zamojskiego 

K
AŻDY. !llbo prawie każdy, 
m" sWOJą :nałą oj('zyzne-oj­
C<.l\VILnę w któ rej mu ngj -

lep I~j się ży je. o które j najczęści ej 
mysI! i wspomina, jeżel i zas to 
ezlek .tworzacy. czyli artysta 
najwięcej i najchęmiej o n iej 
dla lliej tworzy 

Ryszard ZamojĘki robi i jeino, 
drug ce, i trz~i e. . 

Sandomie"zanlD z urodzenia 
m ieszka prawie w swoich rodzin­
nych stronach , ł ubi opowladaĆ' o 
nich z zachwytem. często PO~W1ę­
'ca im w;eT'!,ze, a także od ('zasu 
do czasu ry.mje i maluje- ten 
swój bIbki św;at. jak \.\'YDlka to 
choćby l wydane; w zeszłym rpku 
t~kl iego wierszy rysunków i gra­
f Ik. Zdtytułowanycb po prostu 
:' Wszystko tu dla m111E' bliskie .. ," *) 
\ poprzedzonych \,róciutka przed­
mową JuliLL<za WendIadta, om3-
w,ai.ącą główn Ie . jer plastyczną. 
g rafIczną ,nonę. od której w:ec 
oceny czuj .. my się nlejako zwoi­
nlem. A chol' aż nie w5-zystk;e ry­
sunkI ulnplone przez drukarnię we 
wściekłe żółtym sosie przypadly 
~am ~Wa nartm erną poprawnośc Łą 
I ahuratno~c a do gustu - wyjąw­
szy może starą wIeś sandomiel'ska 
z .;!ódmej ;tl'Onv ! staszowski za': 
'bytkowy '- dziewlętnaslej strony 
ratusz - wolim)' się zająć za­
m;e.szczonymi lll. bardzo czasem 
nastrojowym! choć bywa, że i tak­
że \.\' pewnym sensie ilustracy j ­
nyml poetyckimi tekstami Tek­
stami z których najbardzie j 01-
pow , adają('y sytuacj i o :3.kiej 
mowa na początku, je;;t przej-
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ostatni wiersz tej teki pt. "Wra.-
ca.m.". 

Mowa tu o kwietniowych _(czyż­
by to były imieninowe wyprawy?) 
powrota~h I poety do rodzmnego 
Sandomierza. na swoją dawną uli­
cę. gd2.le - n iestety ~ me m .. już 
jego rodzinnego, .,dopadDlętego" 
przez spychacze domu, ze świado­
mośc ią, 1..e I 

.•. każa!?{7o Toku więcej powrotów 
mi tTxe<ba -
na odleg!osć . slowa 
igielnegG ucha 
d al ekiego nieba. 

Tym więcej, że śni mu się czę­
sto ulica jego dz i ec iństwa 

... % dziewczyną w oknie tamtym 
p'rzecl slon e~zne daLekie plany 
coraz mocmej i mocniej słyszę 
jak w wyciętym ogTodzie . 
spadaj q jaMka. dzikie. 

Śni mu się wszystko co odeszło, 
a przecież ciągle pozostaje j~go! 
poety rodzinną ziemią, . na j.dor~J 
wszędzie jest i nigdZie go me 
~a", czy to będą zwietrzal,: ska­
Iv Gór P ieprzowych czy tez wą­
~óz nad Wisłą z wiersza "Jakże 
jest~śml! bogaci". 

Poddajmy się, może faktycznie 
prezentowane w tej tece rysunki, 
grafika. małars·two i wiersze Ry­
szard.. ZamojSKiego tworzą - jak 
chce autot wstępu harmonijną 
całoŚĆ? 

-D 

BYSZAlU> ZAMOJSKI: "wszy.tko 
tu dola mnie I1lt8kie" . Rysunek. gra­
fika, poezja z lat 19M-1969. Rzeszów 
1985. Kra jowa Agencja Wydawrucza. 

Udane 
formy 

P
RAWIE niezauważenie uka­
zujący się IV RadomIU inior­
mator kulturalny przekształ-

cił si ę w interesUjący pod wzglę­
dem treściowym l graficznym ma­
gazyn "Kontakt". Od pewnego 
czasu zamiast kącika literack'ego, 
w którym deb ' utowalo wielu już 
znanych poetów (Władysław Koba, 
Teresa Opoka. Alina Pietraszew­
ska), zaczęły pojaw' ai: się odrębne 
zeszyty poetyckie biblioteczki poe­
tyckiej ,,Kontaktu" - "Małe For­
my". Dotarły do mnie 3.4 i 5 eg­
zemplarze t/lgo wydawnictwa au­
lorstwa Barbary Gajewskiej, Bo­
lesława Michał::! Soczyńskiego i Ja­
na Tomal;za O.ko. 

B. Gajewska publ~kuje swóje 
utwory od lat i wybór jej wie r­
szy powinien już - moim zda­
n iem - ukazać się w wydawni­
ctwie profesjonalnym. "Anamne­
za", czyli WYWIad z chorym,. jest 
adekwatnym tytułem~ dla tresci 
zawartych w ze z;y:cie. Gajewska 
z pasją tropI odmIenność' ludzi 
nadwrażliwych. ich zagubienie w 
sWlecle. okl'utne odtrącenie. Proza 
poetycka "Maria" wydaje się' być 
zapowiedzią Większej całosci. Jak 
na poezję jest przegadana, zbytnio 
splątana, autorka file może się zde­
cydować. jaki gatunek l iteracki 
wybIera. Ja doskonale rozu­
miem intencję autorki: przedsta­
W!eDle sposobu myśfenia osoby 
n lezrównoważonęj p::;ychicznie, ale 
nie wolno zapominać. co jest psy­
chiaLrią. a co l i t e r a t u r ą. 

O wierszach Bolesława Michała 
Soczynskiego zatytułowanych .,zró­
dełko o (zystej wodzie" trudno PQ­
wiedzieć cokolwiek złego lub do­
brego. Wiersze są nijakie i bezbar­
wne, choć na pewno nie jest to 
grafomania. Czasami wydaje ~ię. 
że zostały wyjęte ze szkOlnej c:zy­
tank i, Ich patriotyzm, choć nie­
wątpliwie szczery, jest banalny ł 
nadmiernie trąci dydaktyzmem. Aż 
trudno UWIerzyć, że autor o · tak 
bogatym życiorysie, były łącznik 
konspiracyjny w czas ie wojny. nie 
wyzyskuje swoich przeżyć w tWÓT­
czości. . Gorąco namawiam do p' - a- ' 
n ia wspomn ień! 

Naj bil rdziej ob iecujące . są wier­
'ze Jana Tomasza Oko, urzekają­
ce swoją bezpretensjonalnością, 
p.rostotą wyrazu., brakiem lirycz­
nego. zadęcia... Mimo dośc młode­
go wieku autor posiadł w dużym 
stopniu tzw. warsztatówą spraw­
ność., Jest to autentyczny talent, 
który - mam nadzieję - b~zie 
s ię pomyśln ie rozwHal. Poezja Ja­
·na Tomasza Oko. mówiąca często 
o umieraniu, o rzeczach ostatecz­
nych jest zadziwiająco spekojn-a. 

1e ma w niej krzyku, ani jakiej­
kolwiek histerii. W tym sensie jest 
to. poezja bardzo męska, stoicka. 
m 'mo wszelkich delikatności i ar­
tystycznych środków. 

Wszystkie zeszyty zOSliłły wyd'l­
ne bardzo starannie, niemalże wy­
p ieszczone, na doskonałym pap:e­
rze Świetne. cieszące oko grafiki 
korespondują z tekstami, a czasem 
przewyższają je artystyczną war­
tością. Trzeba WięC oddać szacu­
nek Andrzejowi ' Minajewowi i 
Nliroslawowi Siarze a·utorom 
opracowania graficznego. 

D 

ZDZlSLA W ANTOLSKI 

BARBARA GAJEWSKA - "Alla­
mne2a"; BOLESŁAW MrCHAL SO­
CZYŃSKl - "ZródeŁko D czystej wo­
dzie", JAN TOMASZ OKO - " Poe­
zJe". Wydawca: WojeWÓdzki Dom 
Kultury przy wspóludziale Wyd7j"lu 
Kultury i Sz uki Urzędu Wojewódz­
kiego w Radomiu. 

41 . 

-Z regionalnej 
• 

' ;w~tryny 

• " Rocznik Muzeu.m Narodo­
w ego w KieLcach". Tom 14. Kra­
ków - Wrocław 1985. Muzeum 
Narodowe w Kielcach. Wydaw­
nictwo Literackie, s. 408, ilu­
stracje, cena 450 zł. 

Muzeum Narodowe wzbogaciło 
nasze biblioteki o kolejny tom 
swego - będącego już takim tyl­
ko z nazwy - .. Rocznika". Kło­
poty ' polliraficzne dos ięgły i tę 
szacowną . instytucję, wydłużając 
ponad miarę cykl prodUkcyjny te­
go wartośc iowego , Ukazującego się 
od dwudziestu trzech lat muzeal­
nego i regionalnego zarazem cy­
klicznego wydawnictwa, tak że za­
miast dwudzies tego trzeclego do­
cier1l do nas zaledwie jego tom 
czternasty. Ale i za to niech będą 
dzięki. .. 

Przed5tawiany tu tom, podobnie 
jak wolumeny z lat poprzednich, 
skłiida się głównie z artykUłÓW 
omawiających kieleckie muzealne 
zbiory, obi~kty i budowle, jak 
również prace badawcze pracown i­
ków naukOWYCh Muzeum. W dzie­
dzinie p ierwszej prym wiedzie Ja­
nllS7. Kuczyński zamieszczający tu 
ol'rócz ' współautorskiego z Lesz­
kiem Kajzerem tekstu o średn.:o­
w iecznym zamku rycerskim w 
Rembowie, aż trzy artykuły. w 
kt.erYch opisuje dzieje s iedziby 
starosty o.raz stajni i wozowni 
przy pałacu bit;kupim w Kielcach 
od XVTI do XX w ieku, XVIII­
w ieczne boczne skrzydła tegoż pa­
l,ai:.u oraz n iezwykle ciekawy, naj ­
starszy ze znanych panoram icznYCh 
Widoków K ie lc, 1>ochodzący także 
zresztą z drugiej potowy XVIII 
w ieku. Owa - jak to z zamiło­
wa.n iem do różnych takich facho­
wych i mniej potocznie znanych 
określeń It!ówi J. Kuczyński ­
weduta, jest wykonanym tuszem 
lawowanym rysunkiem, przedsta­
wia.jącym nie bez deformacji, błę­
dów i uproszczeń "zespół budyn­
ków kieleckiego ośrodka biskupie­
go wraz z otaczającą, a funkcjo­
nalnie mu podporządkowaną za­
budową, widzianą ze szczytowych 
partii pó1nocneio stoku oddalonej 
o . około kilometra góry Kadzielni", 
na którym dodatkowo umieszczo­
no i opisano w legendzie szesna­
ście osób dobranych "jakby celem 
ukazania przekroju ówczesnej spo­
łecznośc i K ielc". 

C'ekawie o tych postaciach i sa­
mej weduc:e, bardzo ciekawie Ja­
nusz Kuczyn.sk i opowiada, szko.da 
tylko, i.~ Q'-e otrzymaliśmy równo­
("2:~ odpowiednio czytelnej po­
wi~ wprm: : rozmiarami 
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większej reprodu15cji oma Wlanego 
rysunku. Może kiedyś... 

A lió-ro jui o rysunkach i sztu ­
ce mowa. odnotujmy, że w "Rocz­
n :ku" znalazły się omówienia Ci 
reprodukcje) malarstwa i graf iki 
w zbiorach Muzeum Okręgowego 
w Sandomierzu (Elżbieta Jeżew­
ska), starych i nowych fotograf ii 
(Maciej Jan ik) oraz onlerów, me­
dal i, odznak i woj:;kowycb zna­
ków rozpoznawczych znajdujących 
Się w muzeach województwa kie­
l~~k lego (Krzy z.lo! Urqaqśk:) . 

Ciek,rwe wiadomo:ci o czy e! 11 f­
ctwie, poziomie v,yksztalcel1 ia ' 
stosunku chlopów, polskich pod 
komec XIX wieku po twórczoŚ~i 
Henryka Sienk :ewicza, znajduj~my 
w artykule L id :i PutowsJ<.:ej pl. 
.. Plon n ies ierIlY, plQn! l isty 
chłopów do rf~da.kcji "Zorzy» ofia­
rowane Henrykowi ienk ie~iGz.ow i 
z okazji jego jubileuszu", 

Oddz.elnie trzeba by pisać o 
rzadko raczej badanym budowni­
ctw ie folwarc7.Dym w Kielecczyz­
nie, oddzielnie o hadani;).ch geolo­
g ,cznych p<lństwa Fij ałkowsk'ich i 
zamIeszczonych na ten temat ar­
tykułach. ie podejmując się szcze­
gółowego oma wian:a za wa rtości 
.. Rocznika", trzeba przec ież na ko­
n:ec ·przedstawić' jeszcze jef,ien. 
bardzo z wielu względów ważny i 
pon iekąd pionierski artykuł Bar­
bą_ry Ęrbęr pod przrdług ~m nieco 
tytułem "Oleodruki :npe pned: 
s'lawie n;a kultowe iitko żcódła in­
sp iracj i w plastyce !udowej K ie­
lecczl'1.ny", 1>,óry tu opubl!kowa­
DO niejako w zaS' ę\lStw :e katakl­
gu naukQwegowyst;).WY .. \\·zory: 
s7.tuk' ludo\vej" ząrgan;zowanej 
<wego czasu n~ jubile'u$z la-lecia 
iluzeum $więuikrzYsitiego. " 

WysLa w iono wówczas ,.i;tą pię~­
dZ l es i ąt prac artysŁó., lu~owyj::h 
k'lku generacj i działat~cych '!' 
ostatu'm półwiec~u w ł'.:elecczyz­
n.e. główn ie rzeiob,ar:y t'v.;~rzą~ych 
w drzewie oraz kamlentU l g1:n'e, 
j~~ rownież maI a r,z):" . 1?l'zydając 
ich pracom dla porown,!l.B.a: czter-: 
dz:e 'ci b;;;dącycP dla, tej, tworcZOScl 
wzorami pOZYCJ i, głoWDle oleodru­
kowych obrazów dewocyjnych, f:gu­
rek: malarstwa ko·cielnęgo. Op';e­
rając 5.!: na tamtym wys,tawowym 
maLer:ale i po ilk jąc zaffile5ZCzony­
nvmi 'w .,Roczmku" reprodukcjami 
dz:eł twórcaw ludowych i wykorzy­
stywanych przez n,ch jako podn ieta 
lub zgoła wzór oleodruka01" Bal'­
b'Jl'il Erberowa ąnal:7.uje te pod­
n iety, czę,stO uc : ekając Się do b~z­
posrednich na ten temat ,wy~wle­
dz:' jlutorów. któr~ .,maJą :st~lne 
znaczenie, gdyz oprócz ~:vartęJ w 
n:rh warstwy informacy~nE'J, po­
przez :z: , gruntu wlrumą formę wy­
rażenia zbliżają do ioposob6w .my­
ślenia artys.tów ludpwych, najpel­
n iej odzwierciedlaj~c k h men lal­
nolić", Dodajmy, że <lutorka o01a­
W .3 lWOl'CZO Ć' wieI bard7;i~j lub 
Ino,ej znanych twórców lu owych, 
m,ędz:- ,onymi :\.1arii W;śn:e;;. ,Jó­
ze[a P:łata. ~r 'ana Rad.io., S;ta­
R:slawa Żaka i FI'BDUSia ka. 

• ,.BiuleCll1ł Kwartalny Ra­
domskij?{lo 'T01.VGrzystw c! EJ PUł\fl­
wego", Tqm XXI. ' z~szyl l-~, 
Rad Qm 1984, l'Q3, ce·na 80 zł. 

Nowr (wpl'~W datQwan iu) Biule­
tyn Kwartalny Radonl.S-l!: :ego To­
\I1'.1rzystwa "'aJJkowego za\1'i~ra. 
w !ele lDl!!ręl>ując~ch materialów, 
choć akuriit otwierając:)' wyda.wu' ­
ctwp ąprkut Jana TQm:ckiegp 
"Pqł~ą Rar~ia SQcjaliiityczua i j ej 
Iuqzfe (l~~2-1a48)" n:e jest tego 
naJleps:t.Ylll ~przykładetl1, Z pewno­
ścią hlę pylo łątwo przedstawic \II 
krol\j: im zal'y"ie l iczącą pon!ld pól 
wil'ku' historię PP .' , "bofIP.tą i 
skomplikowąnq lak jak Sk01Itpli/to­
wa-ne są najn.owsze qzieje naszego 
7torod-tf", Krótk i zarys stwarza 
niebezp:eCZ!!r1St!'1P nie zawsze 
szczęśl:weJ 'selekcj i faklów, a tak­
że pewnych, s!lą rzeczy, uprosz­
czeń, N ie un :'knął tych zasadzek 
JaR Tp,m:J:i' i: , któregQ arly~uł 
przypOtnllla rpzdzlal z podl'fiqmka 
hj~torii dla zkbł ponadpodsta W;l ­

wych , r formą, i he Clą, I brak :e:::l 
jak:cpk9!w:ek przypisów, b iblio­
grafi i, literatury, 

Q " zkoln icrw ię ewangelic:lLm w 
dawnYITI powiecie rap.omskim w 
p:erVl<'.Szej ppłowie X}X wieku" p!­
sze Wiesław Caban, Rozproszen ie 
l b brak materiałpw archiwalnych 
(zwłaszcza dotyczących {szkól poza 
m.astami) ut rupn iają prpwadzen ie 
b'lqan, st.ąd zapewne bad;).cze dzie­
jów ośw,aty poczqtkowej W Kró­
le5iwie~ Polskim w I połowie XIX 
w ieku nie pokusił: się o szer ze 
oprącowąn ię tego tematu, zdając 
sobie jedllocześ!1-'le . prawę z jego 
wagi. \/:'iesław Caban s1.arał s;ę -
jak sam stwierdza - na po~ta­
wie resztek zacnowanych akt w 
Radomsk : ęj Dyrekcji Szkolnej oraz 
w Aktacll m, Radomia scharakte­
ryzować poli~vkę naczelnych władz 
o~\Viatowycb 1 -aqministracji woje-

'ódzklej (gubrrnip1nej) wpbec le­
go tvpp szkolnictwa początkowego 
oraz' Ilrzedstllw:ć warunk: pracy 
tvch szkół W!'3.Z z krótkim omó­
wieniem prag 'ampw nauczan: , 
Praca Wiesll1wa Cabana ma cha­
rak'ter Pl'zyczynkarsk i i nie llmn:ej­
szą j ej wartości fakt, Z" dotyc.zy 
jedynie bylegQ, pqw:atu rild~l1l$k !e-
go. 

" yst~~ oddz:aływan:a na roz­
wOJ rolnictwa :ndyw idllalnegn w 

..... gmin 'e" przedstaw'a Ja-p P iwowar, 
przypom : nąjąc na wSlilP'e, że tra': 
dycje I!miny jako jednostk~ po­
dz : ału terytor;lllnego :;,ęgaJą w 
Polsce XII \V i~\{ll, Gm:ny istn i ały 
w naszym kraju w okres:e mię,­
dzywojennym l w klka lat ~ 
wpjn:e a w obecnym ksztalc:e 
1unkcjonuja - l ak pow5zechn~e 
w :adomo - od czasu reform ad­
mmi.!>lracji terytorialnej przepro­
wadzonych Vi latach 1973-1!J75. 
,.Reforma. wpi~u.Jąc pO I ownie te 
jednostk i IlU ma.pę (Jdmir!i traclIillą 
kra ju, zokla.daca. że stanC! się róu'­
nleź oHodkami Oi"fla'/lhacji i kIP­
rowani,. rozwojem rollticttL'd" -
s w:erdza "uI0r, po ~zym dodaje, 
iż ,.usta.wod/lowca od ~oc.~t~u ,ltil. 
ll,w~"Lędnil w pęJ~; og!an~%i!n 

trudnpści wiAżqcyc/l p " 1 tp'!lpet~ 
ltLa.nlem tCLkich oboWtqtków"~ -Owe 
trudnośc;i i ogran iczen ia zostały 
pOl\\1iel'd'zon~ 1Jl, ~ n , przez w.vBik i 
badań z ro- ,u 1981. ktprYCh- celem 
byJ.a andliza 'powtiów odqzlij ły­
wania na 1'0lnicl\lrO tnp.y·widll;Ilnę 
w gminach~ województwa l'<?dom­
skiego. 

Tlemało trudu za<\ał sob~e i\..;j.­
z:m\erz Ward;r, by --dotl'z!!f do j f.­
k ichkolwiek materiałów a-n:hiwal­
nych, dotyczących dZlejÓW Tpwa­
rzys.twa Naukowego przy Szkole 
Wojewódzkiej 0,0. Pijarów , Ra­
domJU Kwerenda" żroplpwa pała 
wyn ik negatywny,' Na szcz~sc i !! w 
zbiol'ach Bibl io teki 'emfnanum 
Duchown~go IV 'al1dQollłi~rzu za­
chował ~:ę nie\!f!elk ich rozmhmlw 
zeszy t, jak się okazało - proloko­
laq Tąwarzystwfl, zę zp iRrem 
rozpra w, utworów PQetyc!.>iJ;h'-i 
fragmentów tiu1l1aczonych dzieł, 
które włas-norępll!e wpt.sywal i do-
zeszytu pQszczególn i referl'nc l. 
członkowie korporacj i. Wla n ie 
ten Ilrqtokolarz stał ; i ę pofl.stawa 
źródłową intęresujqcego artykułu 
Kazim ferza Wardy" 

.. Dpjazdam! mlop.zieiy do szkół 
ponadpod tawowych w Rąpom:u" 
zajęła Się Jadw iga enator, Frzed­
stawiła wyniki .szczegółowYch P?-­
dań a IV komentarzu u~azah z~ ­
równo pozytywne jak i negatywne 
skutk i tych dojazdów, 

,.Kron ikę radomskiej psycb iatr :i 
w latach 1964--1984" spisala Bar­
hara Bor:z:ym, b iorąc za punkt wyj­
-cia ' datę oddan ia p :erwszego pa­
wilonu szpitala w Krychno\vieach, 
czego oczyw iśc ie n ie należy utoż­
samiać z początkam i radoJruk:e<j 
]Rivch iatrii w ogóle, 

'Osobną część "Biuletynu" zai­
mują ,.Sylwetki zmarly-ch człon­
kQw RTr; ~l;ch;).lą Tądeą;;za 
B rzęk-Osińsk i ego w cieplym, 
,erdecznym wspomn:en:u W itolda 
Dąbkowsk i ego, Celestyny Chrza­
nowskiej- Pawłowsk i ej - w opra­
cowan:u StanJsława Ośk i oraz 
Aleksandra CzapLck;ego we 
wspomn:eniu Jana Bratosze wsk :e­
go. 

Recenzje "Biule ynu". Jan Fra­
necki wykazuje. ile n iescisfoJi;c i 
i ewidentnych błędów może za­
wierać nieduze w końcu .,dz:elko" 
p:óra Czesława Tadeusza Zwol­
skiego: .,Dz.alan:a armE odwodo­
wej " Prusy" na k :e!ecko- radom­
skim ob·7.2rze operacyjnym IV \93!l 
roku", pub] :kowane w Roczn:k,~ 
!f!uzeum Radomsk iego, Wyz:zo c 
historyka Franeckiegó naq hi 'tOl'y­
k iem ZwolskiITl polega na doglęb­
nl!'j w pierw,>zym przypadku a p.0 -

w :erzchownej - w dl'ug!m znąJo­
mos<,i tematu. I rylę, .'~ż tyle, 

m em K,wartalnv RT:-<" za­
wi~ra - Ponadto "j{rQnlkę" oraz 
opracowaną przez St-:f<ln!l , Rot" 
"Blbliogtai:ę prac n;ag ;stersl,;:!ch Q 

lem!ltvce radoms ': e~ obron:onych 
na WYdziale Pędagogicznyrn \V _ P 
im. Jana KoC'hanov.'sk :ega w K.el­
cach w la,ta,ch 1976'77 .:-. 1983 ąf'. 
Il- byto tych ~ac do:dadn.ę $10 , 
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nie tylko o literaturze 

A moze byśm~ 
C·OŚ powołali fi 

Józef Rurowski 

5 ~ a: '3 

MOJA- miła przyjac:iółka z uczelni, P.ni Do­
c:ent M . . Szyszkowska, biega [l'! Warszawie 
cała w rozowych chmurka ch i skowronkach. 

,. Wiesz" .oznajmiła mi na głębokiej zadysz~~'­
.. po ołall my StQwarzy. zenie Miłośników Poezji! 
!\lamy lokal w Domu Kultury. r wsz:y-cy będą 
l1log1i...". Dalej dowiedziałem się, że Ildcfyt}', ~lłot­
kanla, dy kusJe, wieczory przy ·wiecach ltd: Taka 
byla przy tym pełna entuzjazmu i radości, iż po­
dZIałało to nieco zaraźliwie. Siadłem więc przy 
maszynie i tak oto sobie pomyślałem : . 

A może by coś podobnego ,,ruszyć" \Y K ielcach? 
t:- n~oże byśmy liobi~ i tu coś ' ~owołali? Warunki 
lstnIeJą dobre. DWIe uczelnie. związki tworcze. 
Piękny Pałac Zielińskieg6, KT , ~upełnie świeże, 
je :~~z~ ni~ u~ywąl1e T~w9rzystwp ~rn. &. Żerom­
sk!c p. mie ie~zn* ~ultur~lnQ-iPflłec.zny . . {fłga­
zyn tygodniowy, I lugzię J .. 'iedz., i a utoryte­
tem. 

A zapotrzebowanie połeczn~ na coś ta . ego jest 
duże. Wiem co' () t,l'm ze woich kontaktów z nau­
czycielami, szkołami itd. 

W i ę c p r o p o n u j ę n i n i ej· zl'm P o : o! a­
n i e S t o war z y s z e n i i M i ł o ' n i k o' w L l t e­
ratury i Sztut- P ięknych!?'ł~ za,adzię ab­
~olutnej dobrowol!}o · ci, .bez biutokratyc~nej mi­
tręgi, bez etatów i sprzątaczki. 

I jeszcze wyjaśnienie nazwy: Ja \\.::iem, tę lite­
ratura to też sztuka piękna . Ale celowo wyodrt;!,>­
niam ją spośród innych S.ftuk. Choćby dlatego, te 
korzystanie ~ jej tworów nie wymaga specjalnych 
przygoto"w~ń, nie trzeba cze\l:a ć na okreś16n·!j i 1:or­
ganizowan~ wystawę . dziel, nie trzeba się odświęt­
nie ubier'ilć j:ak na koncert czy .spektakl. Wystar­
czy czytać i jui. Irm~ jest nięco prawa z tW~I·­
czością wła .!l~. Tu ju~ h:zel:l' pęwllego przYf;Q 1)­

wanta. Ale tym wł<lsnie mog! by się między inny-
,; za j ąe nal;z;e towar~y u ie. 

Wypbrażam sobie, iż E'ałac Zielińskiego udzie­
l~łj)y ~.ą czasu do cząsu woich gościnnych sal na 
~·ppt~aD1a i dyskusje. ,Prz.eml\.lJ1Y" i "M~gazyn" 
tę~ od czasu do cza Il z!!mieścilyby pa SWOlch ko­
lumnach płody lwórcze cllonków slo ",arzyszeuia , 
oczywiście wcześniej przejrzane i zaakceptowane 
przez specjąlistów. Sąd~ tęż, że dyrekcje leatr u 
i filharmonii nie pdtl10wiłyby w pół pracy, a Sa­
lon Wystawowy przy Leśn~j Il!b Pałac ZleliIl kiego 
wysta'tVlalyby obrazy "l1ledzielnych" malarzy i 
rzeżbIsrzy. Na jw~żnleJsza jednal< sprawa, to 5110t­
kania, dy~kusje, wieczory autorskie, slowem t 
wszystko, co mpże odbywać lę w czterech ·CJa­
lilacł1. 

Potencjaln ch cztoukow s tnwarzyszema , -id" 
wśród studentó N, UCZI1lÓW starszych klas szkół 
śrędmch. członków zWlązkow Lwór<:.zych, a także 
słuchaczy Uniwersylelll 111 Wie!<u, która to insty­
tucja pięknie się rOZWija przy WSp~ Sądzę ti)kie, 
iż takie przemieszani!! pokoleń i . pe~jalności, 
wppólJle dywagacje na temat sl:tul, i, roinorpcln.,i;ć 
gustów i zainteresowań, że wszy tkQ lo s~aw{lloby 
ię czynnikiem integrującym sPQłeczno~ć luell"cką. 

O potrzebie i wadze tak'iej inlegrHcji lukogo chyba 
przekpnywąć nie trzeba. . 

StoWgfzyszel\ie musiałoby mieć leż S\ oją r;:!d , 
w której skład wchodzll1by przedstaWIciele ll1sty­
tucji, czasopism, o~i'odków itd . Nie Il1Q!jłpby wir6d 
nich za bra -nąć np. Panów red. red. Zapały l Da­
niela. A. Lenartow, kiego, S. Nyczaja, H. Jachi­
m9'\'~~kiego, B. uguslyniak~, B. Pa - tel'n",k.~ i 
Oczywlsde Panów r·iziurskiego i Paclaw~kiego. 
Piękni!, a uiyleczną ozdobą bakiego gremlUm by­
lyQy Panie Szyszkow ka i Polańskó! (z Umwersy­
tęt4 III Więku) ora7. Modrzejewska (z KTN). Zre­
szllf 'pr~wa sldadll radY to jencze przy złość . 
WynlJeniłem tu jedynie prąkładowo .. rewnych 
i znąjpmych K rQlika", jąk po\"iadają \\' "Cllatce 
Puch~~ka", 

aj\ ażniejszy problem, lo przekonać odpowied­
nich l~dzi o ameJ idei. ,..Ja Wam rzucam po­
mysła. a Wy jego chwytajcie", jak mawiał pewien 
nieodżałowanej palmęci EkonomIsta ... 

Myśl~ też. iż ważną rolę mogą odegrać tu Cty­
telnicy "Przemian", Bcd~ niecierpliwi.e czekał na 
listy, wnioski, propozycje i akces do stowany. 
szeniii. Pora toso\vna, bo to i wiosna, i Dni 
Oświaty l Kultury, ~iowem sprzyja wszystk . 

Tyle tylko. że mam slale W pamięci ow znan 
ogólnie dIalog z ,.indyka" Mrożka . w ktorym 
nlówi się:" może by coś zaorac? - Eeeeel 
A może by coś za iać·? - Eeeeer'. 

Więc piszę to w zystko póki jeszcze starcr.a 
mi za trzykniGtego pn.ez Doc. SZYS7.\(ow ką en­
tuzjazmu. Sądzę jednak, że ·koro powlOd1o l'ią 
\V War zawie, to nie ma powodu, aby nie udało 
si ę w Kielcach. Albośmy to gorsi? Albośmy to 
inni? Nie będzie nam Warszawa imponować i na 
nosie grać ... a.. poki co, proponuję, aby rędakcja 
,.Przemian" lala ię miejscem kontaktowym, do 
którego należy pisać i telefonować. Sądzę, że 
Red. Daniel. który dowie it: f) całej sprawie z; 
niniejszego felietonu, przebaczy m1 zamieszanie 
i dodatkową pracę. A Pan Lenartowski z~cJmie 
już u tawiał: w największej sali Palacu krzesła 
na pierwsze sympozjum Stf.)warzys~enia Miłoś­
nikQw Litllratury i Sztuk Pięknych w Kiel~ch! 

Czego 5 e le l Wam tyczę! 
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Sołtys zrywa w Wąchocku wszystkie chodlukowe 
plyty, żeby je przegrać fUl nowo kupiof!ym adap­
terze. 

• 
W Wąchocku na jednego mieszkallca WYP04a pięć 

s mochodów ... zza zakrętu. 
• 

laj,! w W. kłopoty z ustalaniem pory dnia. Ktoś 
iJ. 'radl grabie służqce do popychania słońca. ,. 

. (sZli 'tł.' Wl;rhockim kościele słuchajq lwizie na 
'e2qco. uo k"ąd . 'nw bardzo !łl .< ki glos. 

• 
~11 e~~ka;,cy WąC'hocka. ci ocLzą Etale W kaskaclL 

Ja~'r=qi) porwał' sołTysowi konia w .polu i choć koń 
)1.Z ~1'<Ldł. b:orly Clqg[e krqżq nad Wqchockiem. 

• 
H- t~-qchocku lejq kaloTo wy asfalt . W ~'taracho ­

wIcach brak kisielu w sklepach 2 tego powodu. 

• 
Sołtys Wqchock!l ogłosil żaŁobę. bo mu się dwie 

śwmie w kaflu z karmą utopily. ,. 
Zapowiadanie opóźnień pociągów 11(1 <,nej; .w W. 

wygląda następująco: "A c/ttUTI g, AchLUng! Uw~ga, 

Prosto 
z ./ 

Wąchocka 

Uwq.ga. Wnhn:J1nje! Vwożojta! - pt>CUłg l'elu ji 
Ska rżysko - Bodzechów Jest opóźniony t T:!y d n:i. 
OdeJdżta od toru i rozbij a na;mioty!" 

• 
. O<[CltT!io odgrodzono Wqchock ad Starachowic aę-

stq slutkq, żeby się głu.poty -nie przedostawaŁy . ,. 
Wiq.Ły tak silne wiosenne wiatry, że w Wąchocku 

psa obdarło ze skóry. 

• 
Zanotowano fra-ncusko- angielski d i alog między &oł­

tyse-rn wqchockim i jello żonq. K i edy mąż wracB z 
pracy, ona pyta: 

- Bectziesz żarl żu r? 
~wro~~ l ' 
- Jes to dej. 

Pogłębiają, ·rowy przll drodze do Starachowic. u bV 
tud=le 2 W. mO{jli swobodnie machać rękami. 

(. ade,lali B.K. i ::\'1 fis Pawłows.ka ze 
:'l.raCnOwlC. Honoran3 wysyŁamy POC'Ltą . 

WsZys kich pro"iOlY o nowe Hs y). 
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USTALAMY 
RUCHY WAHADŁA 

Czytelnicy, którzy stw ierdzili 
~ :siebie ~dolności rad iestezyjne 
I przystąp i li do badania czułmici 
~ad iestelyjnej powinni paml~tać, 
ze r:nln lmum czułości potrzebnej 
do Dosług i wan i a się wałladel­
k:em odpowiada grupie ,3" -
czułość średnia. 52-84 ob~otów. 
wg tabel i podanej w odcinku 
nr 11 w kwietniu Dotychczas 
?lamy poza obą najważn !ejsze 
! podstawowe badania indywi-

. dual ne oraz p 'erwsze Ć'w;cfenia 
praktyczne z wybieran iem odpo­
w iedniego jedzen ia CWlczen ia 
praktyczne nalei.y wykonywać 
dalej. rozszerzając je na inne 
pos i łk i w c iągli dnia. 'Przez co­
dzienne ćwiczen i a stajemy s ię 
bardzIej spra wn i rad 'estezyjnie. 
Posługiwanie S ! ę wabadeŁkiem 
musi stać si~ codziennym zaję­
c iem przynoszącym pożytek. Bę­
dziemy w ięc b'ldać przede wszy­
stkim codzienne jedzenie. 

.Przed przystąpieniem do ledze­
ma należy sprawdzić radiestezyj­
me wahadełkiem, przydatność 
posiadan yCh produk tów na każdy 
posiłek , ponieważ potrzeby nasze­
go. organizmu są Inne (śniadanie, . 
obiad. kolacja) o różn~ch porach 
dma Musimy wiedzieć l!) czy da­
ny proc!ukt jest świeży czy nie 
(tOk~yczny) i jaką Uość moiemy 
zJ.esc w jednym posiłku Szczegól­
me ważne jest sprawdzenie 1I0sc\ 
potrzebnego J.dzenla dla osób cho­
rych Należy pamiętać o codzien­
!l}:m badaniu produktow źywno­
SClOwych przechowywanych w 10-
(1n'h ł "e pOni?Wa7 po paru dnlach 
mogą ulec zep uciu - pOja.wią ię 
~akterie chorohotwórcze, wywołu­
Jące zatr=le przewodu pokarmo­
wego albo inne chorOby (dur 
hrzu~'Zny) groźne dla zarowia luńzi 
szczególnie w Okresie letnim Ra­
diesteta przed przystapieniem do 
badalli3 Z" \VS1e mvjP ręce w cte­
płej wodzie 7 mydlem. a Il1\1('1e 
w Zimnej! 
Wahadełko zawsze (!) należy 

nos '" Oll" .. Oh W kórzane i pO­
cb ew e pon pwaź w czas ie kie­
dy n ;e lest używane. [I 'e pow' n­
no być wystawIane na dzialan e 
śWiatła dz E'nnego ośw'ellen !!I 
elektrycznego Podczas ' pracy 
(}l3.dani~) robuny krótkIe przer­
wy by zaplS<l<- wynik bądź wv­
m :en :C' produkt (jedzenIe) na n­
oy Po każdym <kończooym ba­
dam u od.stukujemy (!) wahadeł­
ko przel lekk e rłotkn ęc ; e tn.e­
parzystą ilo~ć razy np 3.5 itd. 
- najlepie j tylko I raz) do ja-
<k:eeoś przedm iotu 'd r ewnianego 

(stół, szafa, podłoga itp.). Jeżeli 
j esteśmy poza mieszkaniem, do­
tykamy z iemi, trawy lub konaru 
drzewa w celu zrzucenia nagro­
mad zonych w czas ie badania do­
datmcb ładunków Podczas każ­
deJ krótkiej przerwy trzymamy 
wahadełko w lewej dłoni ogrze­
waJąc je te>mperaturą wŁasnego 
c iała. Wabadelkó cieple i napro­
m ieniowane b iopołem rad iestety 
bez porównania lepiej pracuje. 
)l'ALEZY ZAPAMIĘTAC (!) NA 
CAŁE, ZYCIE, ŻE WŁASNEGO 
WAHADEŁKA r INNYCH W A­
HADEŁEK ORAZ RADlESTE­
ZYJNYCH PRZYRZĄDOW PO­
MOCNICZYCH l\'lGDY I NIKO­
:vru (!) NIE NALEŻY POZYCZAC 
A AWEl' OAWAC DO RĘKI. 
Zasada ta cb roni nas nasze 
przyrządy rad ie.stezyjne od wpły ­
wu (remanencj i) obcego b iopola, 
które może spowodować nawet 
dŁugotrwałą zŁą pracę wabadla 
i mylne wyniki badań. Czytelni­
cy powinni parmętać. że prze­
prowadzając badan ia rad iestezyj­
ne w domu. należy mieć swoje 
miejsce i stół drewniany usta­
w iony tak. żeby można było s ie­
dzieć twarzą zwróconą w k ie­
runku zachodnim (!) a na stole 
powinny znajdować się tylko po­
trzebne przp.dmioty. z których 
rzystać będziemy podcz3s bada-
nia. 

Zeby uŁatw i ć lepsze poznan:e 
ruchów wahadła i ustal!ć dla 
wszystkich jednakowe wskazan ia 

I APARAT G-ETER 

wahadełka na "TAK" n!l 
"mE", przedstawiam Czytelm­
kom do wykonania (na 'arkuszu 
b loku techn.) i używan ia podczlIs 
Drzeprowaazanych badań radie­
stezyjnych, opracowany przeze 
mDle m entalny przyrząd rad :e­
stezyjny, który nazwałem "G­
-ETER". ' 
Przyrząd ten pracuje w · ukla­

dzie N-S i tylko tak go należy u­
stawiać do badań! Ponieważ 

" G-ETER" promieniuje bielą (13), 
służy on jednocze' nie jako odpro­
mlennik miejsca, w którym radie­
steta pn;eprowadza badanle i ko­
rz)'stnie dziala na badającego. 
W innym układzie działa ni.eko­
rzystnie, Rysunek v.'Ykonujemy 
tuszem czarnym przy pomocy gra­
fionu i cyrkla , Linie krzyża two­
rzą kąt 90 stopni. Długość Unii 210 
mm. szerokość linii 2 mm. W miej­
scu skrzyiowania. linii rysujemy 
koło o średnicy 21 mm. Duże koło 
ma . średnicę 70 mm, pozostałe 

trzy koła male mają średnicę 31.4 
mm. Jedno z tyCh małych kół jest 
nie czernione, oznaczone tylko 
znakami .. - " i ,,+", okrąg tego 
koła ma grubo 1 mm. Wszystkie 
kola na liniach (ramionaCh) krzy­
ża mają swoje środki w odiegło­
śc! promienia (r) od końca linii. 
Produkt badany lub jego próbkę 
(tzw świadek) kładziemy na du-
1ym polU (duże koło) . środkowy 
palec lewej dłoni wyprostowanej 
lekko lub palec wskazujący (dloń 
zamknięta) kładziemy na polu 
,,- +", a wahadełko trzymamy 
nad czarnym polem w środku 
krzyża na wysOkości _7 cm. Men­
talnie stawiamy pytanie i po 
chwili otrzymamy Odpowiedź. Ruch 
oscylacyjny wabadełka I"czący 
czyli ruch w linii od dużego pOla 
do naszej ręki (do nil S) będzie 

oznaczał "TAK", a ruch oscyla­
cyjny wahadełka dzfelący tę linię 
(wahanie wzdłuż linii N-S) będzie 

oznaczał "NIE" 
Szerzej o zastosowaniu przyrzą­

du "G-ETER" napiSzę ta mlesiąc. 

D 
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apteka natury (50) .. dalI/je . 
lek. med. JADWIGA GORNICkA, 
specjCl listo jhąrób .ew·nętrznych 

ZlnLAZO (I) 
Ź LAZb (Fe) jest najposP<,J1tszvl~ meŁale.ni cięż­

kim. W ustrojl) cztowie-ka .0 wadze 7b kg ~ysr.ępl,! i e 
11,2 g i.ela:Z3 ~w ólon ie śluzowej jel jta znajduje s!<; 
b !alkQ ~poferrytyna. która łączy s i ę z zelażem j 
przechodzi \V rerl'yt.vn~ . z ktbl 'ej uwalniane zelaZl:l 
pt'2:echoozi do kn.v i. Źt'-lazo ~lllży do 3)'nteZY hemu. 
"l .. ? bE'(' nos~" tl ~"W u 'iN orga il iz:rnie WY wo ll1J~ 7.aP..u-
r;;:~ !a \V te) synte~ie . :. ''; 
Zrl~Zo WVs.tępl;lJe w produktach rośErinych naj· 

częsclej IN [:>l'l~ ,e . ~ompleks".'-?"ei z alifa\ytznym' 
hy~rokwasa!!l! ltenole t.JO le, WIelocukry polinukleCl­
tydy peptydy amlOokwasv), ./\ 'iN produktach zw ie­
r:zęcych w poląezen i u ze specyf)(~znyini substancja­Itt,. ~omplek"ottt'ó " cz~i iftk apotranCerryna nu­
k eopr'a~e l~y kw!\sy tOlr·inwe. kwasy Ot'gilmcznt'. 
Sz".z€!gólne znacze-o ip lUa ja prole ldy l1emdiiJe a z 
nich najważn I ejsze są hemoglób ina i m ioglob ina. 
P r z)', n iędol)orze potas u. , żelazo ma ri i ekorz»śtny 
wpŁyw na krążęn i e limfy w naczyniach, węzla(:h 
~hlonDych i gruqoŁach l imf l1 tycznydi, ktore wów­
ez!!s nabrzm iewaja. Od lej. dolegliwośc i iuoźna 
uwoln ić s ię po p ij :l i!!c ocet jabłkowy wg moi,ch p!'ze­
p isów. 

2ela;o występuje IV ~71 elu pI'oduktacb rośli nnych 
i zwi erzęcyi:'h, II naibogatsz~ . IV ten p iel'w iaŚ lek 
są' pietruszka. orzechy produkty zbożowe z żyla 
i ows a. mi~daly. OWOce straczkowe. b . dobrym Źl'Ó­
dłem Fe są lz\\' . podroby (wątroba. ozór. nerk i!. 
§) jwki :Uszone. rodzynk i. żóltko . drożctże. kakao 
Dla lepszego pr7.yswa~jan ilł Fe można brai' witllm i­
t:lę C w ilośc i 0.5 g dziennie. ale pod w:nunk iem. 
ie .pacjent n :e c horuj e oa nildkw~sntę· 

2.elazo jeo.t b iopie't'\v i a;;tk i ~ll) n lezb .. dnym dla wszy­
stk:c:h organizmó"'l zvwvch W hemo~lob i n i e i n:Lo­
globin ie j .. ~t podstawowym p ierw\astk \em slużącym 
do transportu i do Kumulowan ia molekularnego tle­
nu, 2elazo zawa rte w enzyma ch b ierze udji ał -ęv 
przem ianach aerobowych (prore-sy H;oc~em i czne z 
uClztalem tlenu pochodzacego z atmm;fe!·yl. 

Na ok 5 g Fe. w organ izm ie ludzk im. w he mo­
glObinie zna jduje si ę 6ii-70 proc.. w m ioglob in:e 
8-10 proc. Dzie lfnY pobór Fe w inien wynosić 10.-15 
mg, jednak f a ktycznI' zapotl'ze-bow ęn : e ol'gan izll1u 
wynosi najwyżej l mg. z cn'go tylko ulamek mi­
lig l'ama jest wchŁa n i any. 

Zapotrzebowan ie na żelazo zmienia s ię fi ludzi w 
zależności od w ieku i np n'ektórych chorób (zle 
wchłan ian ie) Do prawidluwego przyswajan ia Fe po­
trzebne 'ą ' l ady m iedzi Dzienne zll.poLrzebOwao;e 
na żelazo wyna;;i: n : emowlęl.a li-Hi in~ dz:eci do 
lat 12 - 10 ' mg. mlodz ież 12-18 lat 18 mg. po Hl 
roku życia - 10 mg, kob;ety podczas .c i ąży i lakta­
(!j i - 18 h1~ . 1:ela10 kumulujące s i ę w .tkanka.er: 
staje s ię I.Ok~ C'llle (pownej 100 rn~) zas pan lze) 
l mg powoduj chorobv W zwvklej d :ecie codzl el~­
!lej spożywamv 10-20 mg Fe 7. tego pr7.vs wsja . 5 · ę 
n1.1Ue-j nii 10 proc. NIemowlęta i dziec i. wchlary l~jl\ 
z pożyw ien iem W ększv proC'ent żelaza n lz dor-!>slt. 

Niedobór żelozo l . yd.ero'Penini. Kob ietv choruja 
częściej na ntedobó,. ?;ela?;a. nii. ffiE:żc7.yini. Dtiec: 
z niedoborem żelaza tlczą s ię źle . są stalE' zmęczone, 
mają n iezdrową c~rę. narzekaja ną ból e głowY ma­
ją oddecb króllt i i szvhki. łatwo popadaja w gniew. 
ció!rp ią na !aparcia. wzdęcia. nudności. mdłości wy­
piHllin.e wlosów Łamliwość paznokci. żajaily w ką­
cikach ust, N iedebór Fe powodUje anemię 7 powo-

ł 

du kcrwawiep.ia ,wewnętrz,nego n p . nerek. Stw\er d.za 
. i ę wledy drętwien t ~ mrowJen te np. w rękach: l}' gie 
GiCIe serca. pie-zd ro wy polYi>k ,>czu i skór'y. Nieoo­
bor Fe ali.iala hamująco ba pd~ta wan ie Pfze!, itv , 
c i ał. co ulega pogo·rsze.n iu. gdy do ulltrd.jtl .wf,rowa­
~ża _~ i.'7 , ~ą'~~ \a r w .. pn ia i cukry N[~dQl:ló r 'Fe spf'z:y­
)li , @Hvojł)Wi no wot w oró w gdyż ielaw jest cen­
b'a l n,vn1 . kJo~ern ntelhórfep koen zynlow ó~aąc;yrh 
(,zi st'.ą siadowa Glbtyków kOlriJlleltgo~ycH: 

P rzyczyny n!edoboru, ze-l Jza m41a aktVw6ośĆ' fi­
zrcz~a, Ol€~;;Jjadani.e b~'d.r,l1ier~e ~,'póh-,wa r: ie .. b i at~­
~(l r3flnnw~neg(' C'ukru. sol I. b l ałe~(l. p l ec~vwa n;e­
un1 l eię,tAe od'ch ud~a o ie ~ ię nadmierne '. sfóĘowan : eo 
d iety mle r-:mei l.~w if!r~j~i ·t"l maió N .• die ta ~Iboga 
W. n} lęs~ , a jlog~ta .w produkt:v mąqne. n iedosta­
teezne ",(rhlan ia'ni!! Fe z: poWOQU c. j a~lej f:tie~t1nk i 
lub dl1ź ·vdi strat krwi Zaktóteni a we \vrhl an.ianiu 
źela7Al mag;! by Ć' dzlt<ctzl tizne . Moga byĆ' . również 
skL\fk ie hJ ~hit'u'rg !~zneib tL.<.J.nl ęc l a źóładka lub 1'02· 
leetel resekcj' iel it . ~o pow"~l\ie brak k wasu sol­
nego U "hor1'ch ) i;tOrzy n ie tolerui,a lub n ie wchh­
n i ają Fe poJilwane!!h dOu'~tn ie ;;loRuje .'i i ę pl'epars­
tv ~z ielaza dożylnie lub domię~n i()wo. 
't'Tdy rr:lv~w~j3h " fo Fe j~1 normalne i gav s to­

suj e s i ę- fiN w id fowf' tes-tawy .. ol'oduk;tów sńożi'W­
czycb . _ wys~apien l " n łeOO?oru F:e li dorl1sł~ćfi ie..'it 
ma ło prawaoporlobpe f:lrzj,óC' lętna utrąt" k::wi IJ KO­
b ~et w {'za~ i e m iesiaczih wynosi ok. 'j0 ml . co daj t' 
strati! I"e do 21\ in~ , Taka {lnś;; Fe 1'l10ze ~ye llZU­
l>&łn l~na Ż normaln ym .r5OiVw i~n i erri. 

P rzyrzyna n redr>boru ·re , może bv& bHe 7.b. t śil ­
n~ ~n7..kła9 rzerwonvt?l1 t'lali'-k kl'Vl i przez tok8f nr . 
przebvw'In ie z d ala od n"tl1r~lIiego ~wiatłl\ i ŚWiE­
źe~" powit>trza. popijanie gorąeyC'h pŁtnów o , t~m­
pera ur7.e (l?wrlei 45 st. C, przeb,wa n:e «' ~z.kodl i -. 
wvC'h w'H'unkach. • 

Na 1t~'Upet7lie nil? niedb bOTó W 'i ela.źa iiropo lltti~ ,·ta-
stępU1ąCe !p/{i lla~1l'ralne: _ . 

l ("od7.1enn 'f' ieM~ n3·tk ę pie lr-uśzk i i kopęrek !lo 
kahahek i sa łatek. 

2 P'ć Pl'z~go lo w~ne tv mikSe rze, !olti ZĘ' stpi­
naku. marcn~i. Pokrzywy. hlll is'lRa 'p'o"politeg6, 

3 Pój s7klank f. przegotowlmej c i ~ptej wody + ~y­
żeezka m i o<łu + dwie lyżeetk i octu j:ibłkowego. P ić 
raz tlz,teno ie' . 

4 P rzy , cz stej utracie krwi _ pop ijać Wyw2:r ze 
skrz.ypu (2 łyżeczki W!H na dwie szklank i wOdy; 
gotowac 4 m in.> . -

5 Latem ,tosować polh~w~ :z.mielol'rf! 'Z do'ial­
k lem cukru lub sok r. pok.rzYwy z rorodem . Dz:e­
ciom dawać 2 ly,żeczki. n iemowlętom l' lyżec1.k~, 
dOl'O"Łym jedt;la lyżk~ dzienll ie. 

6. Sproszknwać na. il!n ie kozieradk', . ś iem ię , lnJane 
i liść pokrzYwy , jednA lyŻ'kę 'prdszku WJmiesz;\c '? 
dwiem~ żkam\ m iodu I brae 'dwa raty dz ienn i 
po iednej 'tyżeczce 

7 l\! ;esvmk", l iŚ(' czarnej porzec~ki - :w g. kwiat 
~łogu.- 60 ~ . own" dii k;~j rÓŻV - 29 g. Jedm\ Iv­
?!"ezkę tej mieszankI zalać szklank! l.imn~· wody 
na noc. rano lagotowilć i pop ,jać 2 ra'CY :zi~ n-n i ~ 
po 2 Łvżki no jedzen iu 

8 Zi~le tys iączn ika z;~le pioŁunu. Eść bo_b.r ka trój ­
listnego - 2 {yi.k; '! !ó ł zalał: 2 szklankami żi mne-j 
wod" na noc. rano zagotować. przecl!dzić i popij id~ 
na ('zezo oraz przed , piin iem, 

9 1-2 razy d i ienn:e brać 1~-20 kr pl i lO-T?rot'. 
orapol'!;u na wodii~. r razie ucznleniA na pti'l?Qlis 
:.- lec-lY& n:fOonmógi watroby p-rzt!z, a*a mi@i!!i:ł. 

(Do o'liezenti? Z4. miesiq-e) O 
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[ ~n.ika 
DNI" RENESANSU organiZOtVa ńe 

będą ::: lnlCjatywy Rady Woje­
wÓdzkzej PRO "W Radomiu. co 
d,wa ,lola UJ Czarnolesie, UJ Inie;­
scowym muzeum Jana Kocha,now­
sk'ego, .,.Dui'. które po 'Taz pier­
wszy odbędą się UJ czerwcu br .. 
zamierzone są Jako impreza ogól­
nopolska. przyc-iągajqca badaczy i 
popularyzatorów epoki. a pnede 
wszYStkim idei odrodzenia. 

K1ELECKIF. '1'0 W ARZYSTWO 
N AU KOWE podsumowało kaden­
rję I wybrało nowe wladze. Pre­
zesem w1Jbrano doc. dr Juib. S, o­
n i a l a tV a C i e ś l i ń s k i e !J o. 
K'1'N Skupia 464 qłottkow . w tym 
10 zbiorowych. p'Tacujqcych w dźie­
wiE'citl sekCjaCh NakŁadem KT.V 

. ukazu1e się ktoartalnik "Studia 
K.eleckie" i ,,/tocznik Swiętokrzy-. 
ski". il także wydawnictwa nie­
periodyczne. przynoszące wYniki 
prac zwiqzany<'h z regionem. '1'0-
wnqystwo bylo organilat ore m 
wielu sesji i $ympozjów nauko­
wyclI i popula ryzujqcych różne 
d ziedziny wiedzy. IV fatalnuch 
warunkach (dwa pokoiki. Iqczhie 
40 lJl kw.) pracuje bitno KTN. w 
którY'1I ,nieści .ęię admini~tracja. 
d'zia! wudawl11C'lW. biblzoleka. 1110-

gazyn wyd.a1Ol1iclw tlIlalM1ych. ar­
ch,wum i Pracownia Bad.a'll Regio­
nalnych. Podcza,s walnego zebra.­
nia spro1Oozduw('zo-wyborczego 
godność czŁon ka honorowego 11/1-

dano dltt901et7t,emu pre~eso'\.l>i To­
warzystwa. pro f dr hab. Z ci. z i­
a I a w o w i C z a .,. n e m u. 

W RADOMIU powsto.łll nowa 
plac6lL'ka 1laukowa - Mięazore­
sortowf' C~ntrtHlt Nat(/cowe Ek$­
plofJ!ncji MajątkI! Trwałego. które 
z'lalazlo ~iedz;bę w wsr i będzU! 
współpracować :z łq uczelnią. D./­
rektorem Ceńtrum zosta! doc. 
K r 2 y S z t o f S z e 'tV c z a k. 

Z OKAZ.J1 Mi/?dzvnaródótreao 
Dnia Tefil ru władze Kielc i Ra ­
d.omia sporkaly się z pracownika­
mI miejscowych scen . którzy SIal i 
si", ndr"Mtll>l1i żt,czeli i gratulacji. 
Zaw~ze pelnej widot/mi i !adowo­
lenia z pracy - LO życzenia od 
~.PTze lniatt'# 

TYTU t., profesora nadZUHlcza ine­
go nauk medyczIl7Jdl nadllŁa Rada 
Pa ilstwa doc dr hab S t O n i ~ I a­
wo w i K o b i~. kieTlljącemu kie­
lerką Katpdrą \a1./C2anlO Klinic'z­
,,'~qo Abldeomii i\!pdl/CZlll<j tv Kra­
kowie. 

W RA-\rACR XIII Rodomski~j 
W;oSIIII LiteraC'kifd orl)anizou Rll II 
b1/1 /Ja raz Lrzt!ti O'lóln.opot~kt 
KoqktLt3 Poefl/ckl .. O rlzbll'l c~Q r­
'IloLeMeieqo 'rt·iodu". Na kon/-.·u r3 
wply"i!lo ponad Q(JO utworÓW .1 a­
rII pod przewod nll'cwe-m Rrz-ug:l/.o­
Ja Ga~io"ow~k lel)O n r?'!I:W a lo na., 
scepttJacl! nogrodu: 1 - M a rek 
C z 1( k u z Łodzi. 11 - ~1 a T i a /I 

L e c: h B ~ d 11 n T ek ~ Woo:i la­
/1'.10 la:<kip']o_ TlI -.A" d ,. ~ e ' 
S k i b a z leleniel GÓnl. IV -
J e r z S t a . i a k ze - Szczecina 
oraz Wl/różn:en;a' R a f a I J u­
w o r! k i 2~ SlatDkolL'a; _ d a m J . 

Ma r k i e w i c Z 2 Wrocławia, 
A I e k s a fi d r a P e t a z LuIJLi-
11a i A fi d r z ej C e z a r y S a w­
c z e 11 k o z Łodzi. 

LAUREATA.MT konkursu na 
wspomnienia I,Pa miętTliki kiel-
clOn" zostali' A L e k Ę a 11 d e r R o­
k i c k i z Kielc. E d Ul a T d L 11-
k o in i e c z Wrocławia. wyrÓŻnio­
no P i o t r a S z c z e p a n k a. J u­
d w i g ę H e n l, E l e o 11 o r ę Z a­
g r o d z k li,' Kry s t y n ę G ó r­
n i a k. B o g d n 7l a R u s t a r z a 
- wszyscy z KieLc oraz K a l i­
mierza MtLchowskiego z 
OSlrowca. 

KOSKURS MŁODYCH PfA!VI­
STOlI' "NA D KAMlEN.YĄ" odbyl 
się P!l Taz czwany 'tli Skarżysku. 
Uczestniczyli przedstawiciel e wszy­
stkich szkół muzycznych Kielec­
czyzny. Luureattl.lni kolej7~ych !la­
g ród zostali: A l e k S CI. 11 d r a S 2 y ­
m a iL s k a z l<ieLc. D a r i tt s :z 
S l ok o UJ i e c ż Riell.' i S y b i L la 
G a b z d y l ze Starachowic, a wy ­
różnione zosta/y: A n it a S o r 
z KOliskich i E d Y t a S t o j e k z 
Ostrdwca. 

SESJA "Studencki rtLch nauko­
wy w slużbil! regionu" odbyla się 
w Kielcach. Stuchlic.ze Wyższej 
Szkoły Pedagoglc:nej 1JreZemowali 
swój dorobek. będący m.iI!. pok!o­
~ie"t Licznych ooozów naukowych. 
\\' Do mu Srodowisk Twórczych 
żosta!a pokd,:zana wystawa wydnw­
nic!w i oprac01vnlt przygotowa­
lIych przez stttaentóUJ. 

SYMPOZJUM .. Ład moralny 
pod$tautq od.rodzenia norod,t" zor­
yUlllzowal OddziaŁ W ojewódzk i 
PAX tli Kielcach. 

FORUM dyskusyjne "Audyto-
rium" powHaŁo Ul KieLcach z ini­
cjatywy Rady WOjewódzkiej 
ł'RON. Na ina.uguracyjnym ~por­
kaniu oIJecn!j by! pro!. Jarl:ma 
Jllaciszetoski, poseł ziemi kielec­
kieJ rektor A. S. 

TWORCY LUDOWI .ziemi radom­
skieJ zne.zeni w i~rnieją(,ylll od 
dziesięciu lat Oddziale STL. mó­
wili o SWOIch sprawnch, na SWOIIl1 
lV Zjeździe WOjewódzkim. Odd~ial 
liczy 63 członków -, ,5 kandyda ­
tów. Zjazd wybrał nowe władze. 
a prezesem zostal W l a d 11 • ! a w 
G tl b a! a. 

NOWY kwartalnIk będziE' wyda­
wany Ul Kielcach: poradnik Ole­
todyc:zny dla ltatlczlJclfili .. Język 
poL'ki w szkole średniej" wzoro­
wany na ttkazującym się od po­
t/ad ćtllil'rćwiecza podObnym po­
rad7llktl dla nouczycieli kin. 
1 -VIII. po zukhvonym i cel/IO­
"!III' w call/m kraju. 

W .. ZACHEClE". 1111 r Ogólno­
pOlskIej R!/~t'lwie JIIatatsrw/l. I 
Grajiki Czlonków ZUJ.ązktl Pot­
,kiclt Arrl{stóu' Malarz!! I Grap­
ków prezemolL·ali. pO~'rrSd CZIl!r!J­
stu twórl'ów. swoJe "rarł 1'a40-
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mianie: Zdzislaw DOlei1Jński. Ta ­
deu~z tlajllrych, Ralill~ KrY$ińska, 
Jerzy Lików.ki i Adam Rosko­
wIńsk!. 

DYPLOM-86. wystawę tlczniów 
PLSP w Kielcach pokazywała Ga­
leria EWA ,.Piwnice". Uwagę 
2wiedzczjąctlch przYCiągała replika 
- epoksydowy odlew - słynnych 
dnwi płockich wykonana pod kie­
runkiem Jana NiedbaŁa i Czesława 
Zngdana. 
WYŁONIONO laureatów woje­

wódzkich. eliminacji XXXI Kon­
kursu Recytatorskiego tV !{!elcaC'h. 
'vI' poszczegóLnych kategoriach zwy­
ciężyli. kwatifikujqc się zarazem do 
przeglqdu międZYWOjewódzkiego: 
tv kategorii mlodzieży du;a piertv­
szi! miejsca zdobyly K li t a r;z V­
n a B o b e f e k z Ostrowcll i R e­
n a t a S t a c h o w i c z z Bliska, a 
II - P i o t r R z o ń c a ze Skar­
żyska, w turnieju poezji śpiewa­
nej: 1- R e n a t a S t a c h o w i c z, 
11 - A n n a K w i a t k a tv s k a zł> 
Skarżyska, w turnieju Leatrów 
jednego aktora: d teie Tóun orzędne 
nagrody pierwsze - R e n a t a R o­
b a k z K!elc i A r t u I' !{ r ę żE!! 
z K01iskich. 

li" OSTOJOWIE. w miej cowej 
szkole podstawowej. odbył si~ 
KOnkurs RecYlatorski im. Wandy 
Łyczkowakiej. palronki SZkoły. 
Stanowali przedswwicilile ośmiu 
szkól. zwyciężyła L u c y n a 
G a rIt c tl r c % y k. uczennica VIII 
kla~y szkoly tli OStojo wie . 

X D NI MUZYKI KAMERAL'EJ 
zorganizowało w Radomiu Stowa­
rzyszenie ".7 eunesses Masicales". 
FL'VAŁ Xl Olimpiady Wiedzy 

Społeczno-Politycznej odbyt się w 
Kielcach ;z udziałem 225 uczestni­
ków .z t:a!E'go kraju. W kategorii 
osób z wyższym wyluzta!ceniem 
twyriężyl kietc:zanitl. 1\.1 a rEk 
8 a 11 a 8 i k. sI. projektant w 
•. l\fia.sloprojekcie". O 

OGOLNOPOLSKIE 
B1Er.."NALE FOTOGRAFIeZ, E 
"BE!ZPtECZNA DftOGA 

- KIELCE-M" 

Zarząd Okręgowy PZMot., "Echo 
Dnia". Oddział PZU oraz Okręg 
Swu:tokJ'zyski Zt'>AF ogłaszają pler­
W'>oze Ogólnopolsk,e Biennale Foto­
gra!'czne "Bezpieczna droga - Ki"l_ 
('e'8~". mając'e charakter konkursu 
adresowanego do w zy tklch foto­
grafującvch. Nadsyłać cadre.s; ZPAF, 
Okręg $więtokrzy ki ul. RewolucJi 
PaździE'rnikowej 816, 25-512 Kie1 e) 
dowolną liczbo: prac czarno-bt3.łYCh 
lub kolorowych twlą.%anych z za­
gadnieniami bezjOieczenstwa ruchu 
dro~owego. Format nie mnif'jS%y niż 
24x3fl em. w·glądó>#kt. zbędne Ter­
min: 36 czenve .. hr. Ns ~elę%c6w 
e:zelują nagrody I'lenl<;2ne l rueZQ-

e. 
o 

BIOPOWINOWACTWO. BIORYTMY I 

Bieliko-Biała, 5~ytlt:a 168. Prześ lij datę r-oCzenia s ją I b 
partnerów. 

l-k 
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POZIOMO: 

1) do dzielenia na niedźwiedziu 
5) wykryty przez M. Skłodow­

ską-Curie 
8) na nim rękę trzymasz - je­

steś w kursie spraw 
9) zakamuflowana wiadomość 

10) na szwedzkim brzegu, dokąd . 
zawija prom ze Świnoujścia 

11) wojłok lub kutner 
12) na świnta ppdrozały prosinta 
13) tłum 
14) Christiania dzisiaj 
15) nie każdego człowieka zdobi 
17) wielki powój \V podzwrotni­

kowym lesie 
19) z "Radostowe j" , gdził! się 

przelewa rzeka mleka 
20) znaczne nagromadzenie 
22) Gustafsson (Garbo) 
24) Mururoa 
25) mU!lzla z deską 
26) triangulacyjna wier:tniczej 

nie zastąpi 
27) kwarc szlaChetny 
28) Saski przy placu Zwycięstwa 
29) stolica nad Wilia 
30) straszna praca, śtraszna ryba 
31) Grottger lub Sandauer 
32) od drzewa niższy. 

PIONOWO: 

2) miara odchylenia krzywej od 
prostej 

3) dział urzędu 
4) wielkie imię i nazwisko w 

naszej poezji 
5) znawca charakterów ludzkich 
6) światło z kieszeni . K· R Z Y Z O W K A 185 
7) kilogramy do zrzucenia , na 

zdrowie 
16) przedstawiciel państwa akre­

dytowany przy rządził! inne­
go państwa 

18) nasilenie 
20) je"j funkcja: przeszkadzać w 

widzeniu 

Termin nadsylania 1"oztuiązań 
- 15 kwietnia 1986 T. Losujemy 
500-zlorno"y bon oszczędnościowy 
PKO. pocI ad'resem -redakcji 
C.Pnemtany", 25-.366 Kielce . "Ul. 
Śniadeckich 2) prosimy dopisać: 

ri, Zeiss, obalenie, ucho, pos' 
mantyzm, rewanż, hejnał. 

Pionowo: Kiepura, przyczyn­
kar two. jacht, Wierzynek Kur­
piowszczyzna, parawan, Stone, 
przegrana. podpora, tlrma, for­
muła. śnieg. 21) główny krajowy surowiec 

dla hut żelaza, czyli polska 
ruda 

KRZYZOWKA 185. 

23) szczyt GOl' Kaskadowych W 
USA lub książę Monaco. 

Rozwiązanie krzyżówki l 4 

Poziomo: ikrzak, minuta, psy­
choterapia .. ryza, Antygona, lna-

NAGRODĘ (500-złotowy bon 
PKOl wylosowaliśmy dla Wła­
dysława Flaka. '1 Lubelska 
12 ' 15, 26-900 Kr 

Książki nadesłane-
"Baśnie t legendy Wysp BrytyjskiCh". Przekład zbio­

rowy. warszawa 1985 NK. cena 390 zl. Zagadkow-y 
świat baśni, legend I podań, zapełniony postaciami 
o egzotycznIe brzmiących imionach. . pozostal współ­
czesnym Brytyjczykom w spadku po Celtach. Zbiór 
przynosi baśnie i legendy angielskie , szkockie. walij­
skie I irlandzkie, niektóre znan~ nielicznym z prze­
kładów .. Pieśni Osjana", w których głównymJ moty­
wami są miło~ć, lojalność. poszanowanie tradycji. 
STANISŁAW BURKOT: .. S tanisław Młodożeniec. Rzecz 

o chtopsklm futuTyścte". Warszaw~ 19&5. LSW, cena 
ao zl Pierwsza pozycja z nowej ~erii portrety Pisarzy 
Chłopskich, prezentuje sylwetkę urodzonego w Dobro­
dcach pod Sandomienem (1895-:-1959) Stanisława ~t10-
dożeńca, poety, prozaika, pUblicysty l działacza spo­
łecznego, współtwórc-y pOlskiego futuryzmu . 

• ~ •. ol • • ~ . 1 ,. It , .. . __ • . ' . t: 
...;:r<.:~: ... / .. :~,. .~. 

KAROL OLGIER:? BORCHARDT: "Szaman Mo-rski". 
Gdańsk 1985 WM. cena 300 zł Zbiór opowiadań o te­
matyc~ morSkiej, w ktorych autor przypomina tycie 
codziennE' i niezwykłe wydarzenia załog siedmiu pol­
sldch przedwojennych transatlantykÓW Głównym boha­
terem wiekszo,;cl opowladal; jest legl"ndaro".,. kapi' al1 
Eustachy Borkowski, zwany .. Szamanem Morskim" 

JOZEF" CEYNOWA: .,Dobro zwycięża". Legendy z Ka­
szub i Pomorza Gdańsk 1985 Zrzeszenie Kaszubsko­
-Pomor~kie cena 200 'lI Zbiór lel(f'ncl I opowieści. zwia­
'lanych z wiE'loma mie1scowo""ciami i oblpktami poło­
tonymi na kaszubSkim pObrzeżu i nad je2\orami, w 
Kociewiu I samym Gclańsku . 
"Opowieść o trwaniu Kaszub". Gańsk 1985. Zrzesze­

nie Kaszubsko -pomors\cte. cena 150 d. Zbiór powsta­
łych w kilku ostatnich latach reportaży różnycb auto"­
rÓw. których tematem sa Kaszuby. Ksiażka opowi ada 
o re~onie, jego swoIstym kolorycie , cecbacb Wyróż­
niającycb, powikłanych dziejach 1 :zachodZącycb ~ 
wspólczesnle przeobrażeniacb. U 
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Rzeźbiarska przygoda 

Jerzego Krześniaka 

Z
ACZĄŁ tak, jak wielu innych. Od rzeźbienia 
dla siebie. I tylko najbli2si wiedziełi... Wstydli­
wie krył swoje prace, zanim odważył się je po 

raz pieT!WSZY publicznie pokazać na przeglądzie twór­
czo8cl ludOlWej w kozienickim Domu Kultury. 

A potem zafascy.nOlWała młodego tw6rcę (rocznik 
1953) z Kozienic Neźbiarska przygoda. W ciągu ostat­
nich dziesięciu lat Jerzy Krześniak wziął udział w 
c2ternaS'tu konkursach, zdobywaljąc liczne nagrody 
i wyróżnienia oraz w jedenastu plenerach. Pr:tełląd 
lecO dziesięcioletniego dorobku zaprezentowano nie­
dawno na indywidualnej wysta.wie w M\lIZe'UII1 Wsi 
Radomskiej. Droga twórcza: od pierwszych, n iepoli­
chr9IDowanych jeszcze trochę n:e'poradnych, choć już 
sygnalizujących talent autora prac ("KOIWa!", .,.Kape­
la") po wspaniałe. monumentalne rze7by i płasko­
rzeźby o soczystych, ~resywnych kolorach. z bogatą. 
dynamiczn" akcją i - mnÓl9tWem postaci < .. Ocepiny" 
- właśnie w tej płaskorzeźbie doliczono się aż 70 
postaci. ,'procesja". ..Kulig", "Wyścigi ranne z ko­
ścioła na urodzaj"). 
ŚWiat dawnych zwyczajów i obrzędów. historycz­

nych bądź legendarnych wydat.'eń. ~~az~ % żrcia 
Wlii. charakterystycznych typow WU~lsltlch. Wsr6d 
dzieł o tematyce sakralnej na szczególną uwagę za­
slucuje 14 stacji Drogi Krzyżowej . 
Około 60 prac Jerzego Krześniaka powiększyło 

zbiory Muzeum Wsi Radom&kiej . Jego rzeźby i płas­
korzeźby znalazły się także w mu'.Zeoch. Torunia. L"?­
blina, Kielc oru w prywatnych kolekCjach w kra.,Ju 
i Ul granicą. O 

(jut) 

Fot. BARBARA POLAKOWSKA 
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KUSZENIE· 
EWY 

.. CnotUwa po prababce, po 
dziadku leniwa i chcqc nie 
chcqc owoc I1Tzechu nie cieka­
WJI ZTI/wa". 

TAlK Kazimiera Iłłakowi­
C'ZÓwna ironiczno-humory­
stycznie a'ktua.lizuje biblij-

ny tema.t w swym wiernu 
.. Ewa". Ra.jiSlkie tematy ~o 
były w dziejach sztuiki pretek­
&tem do prezentowania rÓŻnorod­
nych form życia ziemskiego a 
n ieraz wyrazem jakiŻe bogaltyoh 
i złoiŻonych stanów ducha dwoj­
ga porlobnych a zarazem odmien­
nych przedstawiciel i hO'Irul sa­
piens. 

Nazywano ich róź.nie: .Adam 
: Ewa, Abelard i Heloiza. Tri­
etan i lz04.rla, Romeo i Julia ... 
Bardzo różni e też . ich w pl:i­
styce przedstawiano, chociaż 
przyznać truba, ' że wi~j szczę­

-sda miała płeć piękna poczyna­
jąc od najsta'I'6'Zych W'iozeruDkbw 
w form ie f igurek : Wenus z Wi.l­
lendortu, z Lespugue, oz Brusem­
pouy &przed około trzydziestu 
tysięcy lat. 

.,Kunenie Ewy" - ka.mer:a1na 
r:r.riba Haliny Stawowy-Mlcek. 
odlana w brązie, jest wyrazem 

HALINA STAWOWY-MICEK - • .Kuszenie EwU" (brąz). 

' jedn07.llaCZDle n.ied.ookreślonej 5y­
tua<:ji (kto tu iltoeo kusi?!). W 
pracy tej podikoreśłona jest fi'Zy­
czna toż&a'mość płCi fil'ur i re1a­
cie między nimi. PrzYtWołanie 
jako środka wyrazu st arej rzeż-

biarseiej zasady non tinioto (umy­
ślnego niedokońx:zenia) do autor­
skiego opracowania brązowec<l 
odlewu wykorzystano tu do zde­
rzenia misternie polerowanycll 
dftd<i formy z ciemno patyno­
wan, powierzchnią mOlllumenta­
lizowanyt:h brył. FUnkcjonalna 
deformacja Balatomii postaci pod­
kreśla dominujące walory f izycz-

Repr. TADEUSZ .1AKUBIK 

nej urody róinej dla kob iety i 
mężczyzny. ~rzywoł.ałem tu ste­
atopyeiczne figurki Wenus nie 
tylko z powodl\l podobieństw for­
malnych, lecz także by przywo­
łać wa·rtości·, kWre nie odeszły 
wraz z matriarchatem a w pre­
zentowanej rzeźbie w spo6Ób 
subtelny L. demokra.tyczny roz­
dzielone zostały pomiędzy kobie­
tę i mężczyznę· l tym razem 
nieroa:lozielność idei i f011lllY w 
plastyce została potwierdzona. 

o 
MARIAN RUM1N 




